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28 ma;a to Warszawie zmarł kardynal Stefan Wyszyński, Prymas 
Polski. N/z: kardynał Stefan Wyszyński i papież Jan Pawel TI na placu 
Zwycięstwa to Warszawie podczas wizyty Ojca św. w Polsce w cze1w­
cu 1979 r. 

Drodzy Bracia l Siostry! 
( •.. ) Pragnę, abyście wiedzieli, te w tej godzinie żałoby, w godzinie 

smutku i bólu, ale także większej jeszcze nadziei I ufności, pragnąłem 
być • Wami I osobiście oddać księdzu Prymasowi ostatnią posługę. 
Bóg sdecydował inaczej. Niech będzie- błogosłowione Jego święte imię. 
Łlłczę się w Wami w cierpieniu I modlitwie, w przyjęciu woli Boga 
I w nadziel. ( .•. ) 

Pozwólcie. te w obecnym momencie przytoczę tylko słowa, które 
wypowiedziałem w warszawskiej katedrze w czasie moJej pielgrzymki 
do ojczyzny: 

„Ksiądz Prymas stał się szczególnym... zwornikiem. Zwornik jesł 
~ym, co tworzy sklepienie i odzwłercied1a siłę fundamentu budowli. 
Ksiądz Prymas odzwierciedla siłę fundamentu tego Kościoła. którym 
jest .Jezus Chrystus. Na tym 1)0lega .ieito własna siła. Ksiad.,, Prymas 
uczy od trzydziestu kilku łat, ŻP tę siłę zawchiecza Maryl, Matei' C'hTY­
stusa. Wszyscy o tym dobne \<lie-my, ie dzięki Marvi można naJpel?i"! 
odzwlerciedłll! siłę telt'O fundamentu. ktcłrym fPst C'11'YSłus. te dzięki 
Mll.rył można n:i,iskutecinlel stawa~ o;le „.„nr„łkipm 'Ko§cloła. 

Tel!o uczy i:yciP ł 11osłudwanle Pryftuo:a 'Po1s1tł. 
.Jest on :rworniJi;fom Knścloła waTii?:aWFkie!!'o. t ~est '1Worniklem ea­

lel':o Ko§cloła w Po1!!'ce. N<\ hm ttolel'(a )P!!o nnatnno~c\owa mts:ia od 
trn.tzlestu z g6rą lat. Pral?ttf' temu dać wyraz u 'l)OCzafku moJeJ 
pfel!l'rz:vmki tu. w stolicv Pol'!k' • nra1?n" "" to !e"7.<'7f.' Taz. wraz 7: 
całym Kościołem ł narodem podziękować Trójcy Przena.jświętszej". ( ... ) 

Drodzy Bracia i Siostry! 
Nawiązując do r.zcigodne,f tradycjJ liturgicznej Kościoła, kt6ra po­

grzeb katolicki niejako przedłuża f rozciąga na trzydzieści dni, proszę 
was, aby i:ałoba po śmiercJ nit>odźałowanego Prymasa tysiąclecia trwa­
ła w Kościele polskim 1)rzez taki właśnil" r.zas. Nie-eh te trzydzieści dni 
będzie w Polsce okresem szczególnej modlitwv. noko.iu. skupienła t r81 
fleksji. Módlmy się, Módlmy się .iednł za dru!!ich. Poleca:icie Bog~, 
duszę świętej pamieeł kard:vnała Stefana. Prvmas:i. Polski. Módlcie się 
za ojczyzn(,'. za KośĆiół w niej. za cały Kościół. za świat. Mód1cle się zł 
mnie. niegodnego sługę Chrystusa i Jego widzialne!!:o zastępcę. A przed· 
mioty Waszej modlitwy uczyńcie przedmiotem refleksji, głębokiej naro· 
dowej medytac,ji, Szczególnym przedmiotem takit'.1 medvtadi uczyńcit 
postać niezatK1mnfanego Prymasa, święte.i pamięci kardynała Stefana W!­
szyńskiego. Jego osobe, Jee\'o nauke .. Jego ro1ę w jakzP trudnym okresie 
nasze.1 historii. To wszvsf.ko uczvńcię nrze~miotem medytacji I uodeJ­
mijcie to wielkie I t;udne dzieło. d:riedzictwo przesdo tysiąc1etniej 
historii, na którym on. kard~·nał Stefan. Prymas Polski, dobry pasten 
wycisnął trwałe. niezatartp płetno. („.) 
Błogosławię Was w imię Ojca Syna 1 Ducba Swięt"go. 

(Z HOMILII JANA PAWŁA li) 

Działamy od dłuższego już czasu nad kształtowaniem takich stosu1?­
ków z Kościołem, żeby dobne służyły jednoczeniu naszego społeczen· 
stwa, w Imię tych celów, które służą pomyślnemu rozwojowi naszego 
kraju, które umacniają wszystkie czynniki jego bezpieczeństwa. Do­
niosłą rolę w tym procesie odgrywał zmarły ksiądz kardynał Stefan 
Wyszyński. Wyrósł on. jak wiadomo, z tnnej epoki ustrojowej. .Jego 
wielkość polegała przede wszystkim na tym, ze trafnie odczytywał 
znaki idącego czasu. Poszukiwał mie,fsca Kościoła w nasze.i złożonej 
rzC;.:zywłstości, poszukiwał obszarów stycznych dla zgody narodowej, 
do kontaktów z ludowym państwem. 
Mogłem się przekonać w czasie wielu osobistych z nim rozmów, że 

prymas doskonale rozumiał, iż partii naszej przypadła historyczna 
misja w odrodzeniu państwa, w utnvalt.niu polskie.i państwowości: ~ 
umacnianiu gwarancji jej niepodległego bytu. Doceniał zasługi parth, 
chociaż był nie.iednokrotnie jej surowym krytykiem, krytykiem róż­
nych aspektów funkc,jonowania naszego państwa. Odszedł więc nie 
h·lko wielki kapłan, nad które!!"o stratą boleje Kościół, ale ods1edł 
również wybitny obywatel, człowiek 1)oro'lltmienia Ko§cioła z socjali­
stycznym państwem. Nie ulega wątpliwośri, że wejdzie on do historii. 
Potrafił słę wznieść ponad różne osobiste krzywdy, gorzkie doświad­
czenia i postawić na pierwszym miejscu Interes narodu i jego państwa. 
Przeżywał bardzo te wszystkie ataki, które ki~rowano na niego jako 
na człowieka dialogu, człowieka porozumienia z państwem. Czynili to 
ci, którzy ile życzą socjalizmowi i PolscP Ludowej. 
Pamiętam takie rozmowy z listopada ub. roku i z końca lutego br., 

kiedy kardynał Wyszyński ostro reagował na uas1kwile, które zamiesz­
czała paryska „Kultura". Był 1)rzekonany, że źródeł ich należy upatry­
wać tutaj w kra.lu i podkreślał, że nie ma h,kie.i siły, która może ~o 
sprowadzić z tej drogi, którą obrał, która mogłaby odwieść go od 
wyoełniania do końca jego historycznej misji. 

Jestem osobiście przekonany, ie nasza polityka wy~naniowa - jej 
trwałość zademonstrowaliśmy na VI Plenum KC oraz w kolPjnych 
oświadczeniach - przynosi dostatecznie dużo powodów. które I na­
stępców prymasa skłaniać będą ku temu. żeby kontynuować zapor7ąt­
kowaną przez Stefana Wyszyńskiego linie: dialogu, porozumienia. kon­
t.11 kłów .,, państwem. Będziemy ze swojej strony ze wszech miar temu 
sprzyjać. 

STANISł,AW KANJA 
fz wystąpienia w ZM „Ursus") 

' 

[TWÓRCYBt] CZYM NAS KARMI 
I . 

PLASTYKA? Roma~~~ Znamy te argumenty, które pod­
noszone bywały w ostatnich łatach 
i które słyszymy także nadal, ż:e śro­
dowisko pl.i.styczne jest l'ajwjęks7ym 
środowiskiem artystyc>nym, p11n1c­
waż statystyczna ilość jego człol'kow 
- a więc człon'łów ZPAP z iP.gity­
macją w kies:iieni - jest bezapeh­
cyjnie największa. llaleko w tyle -
w znaczeniu iloś~iowym - są lite­
raci ze swoim ZLP daleko rcaliZil.· 
torzy filmowi, artyści scen, kompo­
zytorzy i lutnicy. Tamci howiem ze­
brani wszyscy razem ledwie zrów­
noważyliby pokaźny tastęp il.;ścto- . 
wy nominalnych twórców upraw­
nionych do używania tytułu ar i. v­
s ty plastyka. 

Ale to podkreślanie wiclkosci śro­
dowiska - użyteczne przy reatito-

waniu interesów z a w o d o wy c h i 
bytowych - zawodzi zunełnie przy 
określaniu czystej l"angi artystyr.znej 
największej nawet gruny ludzi 2 le­
gitymacją ZPAP I egitymacja nie 
nobilituje nikogo jako artyst.t choć 
się tak może komuś wydawaf., legi­
tymacja me czyni z każd..!go jej po­
siadacza twórcy i ta· myśl pPwnie 
legła u podstaw inicj:łtywy wysta­
wienniczei w Łodzi. nazwanej' ha­
słowo „Twl1rcv 81'' Majowa kawal­
kada wystaw wielkich. dużych i ma­
łych ma teraz także w,;rk.i.zat. że nie 
tylko długa lista zetpeapowsiciej 
przynależności ale i wielkośc dorob· 
ku i ilość dzieł c;ytuuje lód1kie śro-

dowisko płastyc.ine na czele ruchu 
artystycznego w mieśt-ie. I że jest 
to pozycja trwała, mocna l ugrunto­
wana w historii. 

D 

Mówienie o historii p1astyK1 ai·­
tystycznej w Łodzi od wielu już 
lat zaokrągla się stereotypami o la-
tach trzydz1estyC' h i ~rupie ,,a .r" 
rzadziej już przypcmhajc\C .vażną 
dla polskie ', kultu;y pozycJę Karola 
Hillera. Władysław Strzemiński l Ka­
tarzyno K1bro - filc1ry · polsk;ej 

Dalszy ciąg na str. 9 

l<onrad Frejdlich 

SZTUKA OD SWIETA 
Raz. w roku, z okaz.jj Dn:a 

Dziecka. trafia na łamy prasy. do 
radia i telewizji problem sztuki dla 
najmłodszych. odkurzany rocznicowo 
od zapomnienia. Pomimo alarmują­
cych głosów pedagogów, artystów i 
dziennikarzy. oomimo rozpaczliwych 
nawoływań rodziców, którzy nie mo­
ga zdobyć dla swokh pociech naj­
prostszej książeczki z obraz.kami, sy­
tuacja w tej dziedzinie nie zmienia 
się o<l lat. a jeżeli już, to na gorsze. 
Nawet mało wiarygodne dane Głów­
ne.go Urzędu StatystycZ111ego wskazu­
ją, że mamy do czynienia z praw­
dziwą katastrofą. W ciągu dwud:ii1e­
stolecia liczba tytułów literatury 
pięknej dla dzieci I młodzieży zma­
lała o blisko 40 proc .. zmniejszyła się 
tnkże ogólna ich objętość. a tylko 
globalny nakład utrzymał się na tym 
samym poziomie. Jest to oczywisty 

krok wstecz. zważywszy na przyrost 

ludności w tym czasie. Nie wiem 
zresztą. cz.y wypada rozdzierać szaty 
z prw,· du braku lektur dla najmłod­
szych. gdy jednocześnie zdobycie 
zwykłego elementarza nastręcza nie­
małe trudności sygnalizujące kryzys 
kole.iny: w dziedzinie podręczników 
szkolnych. Jest to kryzys znacznie 
groźniejszy, niż wyniszczenie gospo­
darcze, którego świadkami jesteśmy 
w ostatnich miesiącach. gdyż wprost 
za~raża już jestestwu narodowemu. 

W tej sytuacji organizowane po raz 
piąty Biennale Sztuki dla Dziecka w 
Poznaniu Jest tałosnym listkiem figo· 
wym. który nie tyle osłania. Ile wla5nie 
demaskuje wstydliwy problem. Można 
wypisywać wspaniałe I słuszne basla: 
SZTUKA POMOCĄ W ROZUMIENIU SIE· 
BIE I SWJATA - WARTOSCi w swrn. 
CIE DZIECKA I W SWl1j;CJE SZTUKI. 
ale cóż z tego. gdy sztand'ary spłowiały, 
a I drzewce nadgryzły korniki. Mo;.na za· 
pewnie sobie wysokie protektoraty Mini· 
sterstwa Kultury I Sztuki oraz Minister· 
~twa Oświaty I Wychowania, ale to tak­
ze oka:l:e się szyldem, gdy:t ani jeden 

-zainteresowany minister nie przybył, 
przysyłając urzędników trzeciego garni· 
tur u. Nabrała - takte wody w usta prasa 
- poza lokalną, poznańską, towarzyszącą 
!Jien nale życzliwie od lat. Na tegoroczneJ 
• ~ 1prezle legła zresztą cieniem dwudzie· 
sta piąta rocznica krwawych • Wypadków 
Poznańskich, o których wreszcie wolno 
lnówi(' po ćwierćwieczu milczenia. W po­
bliżu festiwalowego ·centrum, na placu 
Ad&D\11 · Mickiewicza. śwteb wiązanki 
kwiatów w miejscu. gdzie stanie upa­
miętniający tamtą tragedię pomnik „Jed· 
ność". 

Pruski zamek cesarski. gdzie mieści się 
dziś Palac Kultury, obwieszony jest fla· 
gami I transparentami ze znaczkiem 
Bienoall' w postaci wiatraczka. na które· 
g_o skrzydłach rozpoznać motna taśmę 
fllmową. pacynkę, otwartą książkę 1 
głośnik radiowy . rnterdys~ypllnarny cha· 
rakter Imprezy .!est magnesem przyciąl':a­
jacym artystów wielu dziedzin sztuki, 
ale .iest także le.! słabością, gdyt wszy­
stko dzieje się symultanicznie: zorgani­
zowane Jut po raz ósmy konfrontacje 
teatralne. VII Ogólnopolski Festiwal Fil· 
mów dla Dzieci I Młodzieży, przegląd 
widowisk telewizyjnych, wystawa książek 

Dalszy ciąg na str. 10 

_ _ Jerzy_Kisson·JaSlczvński 

ZYC NA PROWINCJI 
.Mija sześć łat od chwili. kiedy po tyiut wieka.eh istnie­

nia zlikwidowano w Polsce powiaty. Szósta rocznica 
nowego podziału administracyjnego ł p-"wstania nowych 
województw nie Jest okazja do jubileuszu. Do medyta~ji 
na pewno. Wielu twierdzi. ze narodziny nowych woje­
wództw miały na celu poprawienie samopoczucia ludzi 
mieszkających poniżej poprzednich. starych województw 
- w powiatach. I może nie należy traktować tego jako 
anegdoty„.? 

Spojrzenie na administracyjną mapę kraju nieodparcie 
rodzi wołanie: nadrobiono tego jak księstw i księstewek, 
powstaly „kiszki'', a nie funkcjonalne organizmy admi­
nistracyjno-gospodarcze. Widać, toczyły się przeta.rgi lo­
kalnych, a wtedy w centrali możnych patriotów: „i jesz­
cze Łomża!", „i jeszcze Ostrolęka!.", „i jeszcze Ciecha-

. nów!" .•• I SkiE>rniewice prawie pod Warszawą. I zdecydo-

wanie pod Łodzią Tuny111 - do piotirkowskiego, chcć 
nie po drodze, choć wbrew zdrowemu rozsądkowi... 

Publicyści, a i czasami bywało, że i politycy, już przed 
latem 1980 roku wyrażali krytyczne sądy o ostatnim, 
z 1975 roku podz.iale administracyjnym. Piotrkowianin 
Kowalski nie ma obiekcji wobec faktu, że osiem wieków 
licząLy Piotrków Trybunalski, ongiś faktyczna stolica 
Korony i Litwy, także siedz.iba najwyższego sądu Rzec·~y­
pospolitej - Trybunału Koronnego, a też stolica gubt!mi 
obejmującej Łódź, Częstochowę i Sosnowiec. stał Slfl 
siedzibą władz nowo powołanego województwa piotrkow­
skiego. Traktuje on to raczej jako dziejową sprawiedit~ 
waść i danie szansy. Gotów więc Putramentowi, Ma­
chejkowi, czy generołowi Ziętkowi ripostować: 
wy tak z wyżyn Warszawy, Krakowa, Katowic, czy 
i.pnych metropolii! · 

Dalszy ciąg na str. ł 

Ryszard .Binkowski 

HODOWLA FO.RSY 
Od wiosny do późnej jesieni lałÓ 

bez miłosierdzia. Po wsiach mówiono, 
że Bóg karze chłopów za uległość, a 
rządców za oszustwa, kłamstwa i so­
biepaństwo. Jakby na przekór bez­
duszności władzy i ustawicznemu, 
bezlitosnemu atakowi przyrody. robot­
nicv Wybrzeża rozpalili nad krajem 
gwiazdę nadziei. Ale nad wsią pol­
ską nadal wisiało niebo ciężkie i 
czarne, nieprzychylne. z którego lały 
się strugi wody. Nowe władze prag­
nąc naprawić szkody wyrządzone 

przez żywioł, pośpieszyły z pomocą 
finasową dla najbardziej dotkniętych 
województw. Straty były tak znacz­
ne. że niebawem w PZU zabrakło 
likwidatorów. Tym bardzie{. że z 
prośbą o pomoc zwrócili się także 
wojewodowie z terenów położonych 
nad niewielkimi rzeczkami, gdzie 
skutki opadów również były widocz­
ne. Z kiesy państwa popłynęły 
szczodrze pieniądze, między innymi 
do województwa skierniewickiego. 
Nikt nie przewidywał, że 30 mln zł, 

które rzucono do gminy Bieiawy, sta• 
nie się przysłowiową kością niezgody. 
Razem z klęską potopu przys~dł po­
mór na sołtysów. W gminie „wymie· 
niono" ośmiu sołtysów. 
Wieś Sobota w gm, Bielawy, przy. 

pominająca swymi uliczkami, rynkiem 
i kościołami miasteczko, albo dużą 
osadę, w zeszłym roku straciła wiele 
ze swej malowniczości. Poło:':ona na 
lewym stoku doliny Bzury, naprze~iw 
ujścia Mrogi, znacznie ucierpiała 

Dalszy ciąg na st1. 5 
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Wokół „Katowickiego Forum Partyjnego" 
15 maja br. grupa członków partii określająca się jako „Katowickie Forum Partyjne" 

przy KW PZPR, opracowała swoją ,,DEKLARACJĘ" oraz rezolucje .„w sprawach partii", 
„W spr <}wle zam<J,zywania rzeczywistego oblicza i istoty kontrrewolucji" i „O środkach ma­
SO\Yego przekazu". Materiały te opublikowane zosały ostatnio przez „Głos Robotniczy". Plat­
forma „Katowickiego Forum Partyjnego" oceniona została zdecydowanie negatywnie przez 
wiele organizacji partyjn?ch w kraju. 

OSWJADCZENIE 
ŁODZKICH DELEGATOW 

I 

NA IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 

W związ.ku z opuiplikowaną, prowokacyjną 
Deklaracją Katowickiego Forum Partyjnego 
s twierdzamy: 

1. „Deklaracja" jest wyrazem pełnego nie­
zro.zumienia pr zyczyn kryzysu politycznego, 
społecznego i gospodarczego. 

2. Odbieramy intencje autorów jako próbę • 
powrotu do tego, co skompromitowane w prze­
szłości. 

W hallu Dw-0rca Głównego wita podi;óżnych 
pokaźna, szklana skarbonka. Obok niej - nie­
duża wystawa zdjęć sprzed 25 lat. Wkrótce oko 
przybysza wyławia okolicznościowe plakaty i 
znaczki w 'klapach, notatki w tutejszych ga­
zetach„. To najbardziej widome znaki, że od 
obchodów rocznicy Poznańskiego Czerwca 
dzielą ~ylko trzy tygodnie. · 

W siedziOie MKZ NSZZ „Solidarność" działa 
już Biuro Obchodów. Sprzedaje się tu stuzłoto­
we „cegiełki" (fotografie makiety pomnika) Lu­
dzie przynoszą odgrzebane z kurzu f-0tografie, 
wspomnienia. Deklarują pomoc dla Społecznego 
Komitetu Obchodów. Jeden - ogólnomiejski -
komitei działa przy MKZ. Drugi - o podobnej 
nazwie - przygotowuje obchody na terenie 
Zakładów Cegielskiego (HCP). Tr~eciemu komi­
te towi dodano w nazwie określenie „Honoro­
wy". Na je.go liście - wśród •70 nazwisk 
wielu wybitnych Polaków. 

W „Cegielskim" właśnie skoncentrują się 
główne uroczystości I dnia (sobota, 27 czerw­
ca). Rozpoczną się od odsłonięcia dwu pamiąt-

PO LATA(H 
MILCZENIA -. 
kowych tablic: pr zy bramie Fabryki Lokomo­
tyw i Wagonów (której załoga zainicjowała 
protest) oraz przy bramie głównej. gdzie rnaj­
duje się napis: „Stąd po raz pierwszy upom­
n iano się o prawo do ludzkiej godności - w 
25 rocznicę wydarzeń czerwcowych - Cegiel­
szczacy". 

Poświęcone zostaną sztandary MKZ „Solidar­
ność"' Wielkopolska . i .,Solidarności" w Zakła­
dach Ceqielskieii;o . Odprawiona będzie msL.a po­
lowa z udziałem ks. kardynała F. Macharskiego 
i arcybiskupa poznai'1skie~o Jerzego Stroby 

Tego samego dnia, przed południem. w au.li 
Uniwersvtetu Adama M:irkiewicza odbędzie się 
se~ja na.uk:owa o CzerWC'U 56. Towarzyszyć jej 
będą wystawy. pamiątek, zdjęć i dokumentó"7'. 
Warto dodać, że Wydawnictwo Poznań~k1e 
przygotowuje na obchody przeszło 300-stromco­
wą monn<r.rafię pt. . Poznański Czerwiec t956". 
-Złożą się na nią m.in. artykuły znanych histo­
ryków i socjologów, kalendarium wypadków 
procesów or az wspo mni enia i fotografie. 

W n iedzie l ę, 28 ct erwca uroczystości skupią 
się na placu Mkkiewicza, ul. Armii Czerw•·nej 
i pnyleglych . sdt.ie prled 25 laty · odbyła się 
potężna manifestacja. Dwa centralne punll"ty 
uroczystości, to msza koncelebrowana i odsło­
nięcie' pomnika „JEDNOŚC". Po południu pla­
nuje <>ię odsłonięcie tablicy pamięci 13-letniego 

SLABEM NASZYCH PUBLIKACJI 

3. Autorzy nie proponują żadnych konstruk­
tywnych i możliwych do poparcia' przez orga­
nizacje partyjne dróg · wyjścia z naszych dra­
matycznych trudności, nie przedstawiają żad­
~ego programu. 

4. „Deklaracja" jest zaprzeczeniem woli i ocze­
kiwań członków partii, wyrażonych w dyskusji 
przed IX Nadzwyczajt'lym Zjazdem partii. 

5. Wbrew pompatycznym hasłom walki o 
czyst-0ść ideologiczną partii, itp. autorzy fak­
tycznie zmierzają do rozbicia tworzącej się 
jedności partii i zakłócenia przygotowań do 
zjaz·du. , 

6. Jest t-0 niebezpieczna, nieodpowiedzialna i 
perfidna , próba skomplikowania nas.z;Ych sto­
sunków z bratnimi partiami. 

ŁODZCY DELEGACI NA 
IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PZPR 
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bohatera wypadków - Romka Strzałkowskiego, 
przy ulicy jego imienia (obecnie Mylna). . 

Wieczorem, w Teatrze Nowym,_ odbędzie się 
premiera widowiska ·pt. „Oskarżony: Czerwiec 
1956", wg scenariusza i w reżyserii I. Cywiń­
skiej (współautorem scenariusza jest W. Bra­
niecki). Scenariusz oparto na zachowanych w 
archiwum PR nagraniach z procesów poczerw­
cowych, na dokumentach i relacjach. 
Orzeł - symbol rodzącej się wolności - z 

napisem „Za wolność, ~rawo i chleb - Czer­
wiec 1956" jest jednym z głównych elementów 
pomnika, któreg-0 ideę rzucono w październiku 
ubiegłego roku; wówczas to zawiązał się Spo­
łeczny Komitet Budowy Pomnika, na którego 
czele stanął znany literat, Roman Brandtstaet­
ter. Wkrótce rozpisano ogólnopolski konkurs, 
którego zwycięzcami zostali: plastyk A. Graczyk 
i arch. doc. W. Wojciechowski. Monument two­
rzyć będą dwie pionowe formy kroczą~e 
krzyże. mające - wedle autorów - przypom_i­
nać ,,dwóch ludzi idącycl:l na rpękę". Krzyze 
połączą więzy - symbole zniewolenia. Na jed­
nym krzyżu widnieć będzie data: 195!i. na dru­
gim daty: 1968, 1970, 1976, 1980. 

O tym, co do końca maja zrobiono, _opo­
wiedział mi wiceprzewodniczący KZ „Solldar­
ności" w „Cegielskim" i jej rzecznik prasowy 
- Marek Lenartowski. Gotowa jest 10-metro­
wa, poprzeczna belka łącząca oba krzyże Wy­
konała ją Fa·bryka Silników Agregatowych ~ 
Trakcyjnych (W-9). Pionowe kolumny o 21- i 
19-metrowej wysokości wykonuje się w ~~­
bryce Si1ników Okrętowych (W-2). Jednoczesme­
w bdlewni Staliwa i Stopów Miedzi „Pomet" 
trwa proces odlewania z brązu liter i cyfr 
Pianu)e się, że·· l .9- czerwca 1 pomnik, jeszcze w 
c7.P~ciach , wyi <>rizie z „Ce~iel~kiego" na o1;;ic 
Mickiewicza. Wówczas przystąpią do montaz,~ 
pomnika pracownicy poznańskie~o „Mostostalu . 

Idea budowy pomnika „Jedność" spotkała sie 
.z wielkim zrozumieniem wszędzie tam. skąd 
oczekiwane jest wsparcie. Dotychczas ze skła­
dek społecznych zebrano ponad 6 mln zł . Cały 
kf'ls7.t opiewa na 10-12 mln (sama blacha ~ 
3 mln). ale został on i tak obniżony rlzięk• 
s1'ołecznei or::icy zaan~ażowanych ?.ałótt. '23 rr;a­
ja. w oołudnie. na olacu Mickiewicza po~w1~­
<::nno i wmurowano akt erekcvinv ood pomnik 
()f i q r Pn7n~"'~kiP<'<:i C?"rwca 1Jl'l6 . Akt stwier­
dza m.in.: ,.Ten oomnik powstaje dzięki ofiar­
ności całe'!o społeczeństwa. Ma bvć wyrazem 
;„dności w tworzeniu leosze) przyszłości nar?­
du. którą zanoC'zątkowali robotnicy Pozna;iia 
28 czerwca H)n6 roku".· Plac budowy nommka 
odwiPdził ostatnie mPtrooolita pomański ks 
arcvhiskuo .Jerzv Stroba. który nastepnie udał 
sie dn 7.akfadńi~ Ce<'iel•kie"o <był::\ to nierwsza 
OCl woiniE' wizvta wysokiea:o do<+oinika 1'o~do­
ła w najwiekszych zakładarh Poznania) Od 
r:h•"ili wmurowimia aktu erekrvine~o. na ony­
k~·:+ v,..h ;„~ :".CZł" ntmnT-arh funrla>n!!nt.owvch ko­
mó; ,..,d?ie znf!i'*"' <i" kn1umnv rlw0ch knvży) 
mies, 1~aftcy i goście Poznania składają wiązanki 
J.;w iatów. 

TOMASZ'SOLDENHOFF 

„Rozb~ć mafię" 
W Waszym tygodniku .. w dn!u 

10 maja 1981 roku ukazał si<1 ar­
t ykut pl . ,.Roz]:>ll: mafię" . Jest t.am 
naolsane . że rębacze bulą kie• OW· 
n:ikowi hali . Górniak'" ciężką do­
lę . Pono<' zwyczajowa stawka mie-

i nie splamiłem swoich rąk żad­
nymi łapówkami, bo b rzydzę się 
taki nrocedei uprawiać . Cies:zylem 
s ię u •woich przełożonych szacun- · 
kiem i uznaniem , proszę spraw­
dzić moją oplnlę w milic,1i . to bę. 
dzie mial pan Inne zdanie o mnie. 

łem od ludzi, którzy l)yć moi:e 
zajmą stanowisko w tej sprawie. 

R. BINKOWSKI 

„ • „ 

. slęczna wynosi 7 tys. złotych . 
Szkopul w tym że nie można te­
go udowodnić . Czyżby MO z KD 
Łódź-Górna była tak nieudolna; 
żeby kierownik pobierał od 30 rę­
baczy tak wysokie łąpówkl I nic 
nie wiedziała o tym? Natomiast 
redaktar . pan Ryszard Blnkowsk', 
przyszedł pierwszy raz na halę _! 
od razu dowiedzta l •ię od ludzi. 
Dziwn e to tym bardziej . 7.e mili­
cja w •lużby krym inalnej oclwie­
dza mnie codziennie po kllka razy . . 
Czyżby oni n ie zauważyli tr!\O i 
nie dowiedzieli się od ' nikogo, tak„ 
ja!t. uczyn.ll to pan redaktor? 

Nadmieniam panie redaktorze, 
!l:e 'Pracujii · w „Społem" 30 · l.at, · 

r przeważnie w obrocie towarowym 

'!'o., co pan napisał o mnie, nie 
jest zgndne z orawdą. Wyrządził 
ml pan wielka krzywde moralną. 
w zw\~7.ku z tym proszę o zamiesz­
czenie tego listu w Waszym ty­
godni.ku. 

MIKOŁA.J CZARNECKI 
kierownik bali ,;Górniak" 

Od autora: W związku z oświad­

czeniem p. Czarneckiego pragnę 

wyiaśnil że 7.d11 nie mówiące o bra­
n iu łapówek przez kierownika hall 
targowej ma charakter domniema~ 
n.la, o czym ~wladczy użyte slowo 
,,ponoć" informacji tej nie wyssa­
łem jednak z palca, Iec12: uzys~a-

Nawiązując do artykułu red. R. 
Binkowskiego („Odgłosy" nr 19) 
chciałbym dorzucić kilka spostrze­
żeń I propozycji do sygnalizowa-
nego tematu. • 
Prawdą jest że w ostatnich mie­

siącach wyraźnie wzrosło zaintere­
sowanie rolników ubojem zwierząt 
rzeźnych na potrzeby handlu w-01-
norynkqwego, ~hocia~ trudno po­
wiedzieć, te jest to zjawisko maso­
we. 

z własnej obsenvacj.i mogę 
stwiei;dzi(o że z reguły o kartę 

· uboju zwierzęcia ubiegają się cl 
rolnicy, którzy tradycyjnie trudnili 
się handlem pokątnym, chłoporo· 
botnlcy, lub też posiadae;,e nie­
wielkich gospodarstw rolnych. Au­
tentyczni rolnicy, hodujący więk-

REZOL~CJA SRODOWISKA PRASY, 
RADIA I TV 

fa.k ł radio oraz teiewl.zja opa­
nowane zostały przez ośrodkt 

antypartyjne awszące w sposób 
jawny poglądy prawicowo-opor­
tunistyczne, rewizj onistyczne ł 

liberatno-burźuazyjne". 
My, dziennikarze łódzkiej 

prasy, radia i telewizji 
oraz pracownicy Łódzkiego 
Wydawnictwa Prasowego tia 
zebraniu zwołanym z uu­
cjatywy egzekutywy POP dzia­
łających w naszym środo­
wisku, wyrażamy głębokie -z;a­
niepokojenie i oburzenie dekla­
racją i rezolucjami podjętymi 
w dniu 15 maja br. przez gru­
pę określającą się jako Kato­
wickie Forum Partyjne przy 
KW PZPR. ' 

Podobnie, jaik członkowie 
partii Huty im. Lenina, trak­
tujemy zawarte w tej deklara­
cji sfo1"mułowanie ja..ito' „osobi­
stą obelgę, jako nega~ję wszy­
stkiego, co w ruchu odnowy 
jest autentycznie cenne i war­
to§ciowe ( ..• ), jako dowód wal­
ki we.Umątrzpartyj·nej, w której 
sięga się do chwytów britdnych 
t obliczonych n.a wewnętrzne 

rozb.feie organizacji. Jest to po 
prostu aoonim obliczony na 
wielką dywersję". 

WspÓmniana deklaracja i re­
zolucja nacechowane są totalną 
niewiarą w możliwo.ść dokona­
nia się pemej odnowy w par­
tii, niewiarą posuwającą się at 
do stawiania pod znaikiem za­
pytania „ ... rzeczywistej zdolno­
ści zjazdu do przywrócenia 
partii jej marksistowsko-leni­
nowskiego charakteru, zwartl)­
ści szeregów, zdolności do pr:ee­
wodz;enia klasie robotniczej w 
procesie socjalistycznego bu­
d-0wnictwal'. Prezentowane 
przez autorów poglądy i me­
tody traktujemy jako nawrót 
do najbardziej skompromito­
wanego stylu działania w życiu 
wewinątrzpaTt]jnym. 

Kategorycznie odnzucamy in­
synuację, że „ .. .zarówno prasa, 

Wychodząc z założenia, że w 
dyskusji wewnątrzpartyjnej i 
w środkach społecznej komu­
ni•kacji mogą się ścierać różne, 
skrajne nawet poglądy, uwa­
żamy jednocześnie, że zawsze 
należy je głosić w sposób 
otw;i.rty i jawny, a nigdy ano­
nimowy. W związku z tym, do­
magamy się publi<::z:nego ujaw­
nienia autorów ukrytych za 
deklaracją i rezolucjami Kato­
wickiego Forttm Partyjnego 
oraz ujawnienia roLi i opinii 
Komitetu Wojewódzkiego Pt;PR 
w Kat~i:cach w tej sprawie. 
Uiamy, że organtzacje partyjne 
Sląska zajmą jednoznac7me sta­
nowisko wobec tego problemu. 

Łódź, 29 maja 1981 r. 

OSWIADCZENIE POP PZPR 
ODDZIAŁU 

·WARSZAWSKIEGO ZLP 

zumiała. Spotykamy się jednak, zarazem, z ro­
snącym oporem sił biurokratycznych i techno­
kratycznego sobiepaństwa, Groźne te przejawy 
m<>że złamać tylko społeczny _nacisk zrodzony 
z poczucia krzywq.y i upośledzenia. Wbrew bo­
wiem opfnii Forum przy katowickim KW, ro­
botnicy będący· człoµkami władz partyjnych z 
Komitetem Centralnym na czele - dopfero od 
czasu odnowy _przemawiają powszechnie . . kon­
kretnym i wolnym głosem, występują z bez­
kompromisową krytyką zła, które ciągle istnie­
je w partii i w państwie. Ich głosy, ich posta­
wy, przyczyniają się do przede wszystkim do 
odzvskiwania przez nas wiarygodności. Dlatego 
próby anci.c:hronkznego etykietowania ludzi, 

W związku z opublikowaną dekiaracją tzw. 
Katowickiego Forum Partyjnego przy KW 
PZPR w Katowicach uważamy za swój obo­
wiązek stwierdzić co następuje: 

Deklaracja ta, naszym zdaniem, jest próbą 
uzasadnienia potrzeby siłowej konfrontacji w 
naszym kraju; jest wymierzona w generalną 
linię· partii, która dąży do rozwiązywania na­
rosłych napięć społecznych metodami politycz­
nymi, do dialogu, porozumienia i współpracy, 
zgodnie z duchem i i.iterą porozumienia spo­
łecznego z sierpnia 1980 roku. 

Deklaracja katowicka godzi więc w istotę 
społecznej odnowy w -naszym kraju, a także 
w odrodzenie myśli socjalistycznej, jakie au-
tentycznie przeżywamy. . 

Przypominamy więc. że demokracja przestała 
być gestem władzy wobec społeczeństwa i staje 
się rosnącą potrzebą socjalizmu. 

Próby odwrócenia uwagi społecznej 'od kwe­
stii odpowiedzialności za katastrofalny stan 
gospodarki narodowej i za bezwzględną ek~­
ploatację poważnych odłamów klasy robotni­
czej - widDczną szczególnie na Sląsku - są 
w istocie groźnym przejawem nacisku sił za­
chowawczych. 

- tworzenie
1 fi~cyjnY,r.h i szkodliwych podziałów 

muszą zakończyć się niepowodzeniem. Równo­
cześnie jednak stanowią one swoistą recydywę 
przezwyciężonych przez polski socjalizm błędów 
i wynaturzeń dogmatycznych i sekciarskich 
które doprowadzały niezmiennie do poróżnienia 
partii ze ,społeczeństwem. W rezultacie kończyło 
się to z reguły zahamowaniem tendencji demo­
kratycznych. Taki był mechanizm przygoto­
wawczy każdego niemal kr yzysu, począwszy od 
próby sterroryzowania oartii r społeczeństwa 
widmem „odchylenia prawicowo-nacjonalistycz-
nego" w 1948.. roku. · '-

Uważamy, że deklaracja katowickiego Forum 
przy KW jest znamiennym sygnałem. 

, Socjalizm jest coraz silniejszy dzięki ~wia­
domości polskiego świata pracy. Rosnące oży­
wienie dyskusyjne i ferment myślowy nie jest , 
naszym nieszczęściem, ale nadzieją i szansą. 

Najwyższy czas dla ludzi odpowiedzialnie 
myślących, aby zrozumieli naglącą potrzebę 

-. konkretnego oraz odważnego działania. 
Nie można przechodzić obojętnie obok prze-

jawów zaś1epienia, egoizmu i prywaty. . 
Nie' można dopuśdć do zagrożenia socjalizmu 
jeg<:> demokratycznej odnowy. 

Szukając właściwych dróg wyjścia ze ~po­
łecznego nieszczęścia spotykamy się z oporem 
prawicy. Jest to dla członków partii rzecz zro-

EGZEKUTYWA POP PZPR 

KRONIKA' 
KULTURALNA 

W czwartek, 28 maja, odbyły się 
w Łodz.j wojewódzkie uroczystości 
zwiazane z Dniem Działacza Kul­
tury. Centralnym punktem uro­
czystości było przekazanie nowe­
go gmachu przy ul. Pięknej dla 
VI Rejon01Wej Biblioteki Pub1lcz­
nej. Na uroczystości otwarcia wrę­
czono nagrody dyrektora Wydziału 
Kultury i Sztuk! Urzędu Miasta 
Łodzi . Medal Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Miasta Łodzi w dzie­
dzinie kultury i sztuki otrzymali: 
Izabela Nagórska, były wieloletni 
prezes Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
'Polskich w Łodzi, a -<>becnle hono­
rowy prezes tego Stowarzyszenia. 
Tego samego dnia, wieczorem, w 
Teatrze Wielkim wr„czono Odzn11-
k! Zasłużonego Działacza Kultury, 
Honorowe Odznaki m. Lodz,I oraz 

sze stada, mają silne powląza.nia 
kontraktacy-jne z sektorem' uspo­
łecznionym I dla nich ubój jednej 
czy dwóch ~wiń jest przedsięwzię­
ciem mocno kłopotliwym I praco­
chłonnym. Ma więc zupełną rację 
red. R. Binkowski twierdząc, że 
tym procederem trudnią się ruty­
nowani handl11r.ze, cwaniacy róż­
nego typu. 

Czy można w jakiej~ · mierze 
przyhamować to zjawisko? Wydaje 
mi się . że tak.. Przede wszsytkim 
nalefy ściśle określić kryteria, któ­
re musi pełnić rolnik ubiegający 
się w Urzędzie Gminy o uzyskanie 
karty ubojowej. Dotychczasowy 
przepis prawny sugeruje. że kartę 
uboju może uzyskać rolnik Jeżeli 
nie zalega z realizacją umów kon­
traktacyjnych. Problem wyłania 

·się już w takim przypadku, kiedy 
to rolnik w ogóle nie kontraktuje, 
nie posiada zadnych umów. Argu­
mentuje całkiem log!cznte. że je­
żeli nie zawarł um<>wy, to przecież 
nie może zalega<: z jej realizacją. 

PRzy ODDZIĄLE WARSZAWSKIM ZLP 

nagrody pieniężne dyrektora Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu 
Miasta Lodzl Nagrodę ministra 
kultury I sztuki otrzymał Zbig­
niew Hauke, zaś dyplom honoro­
we otrzymali: Te1·esa Klarecka­
Wójcik i Sławomir Mazurkiewicz. 

* * • 

W salach warszawskiej „Zachę­
ty", 25 maja. otwarto IX . Ogólno­
polską Wystawę Grafiki pn. „Emo­
cja - racja - fakt". Na wystawę 
wpłynęło 337 prac 9ł autorów. Są 
t-0 prace uznanych już przez pub­
liczność I krytykę artystów, a tak· 
że wyróżniających się grafików 
najmłod&Zego pokolenia. Większość 
wystawionych prac pochodzi z 
ostatnich lat. Z przyjemnością ln­
formujemy naszych czytelników. że 
jury pod przewodnictwem Aleksan­
dra Wo~ciechowsklego przyznało 
Grand Prix łodzianinowi - Sta­
n!słaWCJ'Wi Fljałkowskiemu. Nagro­
dę honorową otrzymała Halina 
'Chrostowska z Warszawy. '. ' 

• • • 
'n~ Lod.zJ. przyjechała Ewa De: 

marczyk. Artystka, która od lat 
n~ ś,plewała w naszym mieście, 

A jak ma Urząd Gminy póstąpić 
z takim rolnikiem;' który „na <>d­
czepn e" zakontraktował l sztukę 
I już ·się ~rozliczył z tej umowy'/ 
Formalnie biorąc jest w porządku 
i Urząd Gminy powinien mu wy­
dać żądane pozwolenie na ubój 
dalszych 9 sztuk. Chcąc uniknąć 
takich anomalU, należy jasno spre­
cyzować. że pozwolenie na ubój 
może uzyskać ten rolnik, który z 
każdego ha użytków rolnych do­
starczy! określoną normę żywca 
rzeźnego. Uniknie się wówczas do­
\VOlnoścl w \.nterpretacj! przepisów 
po obydwu stronach urzędniczego 
bliurka. 

Drugi wniosek;·, który jest coraz . 
częściej podnoszony w dyskusjach 
i rozmowach prywatnych ·1w tym 
przez samych dobrych rolników) 
to ten że po prostu powinny być 
ustalone maksymalne ceny, dajmy 
na to 10-15 proc. wyżsa:e od 1.Jła­
conych przez .uspołecznione pynkty 
skupu za żywiec rzeźny w obrocie 
wolnorynkowym. Odpowiednio - do 

będzie wYstępować do 13 czerwca w 
Teatrze Nowym z koncertem, na k.tó­
ry złożą się ostatnio nagrane przez 
nią utwory. Program jest bogaty 
1 pozwoli piosenkarce na zaprezen­
towantę całego kunsztu wokalnego 
I interpretacyjnego. 

Bilety na koncerty można kupić 
w Stowarzyszeniu Artystycznym w 
Lodzi, ul Moniuszki la oraz w 
PPT ,Turysta", ul Piotrkowska 5. 

Foto: ·_z. Łagodzki 

tego powinny być Skalkulowane 
ceny mięsa i wędlin dopuszczone 
d~ sprzedaży bazarowej. Wtedy 
utrąciłoby się kolosalne zyski nie­
uczciwym handlarzom, a jedno: 
cześnle więcej rolników decydowa­
łoby 6ię na sprzedaż swoich 'zwie­
rząt w punktach skupu. Sprzedaż 
wolnorynkowa stałaby się mniej 
atrakcyjna, nie warta większego 
zachodu. 

Zaproponowane przf!2e mnie roz­
wiązanla nie są doskonałe, ale sta. 
nowlą przyna~mniej próbę rozwlą . 
zan!a tego wstydliwego procederu. 

HENRYK MŁYNARCZYK 
I 

Od autora: Zg·adżam się z p. 
Młynarczykiem. ale z jednym za­
strzeżeniem. OtM, wydaje ml się, 

te handel bazarowy nie stncl na 
atrakcyjności. jeśli nawet kontrolę 
nad nim pn:ejnlJe państwo. 

Redaguje kolegium' JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny), .JERZY KATARASINSKJ (z-ca redaktora naezelnego). EUGENIUSZ f\l'ANI· 
CKI lsekretan redakcji) oraz zesplll RV'SZARD BINKOWSKI, TAOF.(TSZ Bł AtF ,IEW~KI , KONRAD f'RE.IOł ICH. M.U foOR7ATA GOLl­
CKA. JACFK INlll<:tAK, RV~7.ARO ł U<'l' <i;1\'N (fotoreoorterl, BOGOA MADEJ, ANDRZEJ MAKO\'VIECKI, JERZY RZYMOWSKI, TO­
MA$Z SO! OF.:NHOFF GRAZVNA SZVPOWSKA (redaktor terhnlczny). 

Stalt> wspntprał'ują · fAOIHISZ CHR()Sf'IFI F.WSKI, GR7.lt:nORZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, Pi\WEŁ JEORZE.JEWSKI, WLO­
DZIMIFRZ KR7.F.MINSKI FWA NtTK<'7.VNSKA, Wł.AflVSł AW ORt, OWSKJ. EWA PAl'IIKIEWICZ, Wl.ODZIMIERZ STOKOWS&-1, JA­
NUR1 SZVMANSKI m ANC. JERZY "'11 .MANRKI, l.UCJUSZ. WŁODKOWSKI. 

Korekta: M.4RIA GRABSKA, KRVSTVNĄ SAROECKA. 
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s TWA WARTY 
W d.nlu 20 marca 1981 roku w 

„życiu Warszawy" ukaz.al się list 
otwarty, podpisany przez grupfil o­
sób c;lcireślających się mil!lilem „le· 
wicy intelektualnej i społecznej", 
/Wyrażających oburzenie „z pawociu 
poJawiających slę ostatnio w pol­
skim życiu społec·onym elementów 
szoWinistycznych i antysemickich". 

List ten zamieszozony na łamach 
„życi.a Warszawy" stanawl w-;par­
cie - o czym jest„§my głęboko 
przekonani - dla antypolskich dzia­
łań podejmowanych na Zacru.d.zie 
przez syjonistów, w tym także 
przez radio „Wolna Europa". 

W sytuacji, gdy wszystkie siły 
patriotyczne w Polst e. kier;.ijąe się 
pocruciem odpow.l.edzJaJnośd za jej 
los. działają sta biliz\ljąco na kraj 
- rozdz.terany wewnętrznymi sprze­
cznościami 1 pragną zapobiec kata­
strofie naroddwej, od któreJ dzieid 
nas tylko krOlk - nie można wy­
woływać dodatkiowego niepokoju, 
!l>Ottmować dezinformacji spoleczen­
stwa l stwarzać pretekstu do uru­
chamiania zew.nęt.w..nych nacisków 
o eha.raikterze pallty..-znym oraz e­
kon<JmicZIIlym, Czy wobec tego za­
istniał rzeczywiście f)rzypadck, że 
„żyeie Warszawy" zamieścUo ów 
list . pod którym widnieją na?wiSk<i 
w większości obywateli pol<;Jtlch 
pochodzenia żydowskiego, a wśród 
nich wielu zacnych ludzi, którzy 
niestety W1Sp6lnie, starają s!ę oży­
Wlić zapOl!llniane w Pclsce Ludowej 

' waśnie narodowośclowe? 
Można zadać solbie nastwne 'py­

tanie - o co tu wla~ciwie cho<izl? 
Dlaczego znowu wydąga się z la· 
musa straszak o f'?ekomo p0lskim 
antysemityźmie? - Czy dla.teg.o że 
nasze społeczeńmwo chce wreszcie 
poznać całą prawdę o roli syjoni­
stów w olcresie · tak ~anego kultu 
jedn.c.iltki? że chce wiedzieć, kim 
byU lud.zie w rodzaju Bermana, 
Zambrowskiego. Mlnca, BrysLyg1c­
rowej, Różańskiego Swlatły, Ocha­
b!\ t jaką faktycznie rolę odegrali w 
tyciu społeczno-politycznym w pier­
wszej dekadzie kształtowania @lę w 
Pclsce władzy ludowo-demokraty­
cznej. 
Zastanawiający Je'it fakt. że w 

dniu 1111 marca bieia<'ego roku ra­
dio „Wolna Europa" nadało pro­
gram poświeco'nv u~mlęci pomor­
dowa.nych 19 wyżs>zyi:'h oficerów w 
latach 1949-1953 w którvm to pro­
gram.le główną odpowied;talnaścią 
za śmierć 1 tortury niewinnych o­
fiar obarczono pr7ede \\ó,izystkim. 
marszałka Konstantego Ro-kosso­
wsklegO', jako ówcze'<nego minlstn 
Obrony Narodowej, 13"1esława Bie· 
ruta t Aleksandra Zawadzkiego -
za to, że nie skorzvstall z orawa 
łaski. Dlaczego ani 1edn:vm zda­
n\-,m nle wspomniano o takich 
zbrodniarzach l oneśladcwcach na­
rOdu polskl~o 1ak: 

- J. Berman nacjonalista 
źvdowskl, któremu w owym cza­

,,.sle oOdlegał U(ząfl Bezpięc~eństwa 
l który konsekwentnie (lqżvl do 

~crealizaej4 -zbrod1'1ciyeh olanów­
panowania syjoni«•ów na<! n-.1r<l­
dem oolsk!m; ;,. , ·• , •· 

- itenerał<>Wie Mietkowski I Rom-

1. 

kowskl - wicemtni~trowle Bezpie­
czeństwa PubliC2Jilego (MBP); 
- płk J, Brystygterowa, plk Swta­
tło płk Rótańslrt, płk Czapl!cki -
dyrek,torzv departa!nentów - spe• 
cjall7ujących się N to'rturach i 
znecaniu nad bez.zasadnie aresztc­
wanymi? Wszyscy oni - i tego nie 
mo:!na ukrywać - ':>yll żydowskimt'· 
nacjonalistami. jak 1 te;go, że 
wszyscy naczelnicy byłego Mini­
sterstwa Be1;pdeczeństwa Publlcme­
go byli takte ooc11odzenla tydo­
wskiego, Wszyscy ·>ni wyd·zadzill 
Polsce ogromne szk'>dy, a POla­
kom bezmiar krzywd 1 clerpienla. 

Nie mo-!na chyba posądzać Wol­
nej Eur0py", te nit' p0slada roze­
znania w historii Polski lat 50-iych, 
ale z całą oewnością można przy­
jąć. :!:e działa ona w imię wąsko 
pojętych Interesów śwlatdwego im· 
periali:mnu, któreg.o sv.lonlzm jest 
bardzo istotnym 1 liczącym &lfl 
llk!a dnJ!ik:Lem. 

W tym kontekście zapytujemy 
Was, redaktorzy „życia W".rsza­
wy'', komu służą t~k!e ou'blikacje? 
Czy jest tio wsparó'! - próbują-

. cy<.'h kontynuować roz0oczę1.e wiele 
lai temu dywersyjne przedslewailę· 
cia KKS - KOR. w tym Kuro­
nl•a, Michn~ka, Modzelewskiego? 
Ozv jest to dzłahnle zm!~rzające 
do t><>'nowneito napiętnowanie, rze· 
komo lstniejące~o ::intysemlt~u 
polskiego, ostatnio ożywi:"ne)(o 
przez emervtowanvr.h przewai"nic 
tale zwanych !nte1"k,tualistów lewl­
cowycih 1 uparczvwle propagowa­
n~o na Zachodzie? 

Jak mo~na dzi.<iiaj, w o'kxesle od­
nowy. nie mówić o założeniach, 
mechanizmach I metodach dział,1-
n•.9 a111tysemityzmu? Przecież 7.l"OWU 
pnwtarza.ja się lata 1956 i l!J68. r 
rownlet. wówczas p~zvleplono Pol­
sce 1 Polakom obrzydliwą etykiet­
ke a.ntysemitvzmu. Straszono, te 
Zachód zerwie z :!"c>L~ka st::<sunltl 
hai-tdlowe, jeśli Po'l.at'v będą cncleć 
poznać orawdę o o=zvczynach krv· 
zy•ów ldeowo-polltvcznych i ~ospo· 
d~rczych. A orawd• 1est taka: w;·­
wołvw:>nv orzez sy•c'llstów qntv· 
semitv-zm ma !Otanr.\\'lć osłonę ek~­
oansjl I umacniani• •le syJOI'istów 
w naiważnłeJszy~h dzledz!n'lch 
żv('(a naS'le1rn nar-0du 1 O'łń9':wa. 
· Rnołec7eństwo odskle tym ra1Zem 

nle da sle nabrać 7daje sobi!' l:X•· 
wi!'m sorawę. ~„ O('d ołaszc7ykieo-n 
ot'!nowv, •vloni~ci - 1es1cze raz st~­
ra1a !:le •ięl!ać no władzę, aby 
z<?<ldnie z 1ało?!Pnlaml 'eh r3~sto­
wskie1 konceoc1! uczvnić z narod'.J 
T><'l•ld~o niewolnlkó.v abv re~lizo­
wafo dro'bla"Z<?own orzPmvślanv or<l­
l!t''łm oodboju świata orzez ~vjonl­
c.tb\\1. 'Pfl.l~C"v ~viacv w Pol~t"~ Ltt· 
dowl'i poteotali kat'.ly lmoerfalizm. 
1<:a~d" el<:soar>10ionl7 n I ~a wsze <i­
cenialł uiemnie ka~ !„ odn>!nne na­
c1"n ~u,,..., u. 

C '1 ,„ nie 1('ł"lorz,1!=:+..,lei bylrib,, 4 r'H~ 

7.v<1ńw t Il.la Po1nk<"w <?d~bY an­
tor•v ll~tu o·tw•r~ee "· w<\ród ktń-

• r"('h łf";t \V!Pl>t h'storvkó-w. 1ak 
choeletby orof. Samsonowlc1. z.~­
.,1'11 !Iii' n'tJlsenv zbr<>rłniet,•ch ora~-.­
t""k svjonlst6\V, czy o<>krcwnych 

Być może młodość miałem naiwną, być może wychowałem się 
razem ze szczególnym pokoleniem, być może w szczególnym 
środowisku. a może to w o!(óle sprawa przypadku - dla mnie 
jednak tzw kwestia żydowska, problem antysemityzmu czy też 
syjonizmu, w gruncie rzeczy nie istniały aż do roku 1968. 
Puszka Pandory, jak to sobi-e wtedv właśnie. w ogniu wydarzeń, 
zacząłem uhviadamiać (choćby kojarząc po niewczasie np, prze­
tasowania personalne na wysokich i średnich c;zczeb1ach) uchy­
lana była już wcześniej. przynajmniei od początku lat sześćdzie-
siątych: otwarta jednak została na dobre w roku 68. ' 

Dla bardzo wielu dość jeszcze młodych wtedy ludzi z mojego 
pokolenia i moje~o ~„orkiwiska (wychowanie zgodne z prvncy­
pialnością szkolne~o ZMP, podłu!( ideałów czy też frazesów 
nrz;vjmowanych z młodzieńczą ufnością i wiara: studia w pooaź­
d ziernikowym. odwilżowym ·jeszcze okresie). rok 1968 był szokiem. 

Przetaczała się wokół lawina wydarzeń na świecie i w kraju. 
ale przeciPź ni• one obarczałv sninienia przeciętnych ludzi naj­
barr!ziPj. Niewiele może zrobif człowiek przeciw wiP!kim mtv­
nom. S 7 ok wywołało raczej to, co sie działo w najbliższy!!' oto­
czeniu. Szok był wywołany świadomością, że> podnie13ienie. 1ub nie 
- reki, onowierl zenie się za 1ub przeciw. :leden !!est. m<l'i:e sta­
l"Owić o fo<;ie i•mego człowieka. Zwyczajnie. bez emfazy - o 
I os ie. 

W redakcji .. Dziennika Łódzkiego". w której oodówczas praco­
wałf.'m, wybuchła tzw. sprawa Stajana - Stani~ława Januszew­
skie,,o. redaktora naczelnego 11;a7.ety - przeciw któremu wystąpił 
.Terzy Grębowski. jego zastępca. Sni:awa ołaska, banalna, w <;kali 
kraju nie jedyna. St:ijan był ponoć z nachodzenia Żydem , a ie<!o 
za~t.Ppra (wrzPśniej I sekretarz POP PZPR w „DŁ") miał ochotę 
zająć jego miejsce. 

Długo by pisać o tej historii. Skończyła się ona tak, że odtrą­
cony przez większość zespołu Grębowski, mieniący się dotąd 
najczerwieńszym z czerwonych, wyjechawszy na urlop do Fran­
cji pozostał tam na stałe. Stajan ostał się w „Dzienniku''. Nie na 
długo jednak. Nie zmógł go wywołany przeżyciami pierwszy za­
wał, zmógł go kolejny. Leży teraz w polskiej ziemi. w przeci­
wieństwie do Grębowskiego. który chadza(?) po francuskiej. lub 
innej, może niedaleko od Juliana Brysza, który, jako semita, 
wyjechał był wcześniej, jeszcze przed finałową rozgrywką. Ot, 
patos i ironia losu. 

Nie umiem myśleć o roku 1968 i jego skutkach, nie przypomi­
nając sobie tamtej pl.askiej, banalnej, a i tragicznej historii. 

2. 

Mijają lata, a emocje związane z tamtym okresem ciągle są 
dla wielu ludzi żywe. Świadczą też o tym dwa „Listy otwarte", 
publikowane powyżej. Ożyły te emocje na nowo, z nową siłą. 
w związku z powstaniem i działalnością Zjednoczenia Patrio­
tycznego „Grunwald", które, wracając do okresu „błędów i wy­
paczeń" sprzed 1956 roku, oglądanego w optyce walki syjonizmu 
z resztą świata, wskrzesza mafijną wizję przebiegu naszej historii. 
świadoma moja pamięć nie sięga aż do czasu „odchylenia pra­
wicowo-nacjonalistycznego", bardziej mnie jednak przekonuje 
argumentacja Tadeusza Hołuja. który osławioną działalność byłe­
go Urzędu Bezpieczeństwa wiąże z realizacją prostalinowskiej li­
nii. W jednym bym się z Tadeuszem Hołujem nie zgodził - iż 

im ideowo 1 metodologic2lnle hitle· 
rowców, a nie szkalowaniem naro­
du polskiego l jegn rzekomo an· 
tysemickilch praktyk? 

Jak wielka musi być toleranc!a 
społeczeństwa polsk;ego, że żaden 
z syjon!stycznych łotrów nie 70stal 
poclągndęty do odi.owiedzialności 
karnej, że PO'LWOlil ua to. aby -
p<,dporządkowana oolityce syjoni­
zmu - część mnle:l~zości zydo­
wskiej o'painowala wiele kluczo­
wych stanowisk w środikach ma­
sowego przekazu, w nauce, kultu­
rze, aparacie państwowym, gospo· 
darczym, aby w dal~zym cią~u wy­
korzyS'tywała te stanowiska do 
wspierania potęp!JOnej orzez 
ludzkość - zbrodnlc~ej ideologli. 
do działania -<"Zęsto na szkorlę 
:EĄolski 1 jej racji sta.-iu. do prezen­
towania podwójne~ lo!alnoscl, do 
rabowania majątiku narod~ego, 
któ! ego wartość wvwleziona tJTzez 
grabieżców za granicę przel«'acza 
wartość majątku wszystkich ży· 
dów po~ch o'kr&-u orzedwojen­
nego? Dobrze pOZlll.al!śmy tych tak 
zw?.nych wybitnycll tinteligem.tów, 
hnłdujących podwójnej lojalnOścl 
na przykład ty::ou B~umana. BTU-

sa i innych, tych, którzy optuwaJą 
:Elalskę za granicą. którzy oµuszcza­
jąc Polskę ostentacyjnie wyrzucali 
dowody orobiste 1 legttymacje par­
ty'nel 

Niektórzy z nich, jak Albrecht, 
Frey-B!el~I. Starewicz, I.X.hab, 
Zarzycki, mają jes•,•ze odwagę da­
wać dio'bre rad:v l ;;c-towe recepty 
na wyprowadzenie Polski z !M'yzy­
su. A co oni robilł z Polską, gdy 
by:i u władzy? Jak <>ni wtedy rzą­
dzili? 

PanO!Wle redaktorzy „życia War­
szawy"! Czy jesteśc.ie zdania. że 
naród polsk1 można nadal trakto­
waż jak duże dziecko lub bczwoln::i 
masę, nie zdające sobie sprawy z 
tego, jaką rolę odgr)wała już wie­
ldkrotnde i jaką obecnie odgrywa 
Wasza gazeta? Nle tylko zresztą 
„życie War>l'Za\VY". Ple I „Polity­
k.a" I lmne środki n>asowego pne­
k;iro? Przecież emitowane pTzez 
nie treści tak źle sluta Polsce· Nie 
dziwi.my się zatem, że niektóre 
skompromirowane no.zwlska sv1oni­
stów jak Frey-Bie!ecklego. Z~rzy­
cklego i innych p<·służyłv Wam 
do Ó<>dolsania tego l!~tu. Ubc.1ewać 
tylko należy, że do tej listy włą­
czyliście wielu zacnych. lec'Z zde­
zorientowanych obywateli naszego 
państwa. 

Szanowmi Redaktor1y! 
Jeżeli Wasza gazeta nie jest na 

usiugach ludzi! ma;:icych t>Vl(lądy 
sprzeczne z Polską Racją Stanu, l 
jezeli nie reprezen.;;11ecie t<?nde11-
cy!nvch poglądów na problem an­
tysemityzmu i sy1o'lizmu, 1eżeli 
leżv Wam na sercu dobro Żydów 
1 Polaków i ich dalsze współżycie 
w ramach jednegc soołeczeństwn, 
to sad7lmy, że zarr·le!ic\cie te, li•t 
w t'ałośći - jako otwarty. 

Członkowie Zjednoczenia 
Patriotycznego „GRUNWALD" 

przy Hucie „Warszawa" 

O PO 

Chciałbym z całym spokojem, na laki mn.e je­
szcze stać, jako polski komunista ; oświ~cimiak, 
zabrać raz jeszcze głos, tym razem osobny, w 
sprawie, która nazywa się dziś Zjednoczenie. Pa­
triotyczne „GRUNWALD". Prowok·Jje mnie do 
zabrania głosu zat'ówno milczenie czynników od­
powiedzialnych za życie polityczne w Polsce, j1k 
i aktywność grunwaldczyków, pról:y penetracji v: 
ogniwach PZPR, także robotniczych oraz fakt u­
udziału w tej organizacji, rzekom:> liczącej już 
sto tysięcy członków, członków partii i to w sa­
mym kierownictwie. 

Domagam się publicznego oświadczenia w tej 
sprawie. Domagam się, aby członkowie partii, 
którzy inspirowali i organizowali „Grunwald" 
byli wezwani ·przez centralną komisję kou'troli 
partyjnej do wyjaśnienia, aby CKKP wszczęła w 
tej sprawie postępowanie partyjne badając nie 
tylko werbane deklaracje, ale rzeczywistą działal­
ność ludzi. „Grunwaldu" będących członkami par­
tii, aby ustaliła I oceniła, czy działal,1ość człorilców 
partii w ZP „Grunwald" jest do pogodzenia z 
pryncypiami ideowymi PZPR. 

Głównym polem swoistej bitwy pod „Grunwal­
dem" a.d. 1981 jest •.. syjonizm w Polsce, którego 
szuka się skrzętnie, acz nadaremnie, przynajmniej 
od 1968 roku, kiedy to roznętano niestety przede 
wszystkim w partii, hańbiącą kom..inistyc.zny etos 
i urągającą zwykłej ludzkiej prawdzie nagonkę 
antysyjonistyczną, usiłując wmówił- w spcłeC'zei'1-
stwo, że chodzi o „V kolumnę" w Polsce, o spi­
sek syjonistyczny przeciw władzy ludowej, o na­
cjonalistyczno-żydowską mafię, któl"a pokierowała 
ówczesnym ruchem studenckim. Tysiące zebrali, 
legalnych ulotek, artykułów pośw~ęr.l)nO tej spra­
wie, jak gdvby chćąc odwrócić uwagę społeczeń­
stwa od toczącej się już wówczas walki o wtadzę 
w partii, czy od p1 awdziwej sytpac:jl w kraju, w 
którym rosło niezadowolenie mas, co doprowadziło 
w grudniu 1970 roku do wybuchu Nie była b 
jednak żadna „walka ze syjonizmem", który jako 
zorganizowana siła polityczna w Pr,l~ce tego okre­
su ani n!e istniał, ani tym bardziej nie istnieje, 
Szczut:> po prostu na Żydów, na Polaków, ktoryn1 
znajdowano żydowskie nazwiska, żydowskie imio­
na, żydowskich przodków. I wyszczntd skutecznie 
w ten sposób wielu obywateli pclo;kich, także od­
danych członków partii, o bojowej przeszłości, któ­
rzy lo.<> swój łączyli w czynie z lose:n narodu pol­
skiego i ruchu rewolucyjnego. Tym, którzy prze· 
żyli ghetta, obozy zagłady, przypominano ich I)• 

krutny, żydowski los. Czy byli wfród nich . ~yjo· 
niści"? Zapewne byli, w tym znaczeniu tylko że 
J?ragnęli znaleźć azyl w swoim własnym państwie 
zydowskim, w Izraelu, Trzeba być wyzbytym nic 
tylko wyobraźni, ale zwykłego ludzkiego v.·spół­
czucia, abv nie rozumieć tych moty.wów. Wszystko 
inne jest zwykłą brednia, kamuflowaniem a~tyse­
mityzmu ró:iJa.ej proweniencji, jakimś antysvjoni­
zmem. Piszę - jest, albowiem rzecz stała się , znów 
aktualna, tym razem okraszona hasłem które. 
pamiętamy doskono.le właśnie my, kom~iści, ha­
słem walki z „żyda-komuną". Oczywiście, jawnie 
takiego hasła się nie rzuca, przeciwnie „Grun­
wald" zarzeka się, że z antvsemit\·7mem nie ma 
nie wspólnego, ale przecież 

0

głosi tezę o... sy5oni­
stycznej klke Bermana i Zambrowski.ego, o Pola­
kach nachodzenia żydo'W&kiego1 którzy piastując 
wysokie stanowiska kierąwali się narodowymi in­
teresa:mi żydowskimi, prześladowali (ci syjoniści) 

takich ludzi jak Ajdukiewicz, Cha~?..siński, Gał­
czyński i Broniewski, a teraz ma!ą „~woicn" (przed 
wojną zwali ich poprzednicy „Grunwaldu" pa­
chołkami żydowskimi) na ważnych pozycjach życia 
publicznego. I publicznie wymienia ~ię ich nazwi­
ska, wołając o ust1nięcie ich z pobu.iek niby patrio­
tycznych. Byłoby to zaiste groteskowe, gdyb~· nic 
było groźne. Jeśli np. Schaff zwakzuł filozoficzne 
poglądy Ajdukiewicza i jego szkoły, czy innych, 
to przecież nie jako syjonista, którym nigdy nie 
był, lecz jako filozof ówczesnej szkoły oficjalnego 
marksizmu; Jeśli zwalczano rnkże aóministrai:-vjnie 
niektórych uczonych, to nie z podpuszC'zenia tydo­
:vskiego, ale w wyniku stalinowskiego okr~·su, a 
Jak wiadomo, ani Stalin ani stalinowskie kierow­
nictwa partii komt.11istycznych nie oyli syjouista­
mi, a racz~j przeciwnie. Berman i Zambrowski, 
stojący na C'Lele wyimaginowanej na<'jonal'styc:mo­
·Żydowskiej mafii byli po prostu komunistami, a 
w świat:owym ruchu .komunistycznym nigdy po 
dziś dzień, nie pytano Il'ikogo o pochodzen.i~ 'ra50-
we. Jest prawdą, że np. we władzach bPzpieczeństwa 
i wymiaru spraw'edliwości było wielu PolJ.ków 
pochodz~i;ia żydowskiego, ale w~zv&cy oni byli 
c.zł?nkam1 . par.tii i realizowali jej prostalinowską 
lm1ę, a me, Jak głosi krążąca po kraju ulotka, 
którą omówiła kiedyś „Polityka". na podstawie 
prze~ru~~ z lokalll:"go pisma „Solidarności"(!), rzeko 
mo 1stmeJącego taJnego związku Żydów. 

„Grunwald" twierdzi, że antysemityzm jest w 
Polsce pi~nie poszukiwany, niemal ~ztucznie, pr:i­
wokacyJme tworzony, aby oczywiście znies}awic 
chlubne tradycje rolskiej tolerancji, za którymi 
„,Grunw~l~" się opowiada, sugerując, że jest to 
Jednoc~es111e ~rób'ł osłaniania sl~ atakowany<'h 
przezen osób 1 proba zniesławienia Polski ./\lE.' to 
jest deli!tatnie . mówi'.łc• zasada „ł'lpaj zł~d;ieja", 
Kto bowiem zniesławia Polskę? Owi liberalni in­
telektualiści". któ1„ly protestują przeci'wko Grun­
waldowi" czy też może „Grunwald" sam? "o~obi­
ście ni~ :i:aliczam się do obozu liberalnych intc­
lektuahstow, tak jak i wielu m-vch współtcwa­
rzy~zr- komunistów. Mianowicie jeste~my przeciw 
t'.lkleJ otwartej nancj partii , w której mie:5c·iłyby 
się po~lądy „Grunwaldu". Jesteśmy przeciwni pe­
netracJi tej organizacji w środl)wiskacb rohotni­
::.zyc.!1, a taka p~nebracja ma miejsce nie tylko w 
Hucie Warszawa, w tej samej hucie, w któ,ej na 
w!asne i oczy, wraz z setkami tysięcy telewidzów 
oglą?a!em w 1968 roku transparent z L!spisem 
„Mo.ski do Jzraela" - Nie syjoniści - proszę czy­
telników, W rozża':"zonych do bialo~ci nastrojach 
nurod?wych łatwo ~1ermowaĆ' hasłaml patriotyzmu, 
ale me wolno, nikomu nie wolno wvkorzy~tywać 
t;ych nastrojó;w do zbijania własnego · kapitału po­
l1tyczego. 
Zająłem się tylko jednym aspe -tmn proqramu, 

„Grunwaldu". Inne wymagają osobnego omówie-
nia. · 

Uważam za słuszne, za obowią;ek komunistv 
przenyać milczenie wokół sprawy wvwołanei p;;: 
wstam-:!m _.,Grunw.a!rlu". Winien to jestem nic tyl­
ko mym zydowsk1m towarzyszom 7 l)ŚWięcimskie­
go ruchu oporu i ? pa,rtii, którzy cddali Ż)'Ci~ za 
naszą wspólną sprawę, winien to Jestem tak"'e 
samej partii, • · ~ 

'f..l „„ „ ( ..r. 

TADEUSZ HOŁUJ 

CE 
czei:~e nie powinno być poprzedzone po z n a n i e m naszej hi­
s toru najnowszej, której źródła, wziąwszy pod uwagę choćby 
sam tyl~o ~uch robotniczy, sięgają znacznie głębiej? Przecież bez 
rzetel~.eJ wiedzy o sporach ideowych, w tym także dotyczących 
kwestu narodowej, toczyych się z grubsza w ciągu SDKPiL -
PPS. - KPP - PPR PZPR, a także w łonie np. Związku 
Patriotów Polskich, nie sposób zrozumieć konfliktów wspókzes­
ności. Skutkiem n i e w ie d z y jest ciągłe~ szaleńcze wyważanie 
ot"".a~t:J:'ch drzwi. Skutkiem w i e dz y mogą być działania roz­
wazmeJsze, sprawiedliwsze i w efekcie - skuteczniejsze. Znajo­
mość ~istorii poz•.vala z pewnym dystansem patrzeć .na współ­
czesnosć. Bardzo by się to nam dziś przydało. w tel kaskadzie 
wydarzeń. których często - nie mając do nich dvstansu - nie 

ludzie typu Jakuba Bermana „byli po prostu komunistami". Byli, 
owszem, członkami partii, mieli partyjne legitymacje. To wszyst­
ko. I to, niestety, jest prawda, choć i ją wolelibyśmy ukryć 

umiemy zweryfi~ować, a więc i opanować. " 

Tykanie jednak naszej historii najnowszej ciągle wywołuje 
odruchy niechęci. Najczęściej słyszy się - jeszcze · nie czas, nie 
ta pora, nie te okoliczności. Jeśli w kraju jest spokój , mówi s1ę 
- . ?O co. wywoł7wać wilka z lasu. Jeśli jest niep<ikój - jak 
dzrsiaJ. uzywa się argumentu - nie podsycać. U licha! Każdy 
czas Jest równie zły? Toż to znaczy to samo, co - równie dobry. 

Zjednoczenie Patriotyczne „Grunwald'', sądząc po drukowanej 
powyżej i po innych enuncjacjach, a także po manifestacji zor­
:;:anizowanej w Warszawie w 13 rocznicę wydarzeń marcowych, 
spogląda na naszą historię powojenną, obarczone kompleksem 
syjonizmu. Kompleksy zaś - nier~adko powiązane z ao:resja -
powstają, jak wiadomo od Freuda (skądinąd - Żyda), wtedy. 
kiedy usiłuje się ukryć (we freudyzmie - podświadomie) prawdy 
niewygodne dla świadomości. W tym wypad~u . jak mi <;ie zdaje. 
tą prawdą jest fakt, iż na przebiee: naszej powojennej historii 
największy. dec;vdujacy wpływ miały wyoaczenia wypływające 
z przeszczepionej na nas~ grunt stalinowskiej. totalitarnej kon­
cencji rządzenia, nierozłac!znie zwiazanej z rzymską zasadi'! ,di­
vide et impera"., Owo „dziel i rządź" kazało wy'!,rywa(o pr::f'ci~ 
s0biP różne grupy narodowościowe, podsycając ich uprzedzenia 
i fobie, stwarzać stan ciągłego napięcia między nimi. 

Naturalną konsekwencją przyjęcia tej koncepcji było obśadza­
nie takich newralgicznych organów władzy. jak np. służba bez­
pieczeństwa, przez osoby pochod7enia żydowskietto. Było to oo 
prostu wykorzystywanie i podsycanie istniejących 5zowini1mów 
- żvdowskiego i polskiego; pozwalał ten zabieg mocno trzymać 
w dłoni ter rządów. 

Ze polityka ta - niezależnie od jej oceny moralnej - była 
skuteczna, przekonujemy się do dziś. Jej efektem jest właśnie 
spojrzenie na historię, prezentowane przez ZP „Grunwald". 

Spojrzenie takie jest niebezpieczne dla naszej współczesności 
nie tylko dlatego, iż powoduje odtwarzanie lub tworzenie .nowych 
źródeł konfliktów wewnątrz społeczeństwa (wiadomo - każda . 
akcja powoduje reakcję), ale również dlatego, że prowadzi do 
wyciągania z naszej historii mylnych wniosków. Upraszczając -
jeśli kolejne nasze kryzysy będziemy rozpatrywać tylko pod ką­
tem zła, jakie wyrządziła Polsce rzekoma czy też faktyczna mafia 
żydowska, nigdy nie dojdziemy z sobą do ładu. Zbyt to jest 
proste, zbyt prymitywne, aby było prawdziwe. Niestety. jak się 
przekonujemy po skutkach ostatnich lat dziesięciu. Polskę roz­
kradali jej obywatele - władcy na różnych szczeblach, nie krę­
oując się żadnym kluczem narodowościowym. Nie wswstklemu 
więc winni są cykliści. Nie w ich istnieniu tkwi źródło zła. 

3. 

W niektórych rezolucjach podejmowanych w zakładach pracy 
podnoszona jest konieczność r o z 1 i c z e n i a naszej historii. po­
cząwszy od roku 1943. Cóż, myśl jest słuszna, czyż jednak rozli-

Społeczeństwo tymczasem żąda ~wej historii jak chleba Nie 
r?g!a.ment~wanej! Gdyby ~istoria objęta została ciągłymi dosta-
1' 87!11 . by!Jby~my soołeczenst·vem w znacznie większym stopniu 
d o,irzałym i zjednoczonym. 

4. 

Wydarzenie ostatnie. które może wstrząsnąć, które po w 1 n n o 
wstrząsnąć naszą ~wiadomościa. Oto swoią deklarację i trzy 
'"ezolucje oitłasza „Katowickie Forum Partyjne". Mnóstwo w tych 
dokumentach przymiotników, eoitetów: w dwu zdaniach. tuż 
obok sieb.ie „r7wizjon;7m. prawicowy oportunizm, po!!:lady 11be­
ra1no-burzuazy3ne. tro,ckistowsko-svjonist;vczne. nacjonalizm, 
ae:raryzm. kleryk:i1izm, solidaryzm klasowy. poglądy i nastroje 
antvradzierkie". Wszystko to, według autorów z „KFP" - w 
łonie partii. Ar<>:umentów, przykładów, nazwisk - żadnych . Fakt. 
który przyoadkiem mogę zweryfikować: wedłu~ oceny zawartej 
w rezolucii „KFP", powstanie ni:i. natroli NSZZ ,.Solidarność" w 
Otwocku było przejawem tworzenia systemu dwuwładzy. Ależ -
drodzy towarzysze z Katowlckie~o Forum - miejcie sobit> oo­
gJądy, jakie chcecie, ale nie róbcie innym wody w mózgu' Nie 
fałszujcie faktów. Byłem. widzi:iłem - utworzenie tych patroli 
było ostatnią deską ratunku! Było to wspomoże n i P bez­
radnej władzy, a nie jej zastąpienie. Przyjęte zresztą z wdzięcz­
nością. 

Inna ocena: „Niektórzy członkowie Komitetu C'entralne<:!;o i Ko­
misji Ziazdowej są nawet insoirat.orami i opiekunami rewizjo­
nistów i sił rozbijających partie. Znajduje to wyraz w ich wy­
~tąoieniach. w antypartyjnej linii prasy partyjnei. w dużej swo­
bodzie działania członków oartii. związanych z Konwersatorium · 
. .Doświadczenie i Przyszłość". Ależ, drodzy towarzysze: !;(dyby 
w c z eś n•i ej wyqią!mieto wnioski z raportów ,,DiP". dostarcza­
nych n;:iiwyższym wladzom partyjnym l państwowym, nie do­
szłobv. do obecner!o kryzysu !!;osPodarczes;i:o, a przynajmniei nie 
w takiej skali! I to są rewizjoniści? Jeśli tak, zbyt mało takich 
rewizjonistów mamy, 

Nie soosób oolemizować z:e ścianą. Powiało mrozem. Wzdragam 
sie przed ta ką powtórką z historii. co nie znaczy, że współ­
czesność przyjmuję bez obaw, bez -Jęku. 

JERZY l(ATARASllQSKI 
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· Obiekcje ma pi-0trkowiani11 Kowalski 
inne, Z\Viązane z powstaniem nowego 
województwa w dużej mierze na za­
sadz1e księstwa udzielnego, gdzie za­
raz musiała być pompa,· fasada i 
dwór, koniecznie ... 

Dla ludzi u wojewódzkiego steru 
był to przez wiele lat temait nie do 
podjęcia: co zie w związku z powsta­
niem nowego województwa. Statys­
tyczny piotrkowianin· illlaczej: chciał 
g!ośno o tym co dobre, co rzeczywisra 
zdobycz, ale i od ręki, na bieżąco 
głośno o tym co nie tak. P:rawda1 Piotrkó,,., Trybunalski nie był wyspą. 
Jak wszędzie i tu skutecznie bloko­
wano „nieprawomyślność", sądy pole­
miczne. Ostatnią szopkę świąteczno­
-noworoczną, „dającą pić" temu i o­
wemu ze· świecznika, opublikował 
miejscowy tygodnik na pożegnanie 
roku 1976 {czy to nie symbol?), nieco 
później z łamów miejscowej prasy 
wypa1rto feliebn, jako „mieszczai.­
sko-burżv,azyjny gatunek", jak to do­
wodził zbyt młody dojrzałością i o­
gładą, ale funkcjonariusz ... 

Sporo zrobiono w dziedzinie ma­
terii. Potwierdza to każdy, zwłaszcza 
kto po latach odwiedza Piotrków. N'J­
we osiedla mieszkaniowe są faktem, 
jak wzniesione w ostatnim czasie o­
ka7Jałe: 35-lecia PRL. Sporo zrobiono 
w dziedzinie infrastruktury. Nowo­
czesne rozwiązania komunikacyJne 
spowodowały, że· pękl średniowieczny 
pierścień uniemożliwiający Tozu:ój 
miasta, oddech miasta. 

Statystycz.ny piotrkowianin krytycz­
nie ocenia infrastrukturę spciłeczną 
wojewódzkiej stolicy. I odnosi to za­
równo do bazy dla kultury, jak i cto 
obywatelskiego samopoczucia. Pra­
wda, okres wojewódzkości Piotrkowa 
Trybunalskiego dostarczył przykłacu 
należytego sięgania do skarbnicy kUi­
tury kraju i miasta. Z inicjatywy 
społecm~ków, a przy rzetelnym w tym 
przypadku stosunku władz zorganizo­
wano w roku 1978 wcale nie fasa<ln­
we, zapadające ·W serca i umysły. ob- ,., 
chody 400-lecia powstania Trybunał~ 
Koronnego, zauważone w kraju, 
zwłaszcza w środowiskach uniwersy­
teckich Poznania, Torunia i Łodzi. 

Ale jednocześnie w sferze kultury 
doszło do zaniku wielu inicjatyw. 
Kiedy powstałlO województwo, pomy­
ślano o krajowej imprezie jesiennej, 
ekswmującej tradycje piotrkow<>kiego 
ruchu teatrów publicystycznych, a 
jednocześnie codzienność tak tu skrze­
czała, że wyzionął ducha ceniony 
przez wiele lat, także w kraju, Piotr­
kowski Teatr Publicystyczny. 

Były, cieszyły się wzięciem kabare­
ty, dawno temu .,Papuga", ostatnio 
„Halogen" p;zy FMG „Pi.oma". Nie 
ma ich. Laury w kraju i za jego 
granicami zbierał Harccirski Zespół 
Pieśni i Tańca „Przygoda". Od po.nad 
roku już o nim nie słychać. Dziew­
częta-harcerki powyrastały, poo;zły 
na studia lub „zamężcie'', czyli nie 
zadbano o rezerw). Nie było, nie 
tylko w przypadku „Przygody". orga­
nizatorskiej rzetelności na co dzień. 

Okres wojewódzkości obrodził za 
to w kosztowne i krzykliwe imprezy 
masowe. Imprezy pożerały pieniądw, 
które mogły opłacić szeroką działal­
ność trzech harcerskich zespołów 
„Przygoda", · kilku kabaretów, czy 
przyczynić się do organizacji wystaw 
cennych obrazów, czy rzeźb w miej­
scowych ?:akładach przemysłowych. 

Pochodźcie po siedemdziesięcioty• 
siqcznym wo;iewódzkim mieście wie­
czorem, nawet w sobotę. bądź w n•e­
dzielę! „Piotrkowsko-wojewódzkie 
placówki kultury. poza naprawdQ 
bardzo nielicznymi, respektują oszcze­
dzanie energii elektrycmej. W ich 
oknach całymi tygodniami jest po 
prostu ciemno, a pośród ścian głucho. 

Os0cbny rozdział: ki n o. Przedwo­
jenny. pięćdziesięciotysięczny Piotr­
ków. a i jeszcze powojenny, wynisz­
czony ludnościowo, miał trzy kina. 
Parę lat temu przytulne kino „Czary" 
zamieniO{l-O na siłownię dla ciężarow­
ców KS Start. Parę tygodni temu 
„poleciało" wyburzone kino .,Hutnik", 
będące zawalidrogą śródmiejski~j 
trasy W-Z. I tak woji>wódzki Piotrków 
został z jed.."1ym kinem .,Hawana". 
które coraz wyraźniej domaga się re­
montu ... 

Osobiste wspomnienie z windy. ~ 
łódzkiej windy. Z Janem Perzem, ów­
czesnym dyrektorem Teatru Ziemi 
Łódzkiej znalazłem się w drodze na 
wysokie piętra secesyjnego gmachu 
przy ul. Piotrkowskie.i 96, gdzie mieśd 
się Łódzkie ·Wydawnictwo Prasowe. 
Dyr. Perz mocnych słów użył wtedy 
pod adresem piotrkowian, przepra­
szam: władz piotrkowskich. Powód? 
Nie chciału przytttlić Teatru Ziemi 
Łódzkiej. Pewien towarzysz przeciął 
wted·y sprawę: nie przyjmiemy Teatru 
Ziemi Łódzkiej, bo jest na mskim 
poziomie ... 

Wielu o tym w Piotrkowie wiedzia­
łlo. Ty:m, którzy o takiej decyzji po­
słyszeli, ręce opadły. Ot, mentalność 
fanfaronów! Zamiast wziąć chudego 
konia i podkarmić go, lepiej same­
mu zaprząc się do bryczki... Nawet 
nie usiłowano zaprzęgać się do brycz­
ki-upowszechniaczki kultury teatral­
nej ... 

W gubernialnym Piotrkowie, w la­
tach or-iemdziesiątych i dziewięćdziP.­
siątych ubiegłego wieku, jeszcze na 
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początku tego wieku w teatrze Spa. 
na, który posiadał niewiele mniejsią 
widownię niż dzisiejsza sala wido­
wiskowa WDK - jak dowodzi stara 
prasa, głównie piotrkowski „Tydziei1" 
- nie brakowało widzów, by oklas­
kiwać Modrzejewską, Trapszę, Zól­
kowskiego, czy „słabą aktorkę" Ga­
brielę Zapolską (po krytycmej re­
cenzji tu w Piotrkowie, w miejsco­
wym hotelu „Litewskim" słynna póź­
niej pisarka targnęła się na swo;e 
życie, na szczęście nieudanie, zaży­
wając siarki: zapałczaną). Dziś brak 
pracy z potencjalną widownią tea­
tralną daje taki skutek, że na spek­
takle teatrów z Opola, Kalisza, taki:e 
Warszawy udaje się sprzedać 50-70 
biletów i to wszystko. 

Ale powiedzieć o Piotrkowie Try­
bunalskim, że to prowincja, to tyle 
co na proszonej kolacji w prawą 
dłoń wziąć widelec, w lewą nóż 
jeszcze siorbać pikantny barszcz 7. 

cennej porcelany. Jest to jednak ra­
czej wyraz lokalnego patriotyzmu 
wspieranego przez znajomość boga­
tych dziejów miasta. W rozmowach o 
kulturze, zaró\vno większo5ć działa- · 
czy kultury, jak i tylko większość 
mieszkańców nie mających czasu na 
współuczestnictwo w kulturze (poza 
telewizorem) wybrzydza. Wprawdzie 
koneserów raduje Bhiro Wystaw Ar­
tystycznych - II Targi Sztuki 1!!81 

dzwonu, a nie jako codzienną meto­
dę rozwiązywania problemów, awan­
sowało teraz, a przydano im jeszcze 
kompetencji. Skargi adresowane wcze­
śniej do starych województw i War­
szawy, szły teraz z Warszawy z 
powrotem do województwa ażeby ci, 
na których obywatel się skarżył, tak­
że nieraz nie mając racji, zajęli sta­
nowisko ... wobec siebie!? Wolne żar­
ty! Przecież - jak powiedzieliśmy -
w system nowych województw od 
początku wmontowano mechanizm 
licytowania się lepszością. Jak wszę­
dzie, tak i tu nie mogło być miejsca 
na bieżącą, publiczną samo.krytykę i 
krytykę. 

Teoretycznie pozostała jeszcze szan­
sa pisania do gazet. Ale przecież „ga­
zeciarzy'', nawet tych z pism central­
nych można było do województwa 
nie wpuścić, publikację, wiedząc, że 
·będzie krytyczna, „dojsciami" w cen­
traii storpedować. Casus: „załatwio­
ny" artykuł Ma~ty Wesołowskiej o 
Piotrkowie przed dożynkami dla „Po­
lityki" 1(1979), wydrukowany dopiero 
niedawno, więc po dwóch latach w 
„życiu Warszawy". 

Wszelka prowincja nie cierpi „filo­
zofów", „indywidualistów", „subiekty­
wistów" („To jego subiektywny sąd 
- nieraz słyszałem - Nie trzeba się 
pTzejmować". Mówiono też Wiręc:z, Ż<' 
„nie t1'zeba się z takim Uczyć, bo kogo 

się aż takim prostactwein. Apodykty­
cznosc1 i arogancji także jednak nie 
zabrakło, a kult jednostki, tak obna­
żony po roku 1956, święcił triumfy 
przed sierpniem 1980 roku. „A komu 
to w czasie jednej mowy dziękcZ)Jn­
nej, co byla niby glosem w dyskusji, 
dwa, nawet tTzy razy składano po­
dziękowania „za osobiste zaangażo­
wanie"? Ja bym autora takiego „gło­
su dyskusyjnego" tak obsztorcował. 
żeby mu się odechciało wazeliny. Lu­
biano widać, kiedy · kadzono" 
to opinia byłego członka KPP, PPR, 
a dziś członka PZPR. 

Tradycje samorządowe Piotrkowa ... 
A jak wyglądał udział autentycznych 
dołów w organach przedstawiciel­
skich. Dla przyikładu sprawa pieTw­
szorzędnej wagi: skład· osobowy wo­
jewódzkiej instancji partyjnej„ Stycz­
niowe wybory w 1980 roku do KW 
PZPR przyniosły dalsze wyrugowa­
nie ludzi ze środowisk twórczych -
k.iltury, nauki, oświaty, a bardzo mi­
nimalnie poszerzono ten skład o ro­
botników i chłopów. Po:r.ostawiono 
natomiast nie naruszony stary trzon, 
składający się z aparatu wyk o­
n a wcze go: z kierowników wy­
działów KW, sekretarzy KM, KMiG, 
KG, KZ, z prezydentów i naczelników 
miast i gmin, z dyrektorów wydzia­
łów UW czy instytucji służebn:tch, 
jak WZKR, WZSR. 

Jak ci, Mórzy powinni podiegać 

ŻY( NA PROWINCJI 
kontroli, mogli siebie k-OintToLować? 
Także w Piotrkowie w jeden garnek 
zlano zasadę mającą gwarantować 
rozdzielność kierowania i zarządza­
nia, ustanawiania zasad i wniosków, 
realizowania ich. W takiej sytuacji 
administrowanib musiało wziąć górę 
nad ideowym, inspiratorskim kiero­
waniem, co zaprzecza fundamental­
nym pryncypiom leninowskim 
o budownictwie partyjnym. 

cieszyły się powodz~niem. Zasadnit­
ma swoją dobrą markę Muzeum O­
kręgowe w zamku królewskim. Kon­
certy, choć ciągle przy szczupłym au­
dytorium w WBP - to też już coś. 
Coś się jędnak dzieje w WOK. 

„To jednak prowincja" - upie­
rają się moi rozmówcy. 

Prowincjonalność nie dotyczy, jak 
się w gruncie rzeczy okazuje, „czys­
tej" kultury. Zarzuty dotyczą kultury 
bycia, kultury politycznej decyden­
tów. 

Mówi zasłużony pedagog, społecz­
nik od czasu do czasu pisujący do 
pra'sy: Przez caly czas istnienia woje­
wództwa piotrkowskiego plasowalo 
się ono pod baTdzo wieloma względa• 
mi w środku. tabeli. Pod względem 
dojrzaiości potltycznej, o czym do·· 
wi.oc!ly miesiące trzeciego kwartału 
1980 roku, no i pierwsze miesiące 
tego, 1981 roku., jest to Taczej wlecze­
nie się w ogonie. Za spokój i odpo-
wiedzialność ludzi - postawiłbym 
czwórkę z plusem. Za wycofywanie 
się wielu ludzi ze staryc'1., sztywnych 
pozycji, WTęcz nawet skostnialych -
tróję z minusem •• 

Wielu sceptyków już u progu pow­
stawania nowych województw wyra­
żało obawę: czy aby mamy aż tylu. 
ludzi ile w związku z powołaniem 
nowych województw było do dyspo­
zycji odpowiedzialnych stanowisk? 
Rychło się okazało, że w wielu przy­
padkach nawet kluczowe stanowiska 
obsadzano w myśl porzekapła „na 
bezrybiu i rak ryba". Jeden były se­
kretarz powiatowy na propozycję 
objęcia stanowiska dyrektora wydzia­
łu kultury UW odpowiadał· nie, nie 
znam się na tym, gdy inny przyjmo­
wał stołek kornie, by całymi latami 
administrować kulturą 7..C skutkiem 
wytrzebiania autentycznych działaczy 
kultury. To tylko jeden z przykładów 
z brzegu. 

Nie mieliśmy kadr? Czy rzeczywiś­
cie. brak nam było w 1975, w 1976 
roku zdolnych ludzi - fachowców, 
prężnych w działaniu organizatorskim? 
Wypada zaprzeczyć. Ale aura, w ja­
jakiej rodziły się nowe województwa 
szczególnie sprzyjała obsadzarJu sta­
nowisk przez dublerów tych, którzy 
,„ połowie lat siedemdziesiątych o­
rientowali się już w wielkiej fikcji 
fryzowanej przez propagan~ sukce­
su, i zaczęli popadać w niełaskę, n·~ 
tylko kiedy odważali się powiedzieć 
„nie". Także kiedy grymasem twairzy 
zdradzili -odmienne zdanie. 

Dopasowywano więc decydentów i 
ich otoczenie „aby pasowali", ażeby 
„współgrali harmonijnie", nie odważa­
li się „przeszkadzać". Przeszkadzały 
odmienne poglądy w sprawie woje­
wódzkiej polityki kulturalnej, wsa­
dzanie nosa w rozwiązywanie prob>le­
mów komunalnych miasta etc. Vsa­
dzaczy nosa trzeba było wjmanewro­
wać przy pomocy przypięcia łatki. Na­
wet wtedy, kiedy zaczepów do wy­
lansowania negatywnych „opinii'" 
brakło, można było zastosować meto­
dę powszechn~ już na' dworat'h feu· 
dalnyich. Facet się naraził władcy, 
władca go nie dostrzega, spogląda 
przez niego jak przez szkło. Dwora­
cy władcy natychmiast to podchwy­
tują. Oni nie patrzą jak prze.z szkło, 
oni miażdżą. 

Wielu ludzi, już wcześniej r~pasa­
nych samowładztwem powiatowym, 
uznających marksizm od wielkiego 

taki Teprezentuie!?" że siebie - było 
za mało). 

„Ja tam wolałem załatwiać 3P?"awy 
w Wojewódzkiej Radzie Narodowej 
w Łodzi" - powiada stary działacz 
kultury. Inny - działacz partyjny, [IO· 
nownie wybrany ostatnio, mający lu­
dzi za s'obą, sekretarz POP średniej 
wielkości zakładu przemysłowego 
przekoouje mnie, ze „kifidy go zapro­
szono do KW do Łodzi, t-0 czuł się 
jak ktoś kogo się ceni. Z tego powo­
du warto było pól setki kilometrów 
jechać. A tu były kolega. potTaktuje 
ciebie jak galicyjski baron l:ika3a. 
N o, ostatnio i koledzy zgrzecznieli •• " 

Kultura polityczna, infrastruktura 
społeczna, klimat - o tym najczęś­
ciej się słyszy w obecnej kampanii 
przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem 
PZPR także w zakładach przemysło­
wych i instytucjach Piotrkowa i ,,wy­
cina się" towarzyszy z instancji, nie­
raz „dla zasady", nieraz z krzywdą 
dla sprawy, niestety. Ale to są rezul­
taty zawodu. I tu przyjeżdżał Gierek, 
mówił „o Piotrkowie - perle ce'1t­
trainej Polski". Dziś nie powinno się 

Dętologiczne hasło o „perre ~otskt 
centralnej", podawane soo1e przez 
maluczkich jako kiepski dopcip, szło 
w parze z ilnnym niiby-błogosławień­
stwem, którym obdarzano po ocenie 
miasta, czy gminy ich kierowni­
ctwa: „Wladza nie jest od tego ażeby jg 
kochać, wtadza jest od tego żeby ją 
szanować". Powiedzonko-dziwoląg 
więcej wnosiło instrukcyjnej niejas­
ności aniżeli pożytku. Zatroskani o 
kraj i o każdy jego za.kątek ludzie 
upierają się przy tym, że władzę 
warto i kochać i szanować. Jeżeli na 
to zasłuży poważnym traktowaniem 
obywateli. W nowych województwach 
w sposób szczególny usiłowano oby­
wateli „urządzać", zastępować ich w 
myśleniu. 

W 1977 roku, na jego początku, na 
łamach „Życia Literaokiego" Jerzy 
Lohman pisał w reporta±u „Piotrków 
- dziedzictwo Temidy": „Codziennie 
sprzed pięknego gmach:u, Urzędu 
(chodzi o Urtąd Wojewódzki 
przyp. mój) specjalne autokary od-
wożą urzędników do domów tj. do 
Radomska, Bełchatowa, Opoczna.. Do 
Łodzi jadą aż trzy autobusy, nazywa­
ne przez pasażerów „adolfami", które 
to miano rozszyfrowano mi w taijem-

„Piotrków posiadal przed wojną „czerwony magistTat", wladzę samo-
rządową stanowili socjatiści: Adam Próchnik, Kazimierz Szmidt, Uziem-
blo i wielu, wielu innych.„" Foto: J. K. Dybkowski 

mieć pretensji do sumiennych, wierzą­
cych w to, że wszystko zmierza ku 
temu ażeby „tę perłę oprawić . 3ak 
najkorzystniej, żeby lśniła mefal­
szowanym blaskiem, a ,,ltidziom ży!o 
się dostatnio". Ludziom dostatnio się 
nie żyje, bo nadgorliwcy perlę posta­
nowili.. szlifować, czyli zabierali się 
z obcęgami do· napra\\'Y zegarka. 

„Czy wszystkiemu Winna góra, 
Wairszawa?" -!stawia głośno to pyta­
nie człowiek, k"tóry dwa dziesięciole­
cia temu był pierw$Zym sekretarzem 
Komitetu Miejskiego partii". „- A 
myśmy tu u siebie nie mieli Gier· 
ków?" - to pytanie innego, wącha­
jącego proch i żartego przez wszy w 
partyzanckich latach w szeregach GL 
i AL. „Piotrków posiadal przed 
wojną „czerwony magistrat", władzę 
samorząd-Ową stanowili socjaliści; 
Adam PTóchnik, KazimieTz Szmidt, 
Uziemblo„. Po wojnie nawif1zano do 
tych tradycji. Później je stłumiono. 
Lata sześćdziesiąte , byly okresem 
szczenólnego samodzierżawia w po­
wiecie-księstwie, w którym w sposób 
brutalny i gmbiański rozprawiano 
się z ludźmi, którzy odważyli się być 
mądrzy ••• " 

Okres wojewóqzkości Piotrkowa 
Trybunalskiego nie mógł już, czasy 
na to nie pozwalały, manifestować 

nicy jako sk.rót od: autobus dowożący 
ofiary lokalnych feudałów. Admini­
stracja województwq: µiotrkowsk_iego 
została sformowana z pracowników 
byłych urzędów powiatowych i byłe­
go łódzkiego urzędu wojewódzkiego. 

Właśnie ta administracja daje 
przykład, nie tak znów powszechny 
dziś w Polsce, przyjęeia · miejscowej 
tradycji, i pokazuj~, ile ·dzięki tem1~ 
można uzyskać pożytków."" (zasadna 
pochwała dotyczyła ~·spomnianego 
już jubileuszu 400-lecia Trybunału 

. Koronego). 
Pochwała Lohmana wyrażona po 

półtora roku istnienia województwa 
była w znacznej mierze na kredyt, o 
czym już pisałem. Parę słów o „im­
porcie kadr" - o owych dowożonych 
„adolfami". Dziś wielu z Opoczna, 
Radomska, także z Łod1,i osiedliło się 
już w Piotrkowie, wielu się asymilo­
wało. Wielu z tych jeszcze dowożo­
nych i mających w nosie troski piotr­
kowskie po godzimach służbO'Wych, 
psuje krew wyrażanym poczuciem 
wyższości (pani doktor dojeżdżająca 
z Łodzi powiada przed · autobusem 
porannym: „i znów t1'zeba jechać do 
tego buszu ••• " Natychmiast wie o tym 
Piotrków). 

Zamieszkali już przybyS"Ze mają 
trudności z adaptacją, bo jak klan 

I 

wybrańców, obracają się towarzysko 
pośród takich samych jak oni nale­
ciałości, podkreślając 11ierzadko rze • 
komą nieudolność, inde>lencję etc. tu­
bylców, co jeszcze pogłębia rozbież­
ności. Nie dostrzegać tego faktu spo­
łecznego, z trybuny µodkreślać inte­
grację, znaczy nie chcieć zrozumieć, 
że potrzebne są rzeczywiste działania 
integą1cyjne. Jak je uruchomić? Na 
miejsce „narażonego" (często na zasa­
dzie animozji) piotrkowia.n.ina nie 
brać „swojego" - powiedzmy - x 
Opola, który „w praniu" nie okazujo 
się wcale lepszy .... 

Schorzenia więc nastąpiły typu 
strukturalnego. W zmianie struktury 
stanowienia władzy szczebla woje­
wódzkiego, miejskiego leży klucz 
wyjścia z miejscowego kryzysu. Więc 
nieufności także do czystych intencji, 
do decyzji podejmowanych w rzeczy­
wistej trosce o miasto i jego miesz­
kańców. 

Sposób komunikowania się, porozu­
mienia był zdecydowanie niezadowa­
lający. Nie pomagali tu jak trzeba 
dziennikarze na stałe zamieszkali w 
Piotrkowie Trybunalskim. Dzienni­
karze też ludzie - prezentują ba·r„ 
dziej mocne, bądt słabe charaktery. 
Byli i tacy, którzy zaczęli jadać z 
ręki. Teraz dowodzi się, że „mozna 
petnym głosem t zgodnie z prawdą". 
Niby prawdą. Tylko że wmontowany 
i przez całe lata funkcjonujący w 
człowieku społecznym ludzik-aseku­
rant nadal wyhamowuje mówienie o 
ludziach i rzeczach zgodnie z Arysto­
telesomką defLnicią prawdy. Wodził 
w PiotrkoWie w latach sześćdziesią­
tych rej watażka, który deklamował 
o „klasowości prawdy". Dla niego, 
jakby to było wygodne, nawet kolory 
byłyby klasowe ... 
Słyszy się często: zdecydowana 

przesada z liczbą województw (49), 
choć siedemnaście ich - było za 
mało, należało uformować z gór11 
trzydzieści. Nie czas teraz, gdy tak 
wygląda sytuacja kraju, jak wygląda, 
na kolejne administracyjne trzęsienie 
ziemi. Ojczysty dom w roku 1981, 
ani w 198~ tego by nie wytrzymał. 
Prawdę o patologiii zrodzonej w re­
zultacie reformy administracyjnej z 
roku 1975 powiedzieć jednak trzeba. 
Towarzyszyły tej reformie daleko i­
dące schorzenia w strukturach gospo..;. 
darczych, a przede wszystkim społe­
cznych, które to korodowały gospo­
darkę, sferę moralną. „Przydzielać" 
województwu płockiemu Łęczy<:fi, 
podczas kiedy rynkiem i strukturą 
psychiczną ukształtowaną historycznie 
ciążyć musi ku Łodzi - znaczyło 
przydzielać byle przydzielać. Odry­
wać Go.rzów Sląski, a już zwłaszcza 
Olesno od macierzy Opolszczyzny -
to deformo'wac autentyztn regionu, 
zniekształcać jego twarz. 

Ale ciasnota na mapie i okalecza- . 
nie historycznych twarzy regionów 
to zaledwie wyrazy niejako ,,history­
czno-optyczne" tego, co się wydarzy­
ło. Najgorsze to: zawężanie szansy 
centralnego czuwania nad poczyna­
niami województw. W tim zawarły 
się okazje do rozbuchanego partyku­
laryzmu, owego ,,zastaw się a po­
staw się", fasadowości, a nie obejmu­
jącej jak najszersze kręgi społeczne 
roboty „u podstaw" (w wielu dzieazi­
nach, zwłaszcza w upowszechnianiu, 
lecz w dobrym sensie, kultury, nale­
żało zaczynać od podst.aw). 
Przykład rozbieżności widzenia. 

Jedni: Nigdy by Piotrków tyle nie 
zyskał, gdyby nie wybrano go na 
miejsce centralnych dożynek. 19711 ••• 
Przyznają drudzy, ze to prawda. 
Czy jednak koszty poniesione przez 
cale Jucjowe państwo przy Tealizacji 
dożynkowych i.inwestycji „byle pręd·­
ko", nie były zbyt wysokie? Kryzys, 
który eksplodował Tok później, do­
wiódł racji patTzących szerzej, poza 
„moją chatę, co z kraja". I dochodzą 
do tego koszty m oralne. Demora­
lizacja społeczel'lstwa dzi~ki Lnwe­
stycyjnej potatajce: „na 1 Maja", 
„11;,~ 22 Lipca", „na centralne dożyn-
ki ..•. 

· Są to zaledwie wypisy z życia na 
wojewódzkiej prowilllcjli. Mowa tu o 
najnowszej historii - o dniu o tyle 
tylko wczorajszym, że wydaje się on 
w wielu sferach życia ciągle jeszcze 
dniem &isiejszym. Głęboki kryzys 
~połeczino-gospodarczy, który eksplo­
dował latem 1980 roku, polega na 
tym, że and z wydatzeń 1956 roiku, a 
tym bardziej z tragedii 1970 roku 
nasza ,,góra" nie potrafiła wyciąg­
nąć trafQJch nauk. Oceny „min.iione­
go okresu" po kolejnym kryzysie 
były zaledwie li:fulięciem,. by ~ót­
ce następowało zablokowanie rzetel­
nych analiz. 

Tym razem tego „odłożenia na od­
powiedni czas" powtórzyć nie moż­
na. $wiadczą o tym przeważające 
głosy w całym kraju, wypowiadane ' 
na ostatnich plenarnych posiedze­
niach KC PZ.PR. W spokoju codzien­
nej pracy i tworzenia musimy zmaj­
dawać cz.as i jak najlepszą wolę na 
rozliczenie bez reszty. Chodzi o peł­
ną prawdę, od której się wszystko, 
co rzetelne. z a czy n a. W takiej 
tylko sytuacji si:ołec-mej będziemy 
w stanie wrócić do ~ad, które, jak 
się słusznie przekonujemy nawza­
jem obowią~ują ka ż d ego. 

I JERZY 
KISSON-JASZCZYŃSKI 
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wskutek wielomiesięcznej u-lewy. Pani Materko­
wa mówi, że jak trochę ustało, to po wodzie, 
która waliła ze wszystkich stron, na niżej po­
łożonych p0lach została tylko gruba warstwa 
mułu, śmięci, patyków, zgniłej trawy. Nawet 
melioracja nie pomagała, bo pod naciskiem 
ciężkiego, mokrego gruntu, pozawalały się dre­
ny. 

Sołtys Jan Szeląg powiedział ludziom, że 
szkody należy zgłaszać, ale nie wia<lomo, czy 
będzie co płacone. Jearu się zgłaszali, drudzv 
machali na wszystko ręką. Ale potem zaczęto 
płacić, więc wszyscy byli zainteresowani. 

Materkowa: - Przyszła do mnie pani So­
larkowa z Urzędu Gminy, po!ożyta czysty bZarn­
kiet i kazala podpisać. Sprawdziła, ile kontrak­
towałam warzy~ Ogórków wcale nie bylo. So­
larkowa powiedzfola, że zbterze podpisy, a da­
ne umieśei potem, te o szkodach. Myśmy kopa­
li rowki do odprowadzania wody, robiliśmy 
pielo11kę, więc tmchę urosło. Widać byto krzaki 
kartofli, ale pod spodem wszystko wygnilo. Oni 
tego nie liczyU za szkodę, bo byty lcrzrtki. Pn­
bieglam do sołtysa spytać, c~ mąż potrzebny 
do przekaza.nia jakichś danych. Szeląg powie­
dział, że niepotrzebny, bo wszystko w:umierzo­
ne; Mial ta,ki przyrząd do mierzenia. Wie pan, 
byli tacy, co mogli buro.ki odstawić na nazwis­
ko sąsiada. Bo jak mniej buraków, to większe 
odszkodowanie. Najwięcej dostali ei, co fVfc nie 
robili. Dostali za chwasty zalane wodą .. 

Rolnlcy obliczyli, że za straty w uprawie 
ziemniaków, buraków cukrowych i pastewnych. 
łąk, cebuli, pomidorów i ogórków wieś Sobota 
otrzymała p0moc finansową w wysokości 
1.626.662 zł. To powinno ich zadowolić lecz 
rzecz w Cym, że rolę · komisji ustalającej straty 
pełniły tylko dwie osoby: S<>łtys Jan Szeląg i 
pracownik Urzędu Gminy, Barbaira Solarek. 
Chłopi nie wiedzieli ani o składzie komisji, ani 
o terminie wizji. Przegląd nie objął wszystkich 
gospodarstw i często nie odbywał się na po­
lach, lecz w domach. Straty szacowano ,,na 
oko", bez pomiarów. Poszkodowani twierdzą, że 
musiały być łapówki i wódka. Nikt jednak 
(pytałem o to w Sobocie) nie widział pijanej 
Solarkowej. Co innego sołtys Szeląg, ten lubi 
popić, co potwierdzają w gminie. 

Do składu komisji włączono Zofię Rutkowską, 
radną gminy Bielawy, tylko, że ona w ogóle 
nie chodziła po polach. Mimo to na protokołach 
znalazł się jej podpis. 

Mówi rolniczka, pani Lebiodowa. 
- Lu.dzte nie wiedzieli, że kto§ im mierzy 

w polu. Myśmy zobaczyli w ostatniej chwili. 
Cebuli nam nie cheieli wymierzyć, bo leżała 
już na podwórku, mocno podgniła.. Mieliśmy 
czekać, aż zgnije do reszty w gruncie? Później 
komisja stwierdzita, że jest 50 proc. strat i 
odszkodowanie się nie npleży. A Daniela DziP.­
dzic to Latala po polach szukać komisji, bo ją 
pominęli. Rutkowska stwierdziła, że nie podpi­
sywala się na tadnym protokole. t: niej zresztą 
wcale nie zapisali strat w burakach. Jedni do­
stali takie sumy, których nie warta cała ich 
gospodarka, a drudzy ani grosza .•• 

Stanisław Bińczak i Edward Lebioda nie 
podpisali się na protokołach, a mimo to ich 
podpisy znalazły się tam w jakiś cudowny spo­
sób. Dokumenty zatrzymano w PZU w Łowi­
czu i rolnikom nie pozwolono w nie wejrzeć, 
żeby mogli porównać, ile który z nich otrzymał 
odszkodowania. Pod koniec listopada listy wy­
płat przesłano z PZU do Banku Spółdzielczego 
w Bielawach i wówczas chłopi stwierdzili, że 
rozdział pieniędzy jest niesprawiedliwy. Ponie­
waż naczelnik gminy nie zareagował na inter­
wencję poszkodowanych, ci w dniu 10.XII.1980 
r. złożyli skargę do Ministerstwa Sprawiedli­
wości, które przekazało ją do Urzędu Woje­
wódzkiego w Skierniewicach. Przyjechała stnm­
tąd pani Wieczorek. której towarzyszyła B. So­
larek, i obie niczego nie załatwiły. 

Marianna Michalak: - Te pani!? po.wiedzialy, 
że nie dostanę ani grosza. bo podpisałam skar­
gę. 

Płynie kolejna skarga do KW PZPR w Skier­
niewicach, skąd z pismem z dnia 17.II.1981 r. 
trafia do wicewojewody Bartosa. Ten przy­
rzeka chłopom, że po rozmowie z naczelnikiem 
gminy spowoduje zwołanie ogólnego zebrania 
wiejskiego z udtiałem przedstawicieli władz wo­
jewódzkich. Do zebrania nie dochodzi, nato-

LISTY DO REDAKCJI 

miast ponownie i;>rzyjeżdżają panie - Wieczo­
rek i Solarek, niczego nie wyjaśniając. Urząd 
Wojewódzki przesyła oo Soboty wyjaśnienie na 
piśmie, które chłopi przekazują prokuratorowi 
w Łowiczu. U proki,tratora stwierdzili wyraźnie, 
że p(l<lpisy Lebiody i Bińczaka są sfałszowane. 

Sprawa trafia na łamy lokalnego tygodnika. 
Tam też ukazuje się wyjaśnienie UW, z którego 
wynika m. in., że powołana komisja tbadała 
sprawę, wyszczególniając, ile kto dostał pienię­
dzy. 

Lebiodowa: - Ta niby k01nisja z ?Dojewódz­
twa była, ale u tych, co dostali najwięcej. r 
nic się nie zmienilo. A można bylo przemierzy{; 
pola jeszcze raz, nawet po zbiorach, bo ka±{J.y 
wiedział, co który sąsiad uprawiał, ue tego 
miał, jak pracował, żeby coś uroslo ••• 

Znana to prawda, że chłop potrafi liczyć. 
Rolnicy wyliczyli, że gdyby szacunek strat 
przeprowadzoi;to rzetelnie i sprawiedliwie, suma 
ods2l.l{odowań dla wsi Sobota oowinn,t wynieść 

./ 

ziemi~ oddal sy•nowi, a trzeci jest pracowni-
lciem Rejonu Dróg Publicznych. 

- Ci ludzie hie majq racji? 
- PominięCi przy odszkodowaniach majq ra-

cję że dochodzą swoich praw. Ale o co wai­czy Materek, który dostal 40 tys. zl? W gminie 
co dnia było 50-70 Ludzi. Część wsi mówi, że 
należy się za buraki. D-ruga grupa twierdzi, że 
naileży ·się tylko pięciu chiopom. A trzecia gru.­
Pfl domaga się skreślenia .tych pięciu. Najgorze.j, 
że kłótnie powsta~y w solidnych wsiach, gdzie 
pracowano spqlecznie przy budnwie dróg i wo­
dociągów. Sklóc0110 brata z siostrą, ojca z sy­
nem, jedno§ć wsi została zniszczona. Dzisiaj są­
siedzi nie mówią sobie „dzień dobru•·, jeden 
drugiemu nie pomoże. Dlatego, że widać · było 
liście na burakach, a korzeni nie było. Brako­
wa.Io środków ochrony roślin, resztę krowy 
wyjadły. U tego, oo by!o widać liście, szkód 
nie zapisano. Jeden leża!, pil piwo w gospo­
dzie, wszystko zgnito i dostal pieniądze. Prze­
grali uczciwi gospodarze.-

HODOWLA FORSY 
nie więcej, jak 1,2 m1n zł. Są zdania, że nie­
potrzebnie wyłudzono od państwa 400 tys. zł. 
I podają 15 przykładów zawyżenia kwoty od­
szkodowań, z których kilka warto odnotować. 
W opinii rolników Stanisława Kwiatkowska, 
użytkująca 1 ha zmeliorowanych· gruntów (da­
ne wzięte z umowy kontr·aktacyjnej) miała zni­
szczone 0,1 ha cebuli i 0,05 ha ogórków, ale po­
midory bardzo udane, i otrzymała pomoc w 
wysokości 62.853 zł. Zawyżenie - 80 proc. 

Tadeusz Mądrzyk, ag1ronom w UG Bielawy, 
jako właściciel 0,4 ha nie będący płatnikiem 
podatku gruntowego, otrzymał 14.229 zł, tj. o­
koło 50 proc. za dużo. 

Sołtys Jam Szeląg, człcmek dwuosobowej ko­
misji, sam sobie wymierzył sprawiedliwość. 
Mając 1,25 ha ziemi zmeliorowanej i wysoko 
położonej, która wyjątkowo obrodziła oraz O,S1 
ha tzw. „sołtysówki", uzyskał 58.323 zł odszko­
dowania, czyli o 70 proc. za dużo. 

A jednocześnie chłopi twierdzą, że 15 gospo­
darzy w ogóle nie otrzymało należnej p0mccy. 

Należało rx>słuchać, co móv.rią o tym w gmi­
nie. Ruszyliśmy na poszukiwanie naczell1ika, 
który miał się znajdować na budowie drogi w 
Rulicach. Na początku trasy wołga utknGła 
na pryzmie kamieni. Przemierzylismy półtora 
kilometra po rozsypanym tłuczniu, znależliśmy 
naczelnika Kazimierza Liberskiego na wizji lo­
kalnej, gdzie doszło do sporu o miedzę. Naczel­
nik spojrzał na mnie podejrzliwie i spytał, czy 
nie czytam · gazet. Bo sprawa Soboty jest już 
ZJłatwiona, -r>rzestarzala, pisali o tym. Poza 
tym. on naczelnik ma masę drobnych kłopotów, 
np. żona wyprała mężowi marynarkf: z bona­
mi na cukier, trzeba wydać nowe bony, ale 
przepisy nie pozwałają. A w ogóle to chłopom 
w głowach się przewraca. For.sy mają jak lo­
du, po dwa samochody i po dwa ciągn.iki, a i 
tak wciąż się czegoś domagają. 

Ruszyłem do samochodu. Z tyłu wlókł się 
szalejący foto-Łucyszyn i „zdejmował" walące 
się płoty, psy i egzotyczne baby, wzdychając 
żałośnie, że młódek nie widać. Wreszcie mruk­
n_ął, że naczelnik chyba n.ie zna tej drogi, bo 
się pytał, czy z drugiej strony można przeje­
chać. W Urzędzie Gminy K. Liberski oświad­
czył, że dwa lata temu też płacono odszkodo­
wania i było cicho, bo robili to likwidatorzy 
PZU. W zeszłym roku zobowiązano do tego 
s~użbę rolną, którą źle przeszkolono, na chyb­
cika. Dlatego pracownicy służby rolnej jako 
ajenci PZU nie wywiązali się z zadania. I chy­
ba nawet nie zapłacono im za tę robotę. 

- Nie będziemy się więcej poslugiwać sh1żbą 
rolną. A jeśli chodzi o Sobotę, to sprawą od­
szkodowań zajęli się najbardziej „wybitni" rol­
nicy. Jeden ch.lopo-urzędnil(, drugi rencista, co 

- Chyba również za sprawą pracowntków 
slużby rolnej, za których pan jest odpowie-
dzialny. 

- To prawda, że nasi ludzie zawaliU sprawę. 
Ale ja odpowiadałem tylko za listę zgłoszonych 
szkód. Ponadto przepis nie mówił, żeby ujaw­
niać wysokość odszkodowań u poszczególnych 
rolników. Jedna,kże Urząd Gminy posiadał od­
pisy i w niektórych wsiach odczytywano te 
dane, w Sobocie również. Rolnicy mogli u.aiq.~ć 
i wyliczyć, ile kto dostal.~ 

. Ile otrzymała Sobota, naczelnik nie wiedział, 
ponieważ listy zginęły. Ale po gcdzinie się 
znalazły i pan naczelnik wyliczył, że Sobota 
dostała 1.599 tys. zł. 

Foto: R. Łucyszyn 

- A co z instruktorem MądTZ?.Jkiem? -- za; 
pytałem. - Dyrektor Wydziału Rolnictwa w 
Skierniewica,ch polecil go zwolnić. 

- Ano, tak. ByLi później likwidatorzy z 
PZU. sprawdzali, ile kto oddawał warzyw w 
1979 roku. Mądrzyk wpadł,· bo sam sobie wy­
petnil rubryki do odszkodowania, Za 40 arów 
ziemniak6w dostał 14 tys. z! i musiał to zwró­
cić Dlatego, że nie było płacone ubez-pieczenie, 
jak twierdzi PZU. Ja uważam, że 3a.k pomoc, 

to wszystkim. Pismo o zwolnier.ie przyszlo pod 
koniec kwietnia, więc nie zdążyłem go zwolnić. 
Mądrzyk pracuje w slużbie rolnej 30 lat-

Ostatnio do gminy przyszedł Edward Lebioda, 
któremu chyba za ,warcholstwo" komisja wyce­
niła szkody na 50 proc. i nic nie dostał. Dowie­
dziawszy się, że Mądrzyka nie zwolniono, i że 
Solarkowa nadal pracuje, zapowied7Jał okupa­
cję budynku Urzędu Gminy. Wydaje fiię, że te 
rozgrywki personalne i groźba okupacji mają 
s~e źródło u „góry". Bo to zaczęło się od za­
rządzenia ówczesnego ministra finansów, a o­
becnego wicepremiera, Kisiela. W swietle prze­
pisów należało działki .mierzyć, ale o przyzna­
niu odszkodowania decydował 1 proc. Trzeba 
było 51 proc. zniszc21eń, żeby uzyskać pomoc 
finansową. Ale jak ktoś już uzyskał pomoc, nie 
powinien dostawać ulgi w podatkach. Tymcza­
sem niektórzy chłopi uzyskiwali odszkodowania 
i składali p0dania o ulgi w podatkach. 

- Rocznie zobowiązania rolników w gminie 
wynoszą 16 mln zl - stwierdza naczelnik Li­
berski. - Gclyby rolnikom, odpowieditto do a­
reału, umorzono trz·y rat·y podatku, to byłuay 
tego 1 6 mln, a ?tie 30 mtn zł i •inik.nęUbyśm.y 
waśni. A tak niepotrzebnie wyrzucono z ka.sy 
państwa masę pieniędzy, Każdy rolnik winkn 
zglosić szkodę. Jeśli nie zglosil w terminie, 
jestem władny udaielić mu ulgi 1>-0datkowe1. 

Naczelnik ma tego wszystkiego powyżej uszu. 
Stwierdził, że najlepiej byłoby się przyłączyć 
do Łodzi. Tego samego zdania są pracownicy 
Urzędu Gminy i rolnicy. Tylko, że ani takie 
·przyłączenie, a.n~ zwalenie winy na błędne de­
cyzje ministrów nie naprawią tego, "° się sta­
ło w Sobocie i innyoh wsiach. Złe rozliczenia, 
nieuczciwość i kumoterstwo spowodowały nag­
ły pomór na sołtysów. W Sobocie ze stołka 
spadł Jan Szeląg. Wieś jednomyślnie wybrała 
sołtysem Genowefę Kuźnicką, gospodarującą 
wraz z mężem na 2 ha. Wychowała i wy­
kształciła siedmioro dzieci, wszystkie na stano­
wiskach. 

- Nie myślalam być sołtysem, aie ludzie po­
wiedzieU, że będę najsprawiedliwszą, więc się 
zgodzilam. Ja nie dostałam żadnego odszkodo­
wania. A moja ziemill Leży przez miedzę z 
gruntem Szeląga. Nie wiem, za co pil byly soł­
tys. Wtem za to, że taki Pietrzak z Leśniczów­
ki nie dostał złotówki. Ziemia Marianny Mi­
chalak leży między gruntami Henryka Micha­
laka i Pietrzaka Władyslawa. Oni dostali ra- " 
zem prawie 150 tys. zl, ona zaś nic, a ziemia 
przecież ta sama .•• 

- Jak należy załatwić tę sprawę? 
- Przy odszkodowaniach komisja zlożona z 

dwóch osób nie poradzi. Jak było tyle ;Jienię­
dzy, wieś powinna podzielić. Tak uobwno we 
wsi Wola. A teraz to wypadaloby zabrać tym, 
co dostali za dużo i przeznaczyć na cele spole­
czne. Żeby zaś nie bylo wtęce; takich „poto­
pów", trzeba popędzić do roboty r-ladleśnictwo. 
Bo my czyścimy rowy na polach, myślimy o 
petonowaniu stawideł. żeby się nie zawalały, a 
leśnicy bimbają. Chodzi o to, że uJ -lasach jest 
wiele zaniedbanyr.h rowów i woda z p6l nie 
ma gdzie splywać ••• 

Razem z deszczem na gminę spadło 30 milio­
nów, które zdęmoralizowały urzędników i skłó­
ciły chłopów. Zywności te pieniądze nie dadzą. 
Chłop nie kupi za odszkodowanie ani więcej 
węgla, ani nasion, pasz, nawozów lub masz~m. 
I nie wiadomo, czy tę sprawę da się jeszcze od­
krę~ić. Rolnicy jednak nie zamier:t.oają ustępo­
wac. Żądają zwołania ogólnego 7.ebrania wiej­
skiego z udziałem przedstawicieli PZU i władz 
wojewódzkich, aby publicznie wyjaśnić metody 
szacowania strat oraz zweryfikować \VYsokość 
udzielańej pomocy finansowej. Chłopi uważają 
że niepraw.idłowe działanie władz gminnych do~ 
prowadziło do Zlftargów w Sobocie i niezgody 
między sąsiadami. Domagają się też, aby \V 
~tosunk.u do dwuosobowej komisji wyciągnąć 
Jak naJsurowsze sankcje administracyjno-karne. 

Nie. chciałbym być złym prorokiem, ale jeśli 
c_hłopi. w s~ym upartym dążeniu do sprawied­
liwości trafią na znieczulicę i sobiepanstwo u­
Tzędników, to w gminie Bielawy m~e wybuch­
nąć groźne ognisko zapalne. 

RYSZARD Bl1NKOWSKI 

W SPRAWIE 
PEWNEGO 
RAPORTU 

działy! Delegacja łódzkich plel~gnlarek 
naszego związku wzi~ła udział w rozmo­
wach na temat regulaminów w mini­
sterstwie w kwietniu (czego już dr J . 
Matczak nie przewidział) I widziała na 
własne oczy w/w pismo. 

Skąd brać lekarzy do „rejonów"? A 
choćby z rezerw ulokowanycl1 na róż­
nych administracyjnych stanowiskach w 
ZOZ. Iluż jest samych .. wskaźnikologów" 
i .. podllczaczy kolumn" w tzw. „met-or­
gach" (działy metodyczno-organizacyjne, 
w których - o Ile mają się one parać 
tym co robią obecnie - lekarze w ogóle 
nie są potrzebni). 

kapitalnych Innych. sypiących się, przed­
wojennych szpitali. Pozostaje jeszcze sprawa opieki spo­

łecznej. Około 900. a może więcej bez­
radnych, samotnych ludzi, czeka na miejs­
ca w domach opieki społecznej Komisje 
złożone z pracowników słu:!:by zdrowia 
NS~Z .Solidarność" przeprowadziły 11a 
wniosek naszych kole2anek I kolegów, 
pracowników domów opieki społecznej, 
lustrac:te t'.l<'ch domów. 

Jedną z ważkich przy.czyn, które dopro­
wadziły łódzką służę zdrowia a zwłaszcza 
szpitalnictwo I opiekę społeczną do 'ta­
nu nieomal katastrofalnego były I na­
dal pozostają niefortunne r!ecyzje o: ga­
nlzacyjne ltierown\ctwa Wydziału Zdro­
wia, ~prowadzające "lę do niewłaściwego 
planowania Inwestycji I remontów oraz 

_brak koncepc11 w zarządzaniu, kti>re 
składa się z szeregu niespójnych, naj. 
częściej nie akceptowanych przez środo· 
wisko lekarskie decyzji. 

Sekcja Służby Zdrowia NSZZ .,Solidar­
ność' oceniając działalność lekarza wo-

/ jewódzklego negatywnie zwracała się do 
prezydenta 1u:! w listopadzie ub. roku 
I ponowiła •wą petycje w styczniu l>r. 
roku. Na drugie pismo w ogóle nie uzys­
kano odpowiedzi W obo pismach sPkcjo 
nasza podkrPślala brak możliwości lton­
struktywne1 współpracy 1 lek11rzem wo­
jewódzklln. który prze1 swoje posu01!ecla 
stractl z~ufanle pracowników slutby zdro­
wia. 

Niestety, głos osiemnastotY!llęcznego 
środowiska przeszedł bez echa. Jak 1e­
kar7 wojewódzki rozumie współpracę ze 
związkiem zawodowYm. ilustruje następu. 
ją cy przykład: 

Ministerstwo Zdrowia przesłało do kon­
sulhcjl nowe regulaminy pracy pielęg­
niarek i położnych śrOdowlskowych W 
marcu br. Wydział Zdrowia odesłał je z 
adnotacja .. przekonsultowano w środo-
wisku" \ 

A tymczasem pielęgniarki łrzeszone w 
NSZZ •• solidarność" nic o tym nie wte-

Sa jednak jeszcze sprawy Inne, niewąt­
pliwie ważniejsze. W początku br. roim 
otrzymaliśmy z Wydziału Zdrowia „Ra­
port o stanie opieki zdrowotnej w woj 
miejskim tódzktm•• który miał l>yć punk­
tem wyjścla do dalszych rozważań nad 
rozwojem l<:cznictwa I opiek! społecznej 
w orz:v~złvch lat::ich 

Raport ten jest jeszcze jedną próbą 
krycia prawdy , szukania na silę pozo;·­
nych sukcesów z jednoczesnym zaciera. 
nlem błędów czy nawet - nie wiadomo 
po co - obiektywnych trudności. Do cze• 
go ma nam służyć propaganda rzeko­
my.:h wielkich osiągnięć w n\e doinweSto· 
wanej. pozbawione1 sprzętu i leków Służ. 
bie zdroWia - trudno dociec. 

Na cót mote się nam przydać Wiado­
mość . oodana w raporcie, te jesteśmy na 
drugim miejscu w Polsce pod względem 
l\czby lekarzy skoro pacjenci czekają w 
poradni"eh re1onowych oo kilka godzin 

Sekcja Pracowników Slutby Zdrowia 
NSZ7 „Solidarność" w odpawiedzl r.a 
•• rapart" przygotowała .. Uwagi krytycz­
n e do raportu"' które rozesłano władzom 
miasta . radnym posłom. konsultantom 
wojewódzkim 

Przeciwstawiamy się w nich m.in. op'­
nll lekarza wojewódzkiego o pełnym ~•· 
bezpieczeniu lecznictwa otwartego w ka­
drę lekarską . sygnalizujemy, że brakuje 
nam w rejonach ok. 130 lekarzy, nie li· 
cząc poradni -przemysłowych. 

Sygnalizujemy równie:!:, te niewłaściwa 
~est dotychczasowa praktyka kierowania 
do rejonów lekarzy bezpośrednio po dy­
plomie; trzeba ich najpierw ksxtalc!c w _ 
szpitalach. 

Najwięcej Jednak poważnych refleksji 
budzi sprawa łódz.klego szpitalnictwa. Le­
karz wojewódzki sypiąc cyframi, mają­
cymi ilustrować nasze osiągn ięcia nie 
moż<' w .,raporcie" zdecydować się , ile 
Jest rzeczywiście łóżek szj)italnych w 
Łodzi 

Na stronie 12 „raportu" jest !eh 8837, 
na str. ł9 I 50 - 8516, natomiast w spra­
wozdaniu :t wykonania budżetu w roku 
19aO podano Ich 6493 a w sprawozdaniu 
z realizac ji uchwały RN M. Łodzi o pla­
nie gospodarczo-społecznym wymienia s•ę 
cyfrę 7fi84. No to jak? A może by zrobić 
0spi~ Z natury"? 

Prawdopodobnie w statystyce zależnie 
od sytuacji, raz figurują, raz znikają. 
łóżka szpitala w Pabianicach (który acz. 
kolwiek orzed rokiem uroczyAcie o1wan~· 
- na<lal stoi pusty) oraz łóżka w pal\v1-
loniP w Zglerzu · Jall wyżej Może fJgu. 
ruje tu 560 łóżek rK>łożniczych / oddzia­
łów bedących w ~kandallcznlP orzedlu­
żajacym sle remoncie? Jest sprawą n lc­
zrozumiałą. jak można było wydać de­
cyzję o iamknlęciu 1ednocześnie I na tak 
długo dwóch oddziałów położniczych w 
mieście gdzie tych łóżek jest I tak za 
mało, gr!zle występuje duża umieralność 
niemowląt. Dopuszczono do tego. że no­
worodki są wypisywane ze szpitall w 3 
dniu po urodzeniu orzed pełną oceną 
lch stanu blologlC'inego. Powód - brak 
miejsca. · 

Obeoni• gro:zl nam wyłączenie ok 1500 
łóżek z powodu niezbędnych remontów 

Czy można było to wszystko w porę 
przewidzieć? 

Oczywiście. Niestety. problem został 
zlekceważony i lekarz wojewó~kl, jedy­
ny fachowiec w gronie wysokich decy­
dentów. ponosi za to moralną odpowie­
dzialność. 

W roku 1970 został zatwierdzony przez 
Radę Ministrów program rozwoju szpital­
nictwa w Lodzl. W roku 1972 zaakcepto­
wało go Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi Następnie program włożono do 
szuflady ... 

W związku z zaniechaniem real\zacjl 
programu nie wybudowano zaplanowa. 
nych pawilonów na 1153 łóżek przy obec­
nie Istniejących szpitalach, nie wybudo­
wano nowych szpitali na Widzewie I Teo­
filowie . łącznie na 1200 łóżek . nie zlikwi­
dowano nadmiernego ·iagęszczen!a w szpi­
talach dla nerwowo 1 psychicznie cho­
rych w Kochanówce gdzie na chorego 
przypada 2,9 m kw (norma 6 m kw.) 
- czyli mnlet niż w Górnej Grupie! 

"'°'budowany został jedynie szpltai Im. 
M. Kopernika ponadto „dołożono" do 
planu szpital w Pablan~cach na 560 łóżek, 
zakładając ,1ednak \łkwtdację po jego wy­
budowaniu, dotychczas działających .ste· 
rych" szpitali Wyłączenie więc. w celu 
nlezbędńych remontów. dalszych szpital! 
stworzy co było do przewidzenia, sytu­
ację wręcz tragiczną. 

· Istnieje więc obecnie konieczność do­
raźnego naprawienia błędów 1 zaniedbań. 
Nale:!:y jak sądzę. natychmiast wyszukać 
1 adaptować na szpitale lub domy dla 
przewlekle chorych (którzy blokują lót­
ka szpitalne) odpowiednie budynki pań­
stwowe. Czy Wydział Zdrowia poczynił 
już jakieś kroki w tej sprawie? Osobiś­
cie wątpię. lecz może się mylę. 

, Większość z nich wymaga rozgęszczenia 
I generąlnych remontów. Drewńlane stro­
py I ściany działowe grotą oożarem. brak 
jest wy:t§ć aw:tryjnych Chorzy są poz­
bawieni elementarnych wve;ód własnych 
szafek, świetlicy . Nie ma e;dzle i Jak 
prowadzić tPrapl! •ajęclowej o rehab'll­
tacjl nie ma mowy N11 dornie• złego Wy­
dział Zdrowia obciął" etaty p\E'lęgnlar­
skle. Według obecnych przepisów na 
siedmiu chorych powinna orzypadać 1 
p~elęgnlarka . Nie Jest to duto. nowe prze­
pisy przewidują I pielęgniarkę na 5 cho­
rych. W łódzklch domach opieki - ted­
na pielęgniarka przypada nbPCnle na 20 
chorych! Biorąc pod uwagę zmianowość 
- na noc zost:tj!' Jedna ptelegnlarka na 
przeszło stu chorych ... 

Ponadto nllkt 7. per!IO?lelu nie pamięta. 
kiedy domy odwled7.ał lekarz wojewódz­
ki lub jego zastępcy. 

Czy 150 miejsc w nowym obiekcie przy 
R. Luksemburg, który zresztą mia! być 
ocldan:v przed rokiem. ro:r;w\ąże k1west.1.ęT. 
Na pewno nie! · 

Pozostaje w.ięc Ju~ tylko pytanie ge. 
neralne - co ma .,raport •.. " do rzeczy­
iW'lstego obrazu stanu slużby rorowla w 
woj. miejskim łódzkim •• 

MARIA DMOCHOWSKA 

Dr med. Marla DmochOWl!ka jl!&t specja­
listą II st. z zakresu chorób wewnę­
trznych 1 z zakresu organizacji ochrony 
zdrowia, kierowndklem Poradni Cho.ro~ 
Krwi w WSZ im. Kopernl.ka. 
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Co miesiąc, w środę, w sali odczytowej 
Biblioteki im. Waryńskiego, odbywa się po­
siedzenie Towarzystwa. Przyrodników im. 
M. Kopernika. Na jednym 1 ostatnich spot­
kań- sala była nabita po brzegi. Przyszli 
profesorowie, studenci, uczniowie 11kół 
!lrednich. Lekarze, architekci i biolodzy. 
Obok specjalistów zasiedli hobbyści, których 
przycią~ęlo nazwisko prelegenta. Gościem 
Towarzystwa był tego popołudnia prof. dr 
bab. Włodzimierz Sedlak, który mówił na 
temat „Stresującego czynnika elektromagne­
tycznego środowiska urbanistycznego", 

Tym czytelnikom, których nie była w 
stanie pomieścić niewielka sala odczytowa, 
a przede wszystkim tym wszystkim, których 
teoria profesora Sedlaka skłania do myśle­

nia, do poszukiwań l chwili zadumy nad 
toorią ·życia, dedykujemy niniejsze opraco­
\Yanie. 

Chciałbym się podzielić pewnymi reflelmjami n:i 

marginesie problemu, który intryguje dziś Śo/iat. 
Problem jest mtere>njący zarówno z P\Htktu wi­
dzenia inży1nierii jak I medycyny. · Mam 
tu na myśli stresujący czynnik elektromagnetyc:t­
nego śi"cdo,wiska urb:mistycz.nego. Pola elektro­
magnetyczme od stu lat zmieniają nasze środowi· 
sko, ale w s.pos6b mewidoczny, n~ewycz.uwalny, 
niedootrzegalny, ani powonieniem, ani sma;kiem. 
czy nawet w pierws~.ej fazie - gors1ym samopo­
czuciem· Dopiero z biegiem czasu, kiedy nawar· 
stwią się przeżyda i inne stresowe czy.llllliki, wy­
stępuje najczęściej r;Jdykalne załamanie, c któ­
r ym lekarz medycyny mówi, że jest to niesw;:iista 
reakcja organizmu m: działanie pól e!ekitromagne­
tycznych. 

· Kolosy miejskie sa dziś skuipiskaml olbrzymich 
mas, przetransportowanie których, z Innych okoli.:: 
:skorupy ziemskiej, 11.arttsza statykę bryły obroto­
wej. Kolosy miejskie są również producentami 
pyłów bitumicmych, ś<'iera~ych oponami samo· 
chodów - pyłów, o których każdy :łziś już wie, 
że są ra:kotw•'>rcze. Kolosy miejskie są również 
c!epłowniami. Duże aglomeracje .są wreszcie źród­
łem tzw. mikrose}smów. powodowanych prze·i ta­
bor komunikacyjny i park maszynowy zakła· 

dów. 

Duże miasto to także generator pól elektrom&· 
gnetycznych, o któryl'h na ogól wiemy najmniej, 
ponieważ są niewidoczne. 

Profil elekitromagnetyczny miasta zależny jest 
w prostej linii od ilvści mieszkańców. Zwró.::ili już 
na to uwagę inżynit:rowie telekomunik"cji. Od­
biór radiowo-telewizyjny w środowiskach wielko­
miejskich jest bowiem µtrudniO!Ily, gdyż m•asto 
działa jako zbiorowi generator pól elektromagne­
tycznych, zaburzający teletransmisję. 

Z punktu wJdzenia inżynieryjnego są tr.zy spo­
~c.by przeciwdziałania zakłóceniom. Można z.a­
t;kranować źródła emisji, czego jednak nikt nie 
podejmuje, . bo źród~ł tych są tysją'<e. Należy po 
nich na pri.ykłaó m.t-jska sieć oświetlt'niowa, pra­
cująca na częstotliwości 50 herców. lr?teresuje ona 
hard.w lekarzy i biologów ze wzg!.~du na jej 
wpływ na orgCJniz.m ludzki. Przed laty jeden z le­
karzy niemieckich stwierdził, że n!ejeden wwa­
lowiec przeżyłby, gdyby w klinice me było sieci 
elektrycznej o częstvśri 50 herców. .Jest to Jt'dno 
z tych źródeł, na które nie ma dziś ra:ly w cywi­
lizacji społeczeństw 1mlturalnych. Drugie źródło 
- sieć telefoniczna - pracująca pr„yruijmruej w 
USA, na częstotliwośc; 250-3000 herców. Nasfępne 
iródła to: radiotelefony, coraz częst<>ze w Lt'iyciu, 
11łatw.iające porozumienie sie. używa:ie choćby dla 
przywołania taksówki Generatorami pl'>l elektro­
ma~etyczmy..:11 są "ównież wszystk:i: i.skri;ące u­
riądzenia silników <>palinowych, a tllkże urząd.ze­
nia oparte na induk~ji elektromagnetycznej. ;i 

więc - krótko mówiąc - te urządzenia, w któ­
rych są silniki Będą to froterki, g'>l!!rki, odku­
rzacze, pralki, lodówk\, cały nasz wielki, cywilizo­
wany, gospodarczy lnam. bez którego życie było­
by nie tylko utrud~ i cne, ale wręcz n!emożl.iwe. 

Statysty.ki wskazują obearue, że w dużych mia­
stach świata ilość ź:-ódeł zakłóceń ulega poówoje­
ni.u, co 8-12 lat. Na Zachodzie używa się n:i.wct 
terminu - hałas elektromagnetyczny. Termin tG 
wcale nit> poetycki, addający rzeczyw;sty, kon~ret­
ny stan -rzeczy. 

Skoro źródeł zakłóceń nie można zaekranować, 
może w takim razie konstruować mato seleki:ywne 
aparaty radiowe i telewizyjne? To jednak mija się 
z celem, takie urząa zenia tracą sens Najpr.:iściej 
więc - zwiększyć moce nadawcze '>tacji. I łak 
koło się zamyka ..• 

Czym Jest więc duże miasto dla jegc miesz<1:ań­
ca jako ob;ektu biok,gic;mego? Wlelkomiejskie tło 
elektromagnetyczne, sta.nowiące zui;:t>łną degrada­
cję naturalnego środowiska geofizycznego (t.edmi­
czne tło elektromagnetyczne jest ty~;ąc ~azy wyż­

':ize od naturalnego) organizm odbiera jako szum 
zakłócający normalrią pracę żywego ustroju. Pa­
tt'Ząc w ' skal! plane~arnej na naste środow i sko . 
moglibyśmy powied7 ieć , że naturalna jego chara­
kterystyka zo$ i:ała ook'ryta grubą wa.rśtwą po.la e­
lekromagnetyc;;nego Na tym ogólnym tle, jui ty­
si.1c razy wyższym niż 100 lat temu. szczcgolnie 
wybijają się obszary urbanistyl'Zuyeb kolosów. 
„ProdukcJa" pola elektromagnetycznego ma ten­
dencje zwyżkowe, wvtwarza się wi~c elek1:rem::i.­
gnetycziny mikroklimat, proporcjona~riy w <;woim 
:;tężeniu do w: elkości miasta. Oddala się on coraz 
bardziej swymi cech:~mi od środowi.ska. w którym 
kształto.wał się Honvi sapiens W roku 1948 dzia­
łały w Eucr:opie stacj~ radiowe o ogólnej m()cy 21! 
megawatów. Na Konferencji Genewskiej podano. 
że w 1974 roku działflło już 4.400 nada~ników, a na 
następnej zgłoszO'Ilo IO OOO nowych nadajn;ków. 

Człowiek jako gat11·nek ma najdłuższy staż ewo­
lucyjny, bo trwający r;koło 5 miliardć·w lat Jako 
gatunek, wykształtował się, co praw:la. w burzli­
wych warunkach c-.:wartorzędu, ale . progresja te· 
chniczna zmian elcktromagnetycznyeh sięga w;ale­
dwie 100 lat wstecz1 Podczas całej sw~j drogi roz­
wojowej człowiek nie zetknął się z takim środo­
wiskiem, z jakim styka się dziś. 'T.do!ności adapta­
cyjne organizmu nie nMlążają, za tak szalonym 
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tempem zmian. Przekroczenie granic tolerancji je.-;t 
rękojmią biologicznej katastrofy. Ch<'dzi bu o sto­
pień reakcji organizmu na stresor el(-ktromagnety­
czny. 

Czy jednak można organizm traktcwać Jako od­
biornik pól elektromagnetycznych? Jeśli staniemy 
na pozycji a.natomii i fizjologii, to organizm bę­
dziemy uważać co najwyżej z.a chem:czny czujn!k 
clektromagnetycznycJ-, zmian w śro1fowisku. Gdy­
by organizm cz.łowicka traktować chemicznie, 
sprawa b~rłaby jasna i niegroźna. Po prostu nie 
należałoby puebywać w obszarze zagrożonym. 

Należałoby także omijać pewne obs:-ary, aby u­
nik·nąć- termicznych skutków działan;a mi~rofal -

wpły.w wywierany na organizm przei środowlskn 
elektromagnetyczne, charakteryzujące się nh;kirui 
mocami i minimalnymi częstotlfwośeiaml. 

Badacze dawnego profilu sugerują równi~:! po­
i.zukiwania w działaniu swoistych skutków przy­
wiązanych do e>kreśknego organu I fi2.jologiL Je.st 
to postawa badawcza, charakterystye~na dla klasy­
c:anej biologii i mE'1ycyny. Tymczasem orgauizn. 
nie wychodzi na spotkanie pól elektromagnetycz­
nych poszczegolnymi częściami, lecz całością. Od­
biera je Jako detektor, jest bowiem elektrom:&gne· 
tycznym urządzeniem przyrody. 

Tak tra.ktuje organizm bioelektmnika. Uwzglę­

dnia ona elektronicz!'le w>asności ma~y jako b 'olo­
gicmego oscylatora· Z hipotetycznego punktu wi­
dzenia jest to pojęcie najbardziej pc:!ądane i słu­
sme. Aby właściwie ocenić relację między bio­
logicznym detektorem, a elektromagnetycznym HOMO 

ELECTRONICUS 
I JEGO 
SWIAT 

Foto: , R. Łucyszyn 

Prot. dr hab. Włodzimierz Sedlak Jest 
kierownikiem Katedry I Zakładu Biologii 
Teoretycznej Katolicklego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Jest twórcą nowego, bio· 
elektronicznego kierunku. który wzbudza 
tyle samo zachwytu co kontrower•,IL. 
Profesor proponuje nowy, bioelektronicz-

• ny model tycia, komplementarny w sto­
sunku do 1iotychczas obowiązującego mo­
delu biochemicznego. Koncepcja ta nie 
miała dotąd precedensu w świecie nau· 
kowym i wzbudza ogromne zaintereso,~­
nie wśród uczonych z całego świata. 

Jako pierwszy w Polsce W. Sedlak roz· 
począł również badanie nad udzia!P.m 
krzemu w ewolucji najstarszych form 
tycia I stworzył teorię o krzemowych po­
czątkach tycia na z~emi. Prof. Sedlak 
zajmuje się równie:l paleontologią doino­
kambryjskich warstw kwarcytowych w 
Górach Swiętokrzyskich. Zawdzięczamy 
mu między innymi odkrycie unikalnej 
fauny I glonów; 

z przyspieszeniem reakcji chemicznych. Jest to in­
terpretacja najstarsza, oparta na b.ochem;cmym 
modelu rozum.:i-wania, poparta racj3rr • techniczny­
mi. Coś tu jednak występuje bard?o d'!iwneg0 
Mikrofalowe, termicme skutki wzrostu temuera­
tury o jeden stopień są o wiele bardz.iej groźne. 
·1iż podwyższenie temperatuiry ciała o dwa st.opnie' 
Coś się więc :ije zgadza 

(Nawascm mówiąc. biochemia, elektro,~hemia o­
raz elektrofizjologia systemu nerwo\\oego pvw>tały 

już w polowe XIX wieku, a więc przyinajmniej 
50 lat pned-tern. :zanim Hertz potwle· Jlił dóświad­
::zalnie słyinne dziś równanie elektTomagnetyczne 
Maxwella. Starym kluczem otwiera się na ogół 
tylko stare zamki. Czy mówiąc o działaniu pól 
elektromagnetycmyd'. na organizm l'l.ożna .sic po­
~ługiwać kluczem info::macyjnym z XIX stule<-ia?). 

Aby roz·wiązać te I podobne zagadki, kon;eczne 
jest,. według mnie, stworzenie n•>wego schematu 
'llyślenia - stworzenie nowej, twór~·zej idei bio­
l<JgicZJilej, opartej o najnowsze fakty. charaktery­
.mjące masę biolog,czną. Konieczne · jest posługi­
wanie się nowym modelem myślenia ara.z działania 
badawczego w biologii, choćby miało ono tylko 
walor hhJOtezy roborzej. 
Wychodząc z mod"lu przes'tarzalego. bo z poło­

wy XIX stulecia, pragnie się z.badać' reakcj~ ter­
;niczne, bo wydaje się to łatwiejszą :lrogą do ce­
lu. Bierze się wtedy dużą gęstośr mocy i fale o 
dużej częstotliwości. Tymczasem chodu przecież o 

środowiskiem, konieczne jest wpro\\·od:i:enie poji:· 
cia rezonansu biologi<'znego. Jest to tlektromagne­
tycmy klucz do życia - ale niestety - też do 
śmierci. 

Po ogólnym pr:redstawieniu roli organi2l!nu jako 
detektora pól, należałoby określić sposób jego 
działania. Jeś_~; praca organizmu ret0nuje z czę­
stością elektromagnetycznego środowiska, wówczas 
następuje gwałtoWl!le pochłanianie fali Zahamo­
wanie pracy układu drgającego występuje wó­
wczas, jeśli organi2llD działa .,nie w fazie" z rezo­
nansową częstotl'wośf'ią. W przypadku detektora 
następuje nie tyl!ko tf'chnic2lne wyris~enie, ale rów­
meż jego rozregulowanie. Ogólnie nazywamy to 
nieswoistą patologią spowodowaną mikrofalami. 

Pomówmy teraz o elektrorhagnety,..znym streso­
zze i reagowaniu nań organizmu. Reakcja stresCl-
wa charakteryzuje s;ę określonym przebie~iem. 
Pierwsza faza zaniepokojenia układu może być 
równoznaczna z przejściową depresja funkcjonal­
ną. Jeśli bodziec jest zbyt słaby i długctrwaly, o­
scylacja depresyjna może doprowad?;ć do akumu­
lacji działan'a. W następnej fazie m:~an.zm odpoa·­
nościowo mobilizuje się. Uruchamia adaptacyjne 
mechaniz.rny z pewną superatą enerf!etyczną, moż­
Ewą do z.mobilizowania nawei nieco powyżej sta­
nu normalneg.:i. Naclwyżka ta idzie na wzrost or­
ganizmu, albo na jego ewolu..:ję. Po .:ibgotrwałym 
działaniu, lub ~byt i"1tensywnym bodźcu, następuje 
utajony stan miniejszającej się samoohrony org~­
nizmu, a po pewnyn• czasie gwałtowne załatr.an!e 
bez poprzedzaJących. dostrzegalnvch objawów. 

Choroby wydępui~1ce współcześni.', o ba'!'dzc 
zróżnico~anym charakterze, określamy ogóinyrr. 
t.erminem jako choroby cywilizacyjne. Nazwa ta 
pqwstąła na sKUtek pe>wnych korela('ji między o_ś­
rodkami zwiększonej cywilizacji a wy~tępowalno­
ścią tych chorób. Ponieważ więks!df urządzeń 
technic2inych łączy s•ę z polami elekfromagnetycl­
uymi, można ten zespół chorób uważać za prze-
1,rojowy dla cywilizacji technicznej obecnych cw;a­
sów· 

Wśród chor ób cywilizacyjnych na p!erwsze miej­
sce wysuwają się niedomogi krążenia. spajek ci­
śnienia tętniczego i i.a.wały serca, a takżt miaż­
dżyca. Są to społecznie bardzo ważne problemy 
Wykształcenie specjalisty jest przE!"ież kosztowne 
i długie, a wielu z nich wypada z (,biegu pn 40-. 
t.ym roku życia na skutek.-. miażdży-y. Mikrofale 
wpływają tak7:e na i.ystem emocjonalny, na uklMl 
hormonalny, na działanie uklMlu wegetatywnego. 
Wśród chorób C"ywili~.acyjnych stwierdza się coraz 
"ręściej cukrzycę. Zaburzenia hormonalne daią 
długonogą młoazież, nawet wbrew ra~owym deter­
minantom, jak u Japończyków W:v<>tępuje brak 
proporcji końcqn dulnych, skracanie tułowia. nie· 
najlepsza wytrzymałość układu nerwowego. Ob­
serwuje się nadmiPrny wzrost zużycia środków 
psychotropowych, proporcjonalnie do "ywilizacyj­
r.ego poziomu populacji. 

Mikrofale działaja ponadto . na system krwiono, 
śny, krwiotwórczy, na układ naczyniowy, łącznie 

z pracą serca. W histologii wybijają s\ę zaburz~­

nia tkankowej koordynacji i bezła·Jnego wzrostu 
w guzie nowotworowym. Charaktery~tycz.na je;ł. 

także ma}a przeżywa~ność płodów urodzonych bez 
widoczinych wad. Wl.'dług badań, niemowlęta umie­
„ają najczęściej w trzecim miesiącu życia, zawsze 
we śnie. Smie<rć na"tępuje przez po„ażenie osrod­
ków oddychania w mózgu. -Pewne korelacje nasu­
wałyby się tufaj z badaniami nad d1iałainiem mi­
krofal· Wykawno, że młody organizm jest z.-:iacz­
ne mnieJ odporny na działanie mikrofal, niż ~tar­
czy. Działanie fal jest intensywniejsze w przypa~­
ku organizmu będącf-go w spoczynku. niż w ruchu, 
czym można wytłumaczyć śmierć w~ śnie. Nie jest 
również obojętny kierunek padania wiązkl - a 
r:iamiętajmy, że niemowlęta sypiają' :ia wmak. 
Również ich mabkl podlegały naprnmieniowaniu 
r'°dczas ciąży. Prawdopodobnie nagłą śmierć zdro­
·.v}"ch niemowląt będziemy musieli kiedyś z.aLczyć 

do choróh cywilizacyjnych· 

Biologiczny problem elektromagnetyczności przy­
pomina w tej· chwili plac budowy, na który zwozi 
się materiał bez architektonicznych pfanów przy· 
szłego gmachu. Wyła.niają się zatem nowe proble­
my, a 'wraz z nimi pytanie: czy nie zdrowiej, ta­
niej, ~zybciej i prościej byłoby zmienić model my­
ślenia, biorąc pod uwagę elektromagnetyczn"' wła­
ściwości żywej substancji. 

Opracowano na podstawie prelekcji 
prof drr hab. Włodzim!erza Secilaka 

WY.głoszonej w Bibliotece im. L. Wa­
ryńskiego 

PYTANIA 
Po prelekcji uczestnicy spotkania 

zadali profesorowi W. Sedlakowi 
wiele pytań. Oto niektóre z nich. 

Pytanie: - Jestem z wykszt.ałcenia 
morfologiem. Z punktu widzenia bio· 
chemicznych i morfologicznych ba­
dań, każdy organizm, każda k.omór­
ka, aby odpowiedzieć na daną infor­
mację, musi posiadać jakiś receptor. 
Pan Profesor powiedział, że organizm 
ludzki byłby detektorem dla cal wy­
stępujących w środowisku. Jak moż­
na wyobrazić sobie człowieka jako 
6w receptor? Czy tym receptorem 
jest jakiś narząd? 

Odpowiedź: - Przypusz,cz.am, że \l 
człowieka pole elektromagnetyczne o 
innej niż świetlna częstości odbiera 
szyszynka. Wracając do pytai?llia - f 
anatom, i m-0rfolog zawsze wychodzą 
z założenia, iż określony narząd speł­
IIlia określone funkcje. Dalecy jesteś­
my w problematyce elektromagnety­
cz.nej od sz..ukania narządów. Jeśli mó­
wię: życie - organ1zm - człowiek, 
to proszę rozróżnić to, co państwo 
wiedzą ze szkoły o człowie.ku i to, 
czego nie wiedzą. T·rzeba mianowic~e 
uwzględnić podłoże submolekularne. 
Jest to nowy świat, w którym rządzą 
prawa kwan.t-0we. Dla prz~ziału 
świetlnego wytworzyła przyroda sys­
tem nerwowy z receptorem oka, nie 
wytworzyła jednak receptora poniżej 
i powyżej częstości światła. To ma­
czy - w kierunku fal podczerwo­
nych i długich radi-0wych nie ma re­
ceptora. Pasmo z.ostało obc;ęte dla 
ultrafioletu, dla promieni gamma i. 
promieni rentgena. Ale organizm nie 
jest „ślepy" na te bodźce. Recepcja 
jest jednym ze szczegółów. Proszę za­
uważyć, że system nerwowy. który 
dał początek późniejszemu receptoro­
wi słuchu czy wzroku znajduje swój 
początek u gąbek, które filogenetycz­
nie powstały przeszło miliard iat te­
mu. Odbiór pól elektromagnetyc~­
nych n·ie jest związa.ny z systemem 
nerwowym, na który ~ to odbiór sys­
tem nerwowy jest szczególnie wyciu­
lony. Zycie organizowało się w śro­
dowisku g~hemicz.nym i geofizy­
cznym, w którym była cała skala pól 
elektromagnetycznych. Słuszna jest 
fizjologia, słus:ma jest anatomia, ale 
to wszystko posiada podłoże submole­
kular.ne. 

Pyta.nie: - Czytałem kiedyś o ro­
ślinach, które poddano działaniu mu­
zyki. W jed.Iłym pomieszczeniu „słu­
chały" muzyki łagodnej, klasycznej, 
a w dru~ - bib-beatowej. Te os­
tatnie wyginęły, podc7..as gdy te pier­
wsze rozwijały się prawidłowo. 

Odpowiedź: - Nie dlatego rozwi­
jały się lepiej, że słuchały Chopina 
czy Szymanowskiego, albo wprawek 
ze szkoły muzycznej, tylko dlatego, 
że wszystkie tkanki zwierzęce i ro­
ślinne są piezoelektrykami, Dźwięk 
jest falą mechaniczną i w z.wiąz.~u 
z tym nastąpiło przepolaryzowanie 
tkanki i przepolaryzowanie procesów 
metabolicznych. Akustyka kwantowa 
równ.ież opiera !i.ię na piezoelektrycz­
nych właściwościach tkanek . Muszą 
więc być rezonansowe częstotliwości 
w roślinie. 

Pytanie: - Może to będzie trochę 
naiwne pytanie, ale jestem dość od­
legły od tej tematy~i. Ciekawi mnle 
jednak, podobnie jak wielu ludzi, 
sprawa bie>prądów. Czy bioprądy ma­
ją wpływ na rozłado'łlanie pola ele· 
ktromagnetycznego? Jest to niewy­
tłumaczalne zjawisko, a spotykamy 
się z nim m. in. u słynnego Harri­
sa, który podobno te bioprądy wy­
dz:ela · po których wielu ludzi czuje 
się lepiej. Czy bioprądy mają wpływ 
llla pole i czy istnieje możli.wość u· 
zyskania jakiejś tarczy ochronnej 
przed jego działaniem? 

Odpowiedź: - Przede wszystkim 
chciałbym państwa wyprowadz.;ć z 
obsesji bioprądów. Nie jest to żaden 
dziw. To normalne zjawisko ustroju. 
Pr-0s:;ię podejść do swego magnetofo· 
nu lub radia i przekonają się pań· 

stwo, że wystą~ią zakłócenia. Są to 
urządzenia elektroniczne zbytnia 
bliskość człowieka powoduje szu­
my. Jest to właśnie wpływ bioprą­

dów. Wie o tym każdy inżyni<;r. Wy­
kres własnych bioprądów można sfo· 
tografować, badając je przy pomocy 
oscylografu. Chory człowiek będzie 

miał inny zapis1 zdrowy - inny, Czy 
mamy potrzebę zabezpieczenia się od 
bioprądów drugich osób? Nie widzę 

potrzeby ani możliwości. Musielibyś· 
my wówczas prowad?Jić życie eremi­
tów. Żyjemy przecież w spoleczeń· 

stwie, w rodzinach, w środ-0wiskach 

pracy i ekranowanie się od cudzych 
bioprądów, byłoby nonsensem., Jest 
to prosta droga do psychopatologii. 
Umajmy bioprądy za fakt normalny. 
Oczywiście, niektórzy Ludzie mogą 
posiadać bioprądy o wzmożonym i:> · ­

tężeniu. 



. ~ 
- Czym jest dla pana nauk'a'l 

- Na·uka jest dla mnie chyba spra- • 
wą pewnego rodzaju pustelnictwa. 
d-0 którego dążyłem już w okresie 
młodzieńczym, a które - o dU:wo 

to do . cierpienia l wa•lki zaprawił 
mnie czas, wjęc czym ostatecz,nie ry­
zykuję? Pracą, która m<ne dać efek-
ty lub nie, jak każda praca. Taka 
jest moja geneza. W moim przeko­
nani.u nie jest to loteria prawdy 
przyrodniczej. Ostatecznie też muszę 
posiadać pewność mojej idei, n.ie 
mniejszą niż inni w swojej. ( ... ) 

- z czasem zrealizował.o mi się w 
:z.u.pełnie innej formie. To był zawsze 
jakiś eremityzm. Miałem do niego · 
skłonności już w młodości. 

- Dlatego wybrał pan powołanie 
kapłańskie? · 

- Tak. Ale nie wdedziałem wów­
czas jeszcze, że ten eremltyzm zrea­
lizuje mi się w nauce. 

- A skąd to dążenie do eremltyz­
mu w młodości? 

- Co wobec tego jest dla pana 
najistotniejsze w działalności nauko­
wej? 

- Dostrzegam tu dwie oceny: ro­
zum i stronę psychiczno-ambi<:jonal­
ną ludzi nauki. Rozum musi zdoby­
wać należyte i możliwie wsze:;hstron­
ne wykształcenie, jeśli posiada ambi-

' cję wielkiej syntezy w na.uce. Psy­
chiczna strona pomaga w krytyeznym 

wyniikiem procesów chemicznych do­
konujących się na strukturach związ­
ków organicznych, a · jednocześnie ste­
ruje prawidłowym przebiegiem tych 
procesów oraz odbudową struktur 
wymienlających ustawicznie skład 
atomowy. Pojęcie autokatalizy, tak 
często używane dla określenia żyd.a, 
staje się bardziiej zrozumiałe w ka­
tegoriach pola. 

(WłodzLmlerz Sedlak „BIOELEKTRO­
NIKA 1967-1977", Inst. Wyd. PAX, 

1979) 

Czegoś podobnego jeszcze w nau­
ce nie wiidziano. Był Homo foss.ilis, 

J·eśli jednak. zjeżdżając . ową windą 
mdniemy wszystkie elektrony urucha­
mdane procesami ,metabolicznymi oraz 
zdelokaliz.owane ruchliwe elektrony 
struktur molekularnych, ujrzy!Jl.Y 
chmurę elektronową przelewającą się 
w ogólnej masie molekularnej czło­
wieka. Co więcej, gdybyśmy „przece­
dzili" tę chmurę, zatrzym.ując na si­
cie molekularne struktury, otrzyma­
liibyśmy dynamiczny elektronowy 
~ontur ciała człowieka. Coś w rodza­
ju „odmaterlaliz·owanego" człoW'ieka. 
Jest to niestety tylko wyobrażenio­
wa sytuacja, ale odpowiadają.:a z pe­
wnym prawdopodobieństwem poję­
ciu Homo electronicus. 

- To była chyba lllajprymitywniej­
sza forma ascezy, jako swego rodźa­
ju negacji świata. DzLsiaj już ona nde 
istnieje, nawet w chrześcijanstwie. 
Dziś, młody człowiek uśmiecha się, 
gdy czyta o ascezie jako o iormie 
inegacjd, przekreśleniu świata. Ale je­
szcze w latach dwudziestych to było 

1 bardzo silne i my byliśmy wychowa­
ni w tym kierunku. To była pierw­
sza faza eremityzmu, w którą bylem 
zaa.ngarowany po prostu z tyt'Uł.u 
!Własnej :formacji. A druga faza - to 
było poszukiwanie własnych dróg i 
poszukiwanie eremtityzmu nie jako 
odosobnionego skrawka, na którym 
a.noi:ina spokojnie żyć d medytować. 
ale znalezienie w nauce własnego ka­
iwałka, którego przede mną nie zajął 
nikt. Jest w tym nawet pewna sa­
tysfakcja - być na polu, po którym 
nikt nie chodzi i tylko ja je upra­
!Wiam. 

" 1przyjrzen.iu się kolos.owi nauki, czy 
jest rzeczywiście taik monolityczny, 
jak to się pragnie w człowieka wmó­
wić w szkoLnym progrnmie i popu"." 
larnych wykładach. Modele naukowe 
:są imnieczne, ale nie wieczne, ule­
gają wyeksploatowaniu po znacznym 
lllawet posunięciu nauki naprzód. 

- Dobrze, tylko jak stwierdzić, że 
da.ną gałąź nauki można. uznać za. 
absolutuie l raz na zawsze zamknię­
tą? 

Homo electronicus nie jest wylącznie 
wynikiem bioelektronicznego modelu, 
który powstał i został rozwinięty 
przez analog.ię do urządzeń techn·icz­
.nych. Jest on raczej wzorcem przyro­
dy a więc pową rzeczywistością, któ-HOMO 

ELECTRONICUS 

(z rozmowy .1 Wdlktorem Osiatyńskim 
„Przekrój", nr 1826) ------

- Pan profesor coś bada, czy Jest 
wyłl\cznie teoretykiem? 

- Nie wiem, co to jest według pa­
lla badanie. Jeśli tylko oglądanie, 
„macanie", analizowanie i opisywa­
nie przedmiotu, to rzeczyW'iśc1e nie 
badam. Inaczej postawmy sprawę, 
kto jest twórca nauki, odkrywca ~­
jedynczego faktu czy odkrywca wiel­
kiego oraz istotnegó związku między 
taktami? ( ... ) 

- Czyli nie ma pan zaplecza ba­
dawczego? 

- Po poprzednim wyjaśnleni<U -
raczej eksperymentalnego. Po to, aby 
w mojej dz;iedzinie mieć „badania" 
na wysokim poziomie, trzeba posia­
dać: świetną aparatw-ę, ludzi i pie­
niądze. A ja nie mam ani ludzi, ani 
pieniędzy, ani urządzeń. Muszę za­
tem korzystać z miliardów dolarów 
zadeponowanych w postaci doświad­
czeń u innych. Czyli wykorzystywać 
i5=h' wyniki eksperymentalqe do mo• 
icn ~prac t~ef}fćzilycl:\. W "'og61e, 1ja'k' 
się nie ma warunków do bły$kotli­
WYch własnych dośw:iadczeń, trzeba 
zacząć pracę nad dużą synteLą. Nie 
wiem, czy to drugie nit: jest nawet 
w tej chwili ważniejsze. ( ... ). 
Ponieważ nie miałem nic do stra­

cenia (prócz życia, które i tak stra­
cę), a do zdobycia wszystko, nad-

- W którym momencie dany mo­
del został wyeksploatowany? Na tym 
polega cała rzecz. Byli tacy, którzy 
to umieli ocenić. Einstein, Darwiitn, 
Plack, małżeństwo Curie, Bohr ..• Je­
śli się tego nie umie dostrz~ w pra­
cy naukowej, to człowiekowi zosta­
je już tylko dublowanie, tripl()wan:ie 
drobnych e~perymentalnych fakci• 
ków, które po raz ty..sięczny potwier­
dzają dstniejące reguły. 

(z. ro:mnowy z Krzysztofem W. 
Kasprzykiem, „ZY'C'ie Literackie" 

nr 1464l 

Na wszelki.eh poziomach organiza­
cji biologkz,nej układ żywy emitujP 
falę elektromagnetyczną w nastę­
pstwie zmian potencjału elektryczne­
go. W skrócie będziemy to określali 
jako pole biologic:me. Każdy układ 
żywy jest otoczony i wypełniony 
polem biolo.gicznym. Jest to jedna z 
podstawowych manifestacji życia. 
Materia ożywiona emituje swe pole 
biologiczne na zewnątrz, jednocześnie 
pole to bierze udział w wewnętrznej 
orga'llizacji struktury chemicznej. Ma­
teria bez pola biologicznego nie jest 
żywa. Energetycime, a ściśle połowe 
rozumienie życia wzbogaca i uprasz­
cza jednocześnie problematykę biolo­
gkzną. 

PoJe biologiczne nie jest tylko re­
~ltatem ·Pr'ocesów życiowy{:h. Jest 
ono frówp.ież tyci.em. Do istoty życia 
należy nie tylko substancja chemicz­
na, jej struktura i funkcje, jako zes­
pół procesów chemicznych, należy do 
niej rów.nież wytwarzan•ie pola bio­
logicznego. Struktura pozbawiona po­
la biologicznego jest martwą materią, 
a nie życiem. Pole biologiczne jest 
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PROFESOR 
WłODZIMIERZ SEDLAK 
O SOBIE I O NAUCE 

czyli człowiek kopalny, jest znany 
H<>mo recens, czyli człowiek współ­
czesny, mówiono już o Homo faber, 
czyLi wytwórcy. Nie wiadom-0, gdzie 
powstało określenie Homo ridens, 
czyli śmiejący się, być może na · gieł­
dzie stworzony został Homo economi­
cus. W każdym razie niie pojawił się 
dotychczas żaden Homo electronicus. 
Wobec tego, skąd się teraz ..v1.1iął i 
po co? Czy jest wynikiem sprowa­
dzenia wymiaru masy człowieka, wy­
noszącej około 70 kilogramów, do 
wymiaru masy elektronu wyrażają­
cej się rzędem 10-!a grama? Czy nie 

· jest zbyt duzym -s;wi.1eń3tW4»n - to 
7.m1ionimalizowan\e człoWieka? Przy­

. puśćmy więc, że zjeżdżamy wyima­
ginowaną windą w dół od masy 70 
kilogramów do ułamka kilograma, w 
mianowniku mającego jedynkę z 28 
zerami. Jeślibyśmy rozpatr.ywal·1 pro­
porcję: jeden człowiek - jeden elek­
tron, wtedy obawy byłyby słuszne. 

O PROFESORZE 
WłODZIMIERZU SEDLAKU 

I sprawnośc' f!zyc:zmej. Prof. Sedlak prze1sta­
wił nam cały kompleks czynników oddziaływa­
jących różnorodn;e na organiz:n człowieka. Od 
tej pory chciałam przybliżyć postać prof. S<!d­
laka Łodzi, a zwłaszcza młodzieży. która vd da­
wna dopominała się w naszym Towarzystwie 
o spotkanie z Profesorem. MOW.IĄ: I 

Prof. JULIAN ALEKSANDRO-
WICZ (ze wstępu do książki profe­
sora Włodzimierza Sedlaka pt. 
„~ioelektronika, 1967-1977"). 

Inż. J. P. (na7Wisko znane redakcji): 
Prof W, Sedlak jest stanowczo ?.a mał<> ma­

ny w kraju. A szkoda. Znam w;ele osób. dla 
których Profesor jest żywą lege•Ldą. Jak de­
tektywi wyszukuj~ - gdzie i kieJy prof. Sed­
lak ma odczyt, jadą tam i głębokv przeżywają 
nawet możEwość Lad~nia mu kilku pytań. 

Red. JACEK INDELAK, „odgbsy": 

rą :io.piero zaczynamy odkrywać. 
Bliższa jego analiza może dać zupeł­
nie inne spojrzenie na naturę materii 
ożywionej. Inaczej mówiąc - Homo 
electronicus wii·rJen się stać przed­
miotem wnikliwej analizy w celu 
zrozumienia 'życia w ogóle. 

Należy bowiem przypuszczać, że 
pew.ne cechy życia wstały w trakcie 
ewolucji w maksymalny sposób zaak­
centowane w człowieku. Badanie wjęc 
w najprymitywniejszych ukJ:adach 
biologicznych może być metoayczn1e 
błędnym krokiem. Uznając ewolucję, 
trzeba zgodzić się na jej nieodłączne 
konsekwencje. 

' 
Antropomorfizm ina poziomie kwan-

towym niie przedstawia niebezpie­
czeństwa pojmowanfa wszystkiego na 
sposób wyłącznie ludzki, kwantowe 
bowiem podstawy są niezmienne i 
wspólne dla wszystkiego, co żywe. ' 
Ich konfrontacja ze światem psychi­
cznym człowieka, wymodelowanym 
w ciągu niezwykle długiego cLasu fi­
logenezy, może stać s·ię źródłem od­
krywczych ińspiracji w odniesieniu 
do samego życia. W ten sposób świa­
domość, stanowiącą zagadkę biologi­
czną, można traktować jako pole, 
którego intensywne badania p:·zynio­
są ważne odkrycia wiążące się z sa­
mą naturą życia. 

Przywrócenie człowiekowi rangi ~n­
spiratora w badaniach nad życiem 
jest przede wszystkim dowartośdo- . 
wamem-fnnnanist~~h przesłanek · 
w tnterpretal!j: działań mate.di · 9ży'-' 
wlonej, z drugiej znów strony prze­
nosi całą problematykę z płaszczyzny 
fizjologicznej do kwantowych pod­
staw, najbardziej istotnych w zawią­
zaniu akcji życia. Rzecz prosta, wy­
znacznikiem rozwiązania nie może 
być świadomość człowieka, świat 

bowiem kwantowych procesów jest 
pozai.mysłowy, co więcej - nawet 
niewyobrażalny. W fizyce :noż~iwy 
do poznania jedynie dzięki modelowe­
mu uproszczeniu i matematycznemu 
sformalizowaniu. W obręb ie materii 
ożywionej da s·ię on ująć jedynie w 
kategoriach bioelel(tronicznycll jako 
interpretację życia-, tym samym -
człowieka. Ale wtedy zgodzić się trze­
ba na modelowe potraktowanie czło­
wieka jako scalonego układu elektra• 
nicznego, zbudowanego z białkowych 
półprzewodników i piezoelektryków 
organicznych. A więc człowiek byłby 
funkcjonalnie rozpatrywany na naj­
niższym poziomie - kwantowym, u­
niwersalnym, dla wszystkich proce­
sów energetycznych. Dynami~ czło­
wieka? Może jest tylko złudz-eniem? 
Wielkość człowieka wywodzi się n'.e 

ze specyfiki rodzaju Homo, lecz z 
różnicy gatunkowej wyrażonej sło­
wem sapiens. Musiał osiągnąć zdecy­
dowaną różnicę gatunkową by wy­
z·naczyć granicę dzielącą człowieczeń­
stwo od zwierzęcości. Dziś, ze zdoby­
tych pozycji, łatwo ocenić sytuację, 
ale czym b:r,ł pierwszy odkrywca 
swego człowieczeństwa, które niezbyt 
rozumiał, lecz wprowadził na właśc-i­
wą ściei:kę wiodącą aż do paszych 
czasów? Co w nim drzemało, jak na­
gle ocknął s.ię człowiekiem? 

Może dynamiczna kompozycja 'ma­
terii i antymaterii dała ten zryw albo 
~skra zza świata upadła w zwierzęcy 
kruż; może nieznany duch go za­
płodnił, którego istnienie człowiek 
:najłatwiej przyjmował; a m'J:ie cho· 
dzi tylko o . fizjologię i niefizjologicz­
ne efekty sięgania szczytów tntelek­
tua•lnych? 

Czy nie byłoby najlepiej określić 
to dziwnością, przecież człowiek użył 
tej nazwy w stworzonej przez siebie 
matematyce, znalazł dziwność w fi­
zyce kwantowej w Liczbie 137, wyra­
żającej subtelną budowę 1:nii widmo­
wych atomu. Odkryjmy dziwność i 
u · niego, bowiem z tym momentem 
przestaje się człowiek1 sobie dziwić. 
Stwierdzenie wysta.rcza mu za wy­
jaśnienie. 

Rozwjązań szukamy w n~ebosięż­
nych rejonach działalności człowieka, 
wydaje się, że rozwiązania muszą iś.ć 
w tamtym kierunku, .gdyby nie ten 
zapowiadający się szereg Judzkich 
możliwości. Czy znowu nie najlepiej 
nazwać dziwnością oczekiwanie koń­
ca możliwości? 

A może to energetyc1.1ne rzucanie 
się w mikrolaańcowość kwantowych 
wymiarów kryje prawdzi.~ą wielkość 
człowieka? Czy wielkość dziecka nie 
polega fia j'ego irostocie? A moze ten 
onajel~~enta·r.niejszy człowiek, albo 
lepiej - człowiek elementów, potra­
fi konkretniej wyjaśnić niebywałą 
ekspansję hominidów? 

Włodzimierz Sedlak, „HOMO ELE­
CTRONICUS" (PIW 1980), 

Myliłby się ten. kto na podstawie jego dzie­
ła stworzyłb;i. sob le obraz profesora Sedlaka ja­
ko dyrekto.ra ogrnmnego instytutu nąukowego, 
otoczonego wieńcrm asystentów . i.ywo dyskutu­
jącego z nimi na tle Lnakom.itych nowocze<;nych 
przyr Lądow Tym--zasem tródłem ożywiającym 
jego niezwykłą twórczą myśl jest chyba samot­
.ność. Może właśnie ona jest tą bezcenną war­
tością umożlt wiaj4rą naukvwą pracę. T.nstru­
menta!ne wyposai„nie jego waqztatu star>owi 
przede wszystkim biblloteka. Proste półki wy­
pełnione po sufit lt.siążkami, ułoi()ne w soosób 
świadr.zący o intele'ktualnym lai:l:de twórcy. 
Długi roboczy stoł na środku pokoju, wrluco­
ny papierami, maszyna do pisan;a, a w kącie 
żela2lne łózk:o. 

Dla mnie prof W. Sedlak jest jedną z naj­
więksqch r.za.ns nauki polski~j. szansą na 
przywrócenie jej 'utracone1to miejs::a w świtcie. 
Jako humanista spodziewam się, iż teoria prof 
Sedlaka doJJrowa<i:t.i do zbliżenia r67nych dyscy­
pli.n naukowych, a zwłaszcza na•..Jk ścisłyci'i z 
humanistycznymi Prof. W Sedlak jest dla minie 
laureatem Nagrody Nobla In spe. W jednym z 
wywiadów Profesor pe>wiedział, że 11ie dyspc nu­
Je finansam.: aini ze.-;połem ' ludzi, z któ~ymi 
mógłby prowadzić badania To pn6rażające, il 
państwo nie ro11toczyło mecenatu 'lad badania­
mi Profesora, nie udzielił<' mu ·:l.aleko idącej 
pomocy. Uważam, iż należy się ? tym pośpie­
szyć, gdyż grozi nam sytuacja, w której na 
zasadzie: „Mądry Polak po szkod1ie", ktoś inny 
gdzieś w świecie zdyskontuje os'ągnięcia Pola­
ka. 

magający od siebie, p'racuje nif:'2.mordowuni~, 
prawie bez chwili odpoczynku. Tw!erdzi, że a­
by dojść do czei<.' Ś, należy odl"ll•cić wnelk;e 
.plany i ambicje osobiste z wyjątk!em nauko­
wych. Ozęsto pnypominam sob't! powiedzenie 
Profesora; „Nie interesuje mnie to, co ludzie 
o mnie mówią. Interesuje mnie r:.czej to, cze­
gc nie mówią". · 

ści serca. Potraf! ~kupić wokół s':>bie młodzież 

Mało kto skory jest uwierzyć, że w tak 
skromr.ym .óbaml,Qrium powstaJą 'dzieła wy­
kraczające poza naszą epokę, choć historia uczy, 
że wielkie odkryi:ia powstają w b3rd10 skrom­
nych pracowniar~•„ często przypac:lkowo. Tak 
bY.ło z odkryciem insuliny przez studentów me­
dycyny Bantinga l Besta, przypa':lkowo odkrył 
Robert Kor.h prątek gruźlicy, m2jąc Inne za­
danie do wykonania. Potwierdza się więc 
porzekadło, że „srnkasz Indii, a majdzie-;z A~ 
merykę". 

\. 

Prof. dr JADWIGA JAKUBOW-
SKA, przewodrnczaca Łódzk!egc Oddziału 
Towarzystwa Pryrodntk6w Im M. Kopernika· 

Postac i poglą<iy naukowe prof. W. Sedlaka 
zafascynowały mn!e rok temu, r.a konferencji 
w Kralrow1e, na której rozpatrywano kryzys 
ekologiczny środowiska jako zagroienle zdrowia 

GRAŻYNA ARTOMSKA, ':łoktorantka 
prof. W. Sedlaka w Zakładzie Biologii Teorety­
C2lnej KUL: 

Podziwiam u Profesora jego wspaniały, syn­
tetyczny umysł, który zawsze pod '.'jmuje próby 
rekonstrukcJi całości wiedzy z j@-~ fragme•1tów. 
Jego poszukiwania źródeł życia Jotyczą prze· 
szłości, ,natomiast szalenie nowaotorska bioele­
ktroniczna interpretacja życia wybtega daleko 
w przyszłość. Nowoczesna biologia; zdanlen. 
Profesora, powinna łączyć palec-b'lta"!likę, pale­
ozologię, pa.eoblochemię oraz wsp6łczesną bio­
fizykę. geofizykę I geochemię. Jei'lym sł,.,wem, 
łączyć prehistorię ze wspNczesnośd!l Je<iz.cze 
bardziej, ni:i szerokość umysłu P!"c.:!esora, ujęła 
mnie głębia jego serca. Skromny, mało wyma­
gający dla siebie. natomiast ogromnie dużo wy-

Red. RYS'ZARD KLt'MCZAK, emery· 
towany dziennika i z: 

Poznałem prof Sedlaka w dramatycmych 
warunkach, dokładnie 41 lat temu. Trwała 
wojna i okupacja \li:tlerowska. Sedlak 11rzyl 
wówczas polskie dzieci w szkole powszechnej, 
w małej miejsCO\\rOŚCi na Kielecn!yfoie, jako 
ksiądz katecheta. Ale nie tylko. Był także nau-
czycielem tajnego nauczania· Przy tej okazji 
nawiązałem z nh"'il kontakt, kt6ry przerodzi! 
się w trwałą i głęboką przyjaźń. Sedlak jest 
postacią fascynujacą. Charaktery·!uje go wielo­
stronność zainteresowań, nie tylko naukowych. 
Ma również uzdolnienia artysty:.-tne: maluje, 
pisze utwory Utera<"kie. ma nfewą!pliwy wlent 
muzycmy. Jest Kolumbem, który pneciera no­
we szlaki WTedzy. poetą i filozoff'm a przy tym 
człowieikiem ogromnej życ!}Uwości l wrażliwa-

i porwać ją do pracy naukowej i społecznej. 
Organi·zował na >Woim terenie g;mnazjum i 
liceum ogólnokszta•rące oraz sikołę rzem'osJ. 
Jest człowir~kiem czynu, "h<>eiai oważa się ?a 
samotnika. Niera1. zastanawałem się nad tym, 
czy pasja zgłębiania tajemnicy żyda nie była . 
u Profesora czymś w rodzaju emocjonalneę:o 
imperatywu, który zrodziły traglr·rne okoliczno­
ści - utrata trze.-:h bliskich jt'go sercu osób. 
Może •... 

Jest wiernym oddanym i żyrzliwym pnyja­
cielem W dedykacji zamies?;czo:i~j na j<>dnej 
ze swych książek napisał: „Ryśku, szanuj 
krzem w organizmie - nie wiaclomo jes7cze. 
co mu zawdzięczS\sz. K. iem jest trwały jak 
przyjaźń". Sedlak jest człowiekiem niezwykle 
skromnym, niewif'le dla siebie potr>.Pbuje. Jak 
mi wiadomoi honr1raria za swoje książkj prze­
znaczył na dzwon dla klasztoru na św. Krzy­
żu w Górach Swięł:okrzyskich Dtwon otrzymał 
imię - Maria Joanna Uf•mdował także st:~tutę 
Matki Boskiej Świętokrzysldef, k:.i radośc'. tu­
rystów i wiernych na św. Krzyżu. 

Przygotowała do druku: 
MAŁGORZATA GOLICKA 
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Te same głosy skra:y.pią mi w uszach. Po­
a:diraWliają mnie koledzy przyodziani w grana­
towe fartuchy. Ja też jestem w takim fartu­
chu. Odpowiadam obojętfiie, tak jak obojętne 
są ich powitania. Zbliżam się do swojego stołu 
i odsuwam krzesło. 

- Kuba, oo robisz jutro7 - pyta wiec.zn.ie 
ll!adowolony z życia Wacek. 

- Nic - móWlię l udaję, że czegoś pilnie 
S!Z'Ukam w szufladziie. 

- Co to znaczy ni·c? - odwraca głowę w 
moją stronę i dodaje -' przecież jutro nie­
dziela. 

- Ni(:, to znaczy, że jutro kompletnie .nic 
me robię. Chyba jasne - mój rozdrażni.Dny 
glos nawet go nie zdziwil. Przyzwycmil się już. 

• 
To było wew.raj. Te·raz leżę na tapczanie 

l stairam się jak naj\:lalej wyciągnąć obie nogi. 
Stl"'lykmęło w prawym kolanie. Od kilku ty­
godn.i tak mi strzyka, a za każdym razem jes­
tem tym zaskoczony. Gdyby tak pograć w ko­
sza nie byłoby strzykania. Kiedy grałem ostat­
ll'li raz? Ze dwa miesiące przed egzaminem 
magisterskim. Odtąd mi•nęło z półtora roku. 
Zarraiz ... EgzamLn w czerwcu, a w sierpniu do 
pracy. Dzisiaj jest„. piętnasty sierpnia. Roca:­
inica! . Pierwsza roczni•ca pracy w tym zakła­
diz.ie, w tym mieści•e.„ 

• 
- Macie pokój w hotelu, razem z trzema 

kolegami, Oni są od wczoraj. 
Psiakil'ew, jak w akademiku. Kiiedy człowiek 

będzie miał wireszcie swój kąt. Ale dyrektor 
jest w porządku. Fundowanemu stypendyście 
zapewnił mieszkanie. 

- Dziękuję panie dyrektorze. Pojutrze o go­
dzinie siódmej stawiam się do praey. 

- Zapamiętajcie nazwis·ko swojego kierow­
nika - Borsaniak. Tnżunier Borsaniak, kierow-
nik dzialu energetyczrtego. ' 

- Tak, pamiętam. 
- W życiorysie napisali§cie, że jesteście 

członkiem partii. Od dawna? 
- Osiem miesięcy, towarzyszu. dyTektoTze. 
- Hm. Niedlugo. 

• 
- Wojtal. 
- Karecki jestem. 
- Kruszyński. 
- .„ ecki • . 
Dłoń drugiego jest spocona. Przyglądają mi 

się. Wyglądają na zaprzyjaźnionych. 
- Będzie kolega musial spać tu przy 

dTzwiach. Kto pierwsz'IJ ten lepszy - rechocze 
pierwsiZy - trzecie lóżko jest już zajęte. 

- Obo,iętne - m6wię - postaTam się o po­
kój wblokaf;l()rski. 

- Kolega nie przywyklszy do warunków 
akademickich - odzywa się ten ze spoconą 
.ręką, 

- Przuw'!Jklszy i wlaśnie dlatego. 
- O! Do1adlo ws"Oólż'!Jcie w akademiku? M11-

delko kradli, urządzali pijatyki, robili glupie 
kawa lu? 

- Nie. To ja robilem. 
Konsternacja. Nle mają l!byt mądrych min. 

Smieja się nieszct:erze. Na peWi!lo zaraz zmie­
nią temat. 

- A do StarachtYWie to P"'Zez stypendium 
fundn•vane? 

-Tak. 
- My też. Z Politechniki Warszawskiej. 
- Ja z Wrodawia. 
- Po mechanicznmn'! 
- Nie Elektrucznym. 
- Ten trzeci też z elektrycznego, ale z Lo-

dz1. Prawdopodobnie bedziec.ie pracować w 
.iednym dziale. On m6wil. że „„. 'Jak on się 
nazywa. Borhmiak, Bosynłak„. 

- Bnrsaniak. 
- Tak. Nasz nieobecny kolega już dowia-

dywal się o niego. Mówil, że to podobno ka­
wal cholery. 

• 
, Trzeba jednak wstać. Oo za rozkosz· tak 
przeciągnąć się solidnie. Ależ grzeje. Za pół 
goclzin:v będzie można opalać się w oknie. 
Głąbczewska nigdy nie przepuści okarz:ji, że­

by zobaczyć mnie w slipach. Mieszkam u niej 
od marca. ale dopiero teraz może mi się przyj­
rzeć. Przynajmniej taki ma pożytek z gorą­

cego lata. Niech jej będzie na · zdrowie. Wcho­
dzę do łazienki i doi!ania mnie ~los. 

- A może u nas zfodlby pan obiad? 
- Nie. Dziękuję bardzo. 
Przez zamknięte drzwi słyszę radio. Zabaw­

ne. U Głąbczewslciej mam więksrz:y autorytet 

ZENON DUNAJCZVK 

PO GDAŃSKIM 
SIERPNIU 
Załóżmy że ten bruk 
Nie mógł już powtórzyć historii z krwią 
Ale przecież słowom 
Też można poderżnąć gardła 
Ustawić je w karnym szeregu 
\Vytoczyć proces bez prawa głosu 
\V największym teatrze środków masowego 

przekazu 

Przecież tam gdzie życie jest samym słowem 
Gdzie rządzenie staje się mówieniem z kartki 
A plony, nadzieje i charaktery dojrzewa.ją na 

trybunach 
Gdzie wśród słów kreuje się losy i wydarzenia 
Obala i powołuje rzeczYWistość 
Słowo zmienia się w esencję i panaceum 
Jest g_otowe cierpieć i umierać 
Pracować i tworzyć każdą nową jakość 
Bez naszego udziału 

Jeśli ono ma zastąpić pospolitą rzecz 
Jeśli zdolne jest oddychać gazetową farbą 
I sztandarem 

8 ODGŁOSY 

' 

w slipach niż w garniturJ:e. Swoją roaznicę 
uozozę nową żyletką w maszynce. 

• 
Borsaniak może mieć najwyżej pięćdziesiąt 

lait. Twarz ma zniszczoną. Podaje nam rękę 
i wska2'1Uje krzesła. 

- Jeśli mam być szczery, to muszę od razu 
zaznaczyć, że nie mam prze.konania do takich 
pracownik6w. Takie, '711iestety, wynioslem do­
świadczeni.a.. Najczęściej po odwaleniu obowiąz­
'lvowej roboty uciekają stąd. Warunki p-racy im 
się nie pociobają. Miasto im nie odpowiada. 
Ładnie nas ustawia. I miej tu człowieku za­

pał do pracy. Niech to szlag. 
- „. Dlatego chci.a.lbym panów przestrzec, że 

roboty będzie bardzo dużo, a wymagania jesz­
cze większe. Proszę zapamiętać, że to nie za­
bawa w praktykę, lecz solidna, odpowiedzialna 
proca. Koledzy powiedzą wam z pewnością, że 

młodym inżynierom szczególnie daję w kość • 
To prawda. 

- Nie przyjechaliśmy tu na majówkę -
wtrącam. 

Zatr.zymuje :na mnie wzrok l przez chwilę 
milCIZy. 

- Taaak.„ No, czas do roboty. Sekret11rka 
zaprowadzi pana, pa.nie Surowicz. A pan niech 
chwiieczkę zostanie. 

Wacek wychodzi w towarzystwie niezgrabnej 
dziewczrny. 

- Pctnie magistrze inżynierze 'Jakubie Ka­
recki - przerywa milczenie Borsaniak - prze­
praszam, towarzyszu magistrze inżynieTze Ja.­
kubie Karecki, kończyliście studia we Wrocla­
wiu, a praktykę? 

- W zakladach „Erwro". 
- ..Ach, tam. Szkoda, że nie postaraliście się, 

żeby mieć ją u nas. 
- Tak się zlożylo, że mu.sialem wtedy być 

we Wroclawiu. Pan rozumie.„ rozumiecie, 
względy osobiste. 

- Bo widzicie, tak praktyka nie na wiele 
wam się teraz przyda. 

- Będę się starał. żeby.„ 
- O, nie wątpię. Ale na poczatek nie mogę 

wam. dać konkretnego zadania. Raczej drobne, 
prnściutkie sprawy. Przuglądajcfe się ludziom, 
ich praeu. Uczcie się i wuciqgajcie wnioski. 
Jak jnż będziecie trochę otrzaskani, sam o was 
pomyślę. 

- Wydaje mi się, że„. 
- Zaprowadzę was ·na halę. Wiecie oo to 

jest suwmiarka? 
• 

Przerwali pracę. Pa·trzą na mnie. Borsanlak 
stoi oboik. 

- Panie Walicki, pozwól pan na chwilę. 
Podchodzi do nas stary człowiek z ręl<:oma 

wsuniętymi w kieszenie fartucha. Wyc!:oiga 
prawa. Jego dłoń jest typową dłon.ią starego 
majstra. 

- To nasz nowy pracownik. lnżynier Karec­
ki. Chyba potraficie ;eszcze go czegoś nauczyć. 

- Chyba. 
Stary wlepił we mnie na pozór obojętne 

spojrzE'<nie. Ciekawe o czym myśli. 
- No chlopaki. do roboty - wybawia mnie 

z zakłopotania majste.r. 
- A pan tak w garnitv,rku na hali? - za­

pytuje drwiąco. 
- Pierwszy dzień. Nie wiedzialem - zmu­

sił mnie do tłumaczenia. 
Idę za nim. Jego przygarbione 'plecy kołyszą 

s.ię miarowo. 
• 

Krzesło ustawione już pod oknem. Msza na 
dole skończona. „- godzi·na dziewiąta cztPr­
dzieśoi. Koncert życzeń". Układam się na 
krześle. Błogie ciepło rozlewa się po całym 
ciele. Nogi winduję na parapet Trzeba zamk­
nąć oczy, bo słońce straszliwie razi. 

• 
Nikt nie odpowiada. Lekko uchylam drzwi. 

Borsaniak siedzi w ciemnoziPlonym fartuchu 
pochylony nad biurkiem. 

- Można? - pytam niezbyt głośno. 
- Za momencik - odpoWliada nie podno-

sząc wzroku. 

Być światłem I działaniem zawieszonym u rąk 
Bez trudu oskarżymy je o niespełnienie 
Gdy skończy się optymizm i wyczerpie 

Albowiem racje zawsze się sumują 
Między tym co sądzimy 
A tym co nas sądzi 

cierpliwość 

26.X.1980 

Nagroda specjalna w XXI Konkursie Poetyckim 
„czerwonej Róiy" w 1980 roku. 

TERAZ WIEM 
Jestem tu i. teraz 
Na tej wielkiej równinie 
Z której lepiej widać 
Na której lepiej mnie widzą 

Podnoszę rękę do góry 
\Vystawiam głowę ponad siebie 
Robię krok do przodu 
Niezmierzona jest ta równina 

W domu włączam radio 
Spiker akurat tłumaczy 
Misterium ruchu ręki 
Teraz wiem co przeżyłem 

Rozkładam przed sobą gazetę 
Czytam najdłuższy artykuł 

r 

Chcę zapalić paipie.rosa. Sekretarka podaje 
mi zapałkli. Ma zupetnie ładne ręce. Wypaliłem 
już pół klubowego, a drzwi obok nadal są 
zamknięte. Wreszcie otwierają się. 

W tej chwili zdaję sobie jasno sprawę, że 
niepotrzebnie tu przyszedłem. Pnzecież te zmę­
czone oczy zza biU['lka wcale mi nie chcą po­
móc. Jestem śmieszmy i zaczynam się den~­
wować. Ale trzeba brnąć dalej. 

- ..• otóż mija już czwarty miesiąc, j~k jes­
tem u. majstra Walickiego. Mialem się tam cze­
goś na.uczyć. Obserwowałem jego pracę, potefu 
pracę robotników. Po kilku.nastu. dniach byl«m 
już dobrze zorientowany ~ charakterze ich za­
jęć. Teraz mogę przewidzieć prawie każdy ruch 
Walickiego i robotników. Gdyby powierzooo 
mi chociaż jakąś konkretną robotę. 

- Więc ma pan już dość takiej praktyki? 
- Prawdę m6wiąc, tak. 

- No cóż, widocznie jest pan bardzo zdol­
ny. Cieszy mnie to. Poza tym jest pan ambit­
ny. Nie chce się brać pieniążków za darmo, co? 

- Chcę naprawdę pracowac. Zgodnie ze 
swoim wyk.sztalceniem. 

- O?! Duże slowa. Uważa pan, że czas już 
nadszedl. Dorósl pan do samodzielnej i trud­
.nej pracy, a tu tępią. Nie pozwalają się wy­
bić. Każą sluchać majstra z niepelnym śred­
nim wyksztalceniem i patrzeć robotnikom na 
ręce. A tu marzą się racjonalizatorskie odkry­
cia, ulepszanie dotychczasowych zdobyczy t.ech.­
niki. Respekt u kolegów i przełożonych. Głosy 
nieznajomych - „to ten zdolny inżynier Ka­
recki". Uznanie w oczach.„ 

- Nie o to chodzi - przerywam rozdraż­
niony - chcę pracować! 

- Skończmy tę pogaduszkę - urywa oschle 
- Proszę zwrócić się z tą sprawą do Walic-
kiego. 

Zamykam ostrożnie drzwi za soba. żeby tyl­
ko nie trzasnęły. Byłaby to najbanainiejsŻa de­
monstracja. SekrPta.rka przY,gląda mi się z nie­
ukrywanym zaciekawieniem. 

• 
Oczy otwierają się z trudem. Rozpalona 

twaTz jest już w cieniu. Nos błyszczy od potu. 
Tylko nogi i slipy grzeją się w słońcu. Jednak 
zas:nąłem. Ależ się urządziłem. Dochodzi trze­
cia. Koni~ie muszę coś zjeść. Jeszcze wez­
mę prysznic. Słyszałem, ze to niezdrowo Pew­
nie wymysł człowieka nie znoszącego wody. 
Dres2lCz, zimna woda zalewa parujące ciało. 

• 
Walicki zatrzymuje się przy stole, bokiem 

do mnie. Otwiera teczkę, z której wydobywa 
drugie śniadanie. Wolno gryzie chleb z białym 
serem. Przełyka. 

- Poszedł pan na skargę - mówi. 
- Ni.e rozumiem. 
~ Niech. pan nie u.da.je. Borsam.iak mł po-

wfr~dzial. -
- Na nikogo nie skarżyłem. 
Wiem, że mój protest brzml .nieprzekony­

wająco. 
- Nf.e udawaj pan glupiego - strofującym 

tonem odzywa się majster. - Chce pan poka­
zać co potrafi. 

Dobrze. Józek ma kłopoty z transformato­
rem. Pan inżynier pomoże mu, nauczy go.„ 

• 
Nie lubię w niedzielę wychodzić na ulicę. 

Nie lubię napotykanych nienaturalnych ludzi. 
W niedzielę starają się za wszelką cenę być 
inni nńż w dzień pows1edni. M:vją szyję i uszy , 
zakładają czyste koszule, pucują buty, wkła­
dają maski. Spacerują nobliwie mężowie z żo­
nami sądząc naiwnie że swym wygładem do­
dają uroku ulicy. Nie zn05zę niedzielnych ~pa­
cerów. 

• 
Walicki ma przymrużone oczy. Przymknęły 

mu się przed godziną i nie chcą się szerzej 
otworzyć. .Test pochylony nad stolikiem w 
moją c;trooę. 

- l wtedy pomyślałem sobie „jeszcze jeden 
inżynierek do tańca", już my mu pokażemy 
co to znacz'IJ praca w prawdziwej fabryce .i. to 
jakiej? Tylko żeś ty się bratku nie zalamal. 

O wystawianiu głowy 
Rozumiem w czym brałem udział 

A jeszcze jest telewizor 
Widzę w nim tamten krok 
Ach jakie to cudowne 
I jak ja sam prawdziwe 

PAUZA · 

1.IIl.1980 

Najtrudniejszy jest czas po opadnięciu kurtyny 
Gdy aktor zdejmuje z ramion płaszcz 

Albo kapelusz Dantona 
Robesplerra 

I próbuje kruchości własnych słów 

Po soczystych kwestiach o rewolucji 
Braterstwie, równości, sprawiedliwej walce 
Nie wie jak zabrzmi zdanie o chorobie 
Która mu serce wypełnia ołowiem 

Mówi o wódce, kolacji, zmęczeniu 
Tak jakby wchodził do cudzej własności 
Podejrzliwie przygląda się swojej dłoni 
Która niedawno pisała manifest 

Gdyby w tej chwili miał stanąć w kolejce 
Odkupić grzechy swoje za łapówkę 

Ty wytrzymaleś u. mnie pól Toku. Pokazalel 
co potra;fisz. l ja cię wypuszczę od siebie z 
czystym sumieniem. Wiesz dlaczego? Bo mógł­
by§ wytrzymać jeszcze rok, a kto wie czy 
nie dwa Wita. Ty, bratku., mógłbyś mnie tP.ra.z 
zlamać, nie ja ciebie. Powiedz mi tylko praw­
dę. Nauczyleś się czegoś ode mnie'! No, po­
wiedz? 

- N auczylem się wiele, panie ~jstrze. 
- Nie mów nigdy „panie ma;jstrze'• tylko 

„panie majste-r'', albo najlepiej mów mi „panie 
Walicki". Inaczej będę do ciebie mówil „panie 
inżynierze". He, he.„ chcesz? 

- Daj pan spokój, panie Walicki. 
/ 

- Panie inżunierze.„ Cholera jasna, %a dużo 
was jest. Z każd'l.f71t rokiem was przybywa • 
Pat\stwo ludowe jest króliczarnią inżyn.iPrów. 
Przychodzą tacy chlopaczkowie ieszcze roz­
grzani studiami i mają nas, doświadczonych. 
pracowników za §miecie. Nas, od których _po.; 
winni się wiele nauczyć. 

- Pan przesadza. Cenią majstra Walickiego. 
- Co mi z tego. Niedługo P"'zyjdzie takt 

dizień, w kt6rym podziękują mi za pracę. Pięk­
nie podziękują. Moźe nawet udekorują, ale 
moje miejsce zajmie mlody inżynier. W11ksztal­
cony.„ Żeby tylko do emerytury wytrwać. 

- Skomplikowana sprawa.„ 
- Tak, bardzo skomptiko'wana sprawa pał!.ie 

inżY'ltierze Karecki. Bardzo. 

• 
Ta sala jest wiele mniejsza. Ludzie też łnmi. 

Przeważ.nie młodzi inżynierowie. Rzec by moż­
na - wśród swoich. Tylko, że ruie mam tu 
ani jednego przyjaciela. Niby zżyłem si~ 1 ni­
mi. a jedn-0oześnie dzieli nas coś nieokreślo­
nego. 

- Sluchaj stary, co ci jest? Pracujesz z na­
mi prawie pól roku. Na początku wydawalo 
mi się, że jesteś zadowolony, a te-raz widzę .•. 

- A tobie jest dobrze? 
- No pewnie. Siedzi C?'lowiek jak u pana 

Boga za piecem. Spra'wdzi projekcik, przery­
suje i z glow11. Nikt się specjalnie nie przy­
czepia. Nawet Borsaniak. 

- Mam tego dość. 
- Czego? 
- Tej cholernej monotonii. Nie proiektowa-

'!ia, a przerysowywania. Tego pokoju.„. W tej 
dZiurze muszę jeszcze być przez dwa tata. Ale 
nawiązalem kontakt z Plockiem. Tam te .~ po­
trzebują takich ,1ak my. Niech mi tylko dadzą 
mieszkanie, to od Tazu stąd wufrunę. Choćbym 
mi.al spłacać zasrane stypendium Starachowi­
com. 

- Nieźle to sobie wymyślild. 
- A co? Mam tu zmarnować jeszcze cale 

,dwa lata. W dodatku za byle jakie grosze. 

Zmusić się do Barlowa. „Patrioci" to prze­
cież pasjonująca książka. Która to już god7ina? 
Dochodzi dziewiąta. Pichcenie kolacji. Herbata, 
kanapki, owoce. Vvytworna nazwa brzmi -
„wieczorna toaleta". Chodzi po prostu o to, 
by· człowiek wlazł czysty do łóż.ka: Zasłon:v na 
oknach odgradzają od unroku. Noona lampka 
rozsiewa błogie ~wtatło. Niewiele jest rzeczy 
przyjemniejszych od papierosa po kolacji. Cmy 
odbijają się od zasłony. Przynajmniej pożytecz­
nie zakończę ten dzień. Gdzie to było? Strona 
265. „.Teśli idzie o niego, dzień był skończo­
ny. Czekała go jeszcze tylko rupełnie miła.„ 

• 
- Kuba, masz iść do starego • 
Swietnie się sklada. Poproszę go o natych­

miastowy urlop. Choćby kilka dni. Przepraco­
walem rok i ma.m pel11e prawo.„ 

- Proszę siadać - m6wt Borsaniak. 
- Mam p-rośbę„. 
- Chwileczkę. PrzepTaszam. że przeTwalem, 

ale to ja pana wezwałem i dlatego pozwolę 
sobie pierwszy robrać glos. Chcialbym prosić 
pana o pewną przyslugę. Od kUku miesięcy 
męczę się przy usprawnieniu projektu elektro­
technicznego rozwiązania dla wszystkich, całoś­
ciowo pojętych, hal produkcyjnych naszej fa­
bryki. Gigantyczna praca. Sam nie dam „ady. 
Więc, gdyby pan mógl poświęcić trochę ciasu, 
to„. razem chyba udałoby się nam. Ale, aLe, 
pan też o coś prnsil.„ 

- Nie, n.ie. To drobiazg. 
Dlaczego mam ochotę klepnąć tego czlowiek4 

w plecy? 

Albo dyspensę otrzyma~ spod Jady 
\Vie że już nigdy nie wszedłby na scenę 

Dlatego teraz poza układami 
Tę pauzę ch'ciałby zatrzymać najdłużej 
Jakby b~_ł się że sztukę 
Może zepsuć życie 

W IMIĘ NASZE 
Kto został ukarany i kto temu winien 

3.V.1979 

Ze życie jest wyrokiem a śmierć rozpoznaniem 
I jeśli gdzieś ktoś ginie 
Czy ktoś zmartwychwstanie 

N a czym wciąż się zasadza nasza wiara 
w święto 

Które często Jest czyśćcem i całopaleniem ' 
Kiedy nam to wmówiono i kiedy dotknięto 
Swiadomości pojęciem świętego cierpienia 

Czym jest dziś dzwon na trwogę 
Czym głos ostrzeżenia 
Czy może tylko myślą krytyczną o Bogu 
Czy Jedynie gardła dławiącym ściśnieniem 

Kto jest znów najgorliwszy 
I kto w imię nasze 
Złoży, pogodzi w sobie 
Ofiarę z Judaszem 
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CZVM NAS 
.KARMI 
PLASTYKA? 
sztuki nowoczesnej - są nie kwestio.. 
inowaną chlubą hi.s_torii życia art~s­
t yc=ego w U>dzi. To fakt ~zy~s­
ty. Ale nie oni byli piel'wsi na lls­
cie łódzkicłi twórców wnoszących 
c<>ś istotnego, twórczego, wartościo­
wego do kilkudziesięcioletnich drzie­
jów plastyki art:;styczneJ w tym 
mieście. Przed wspommanym }Uż 
Hillerem, istotną pozycję nawet mię-
dzynarodową 7Jdoby1i mala!I:Z1; 
bracia Samuel i Leon Hirszenbtr­
gowie oraz rzeźbiarz Henryk Glicen­
stein. W Lodzi także miestkah i 
działali już na początku naszego 
wieku tacy uzna.ni malarie jak Leo­
pold Pilichowski i 1\laurycy Trebacz, 
a w latach międzywojennych tacv 
artyści jak Konstanty Mackiewicz, 
Jankiel Adler, Henryk Barczvńs1d, 
Wincenty Brauner, Aniela Menkes, 
Artur Szyk, Jerzy Krause, '1-hrek 
Szwarc, Stefan Wegner i wlielu in­
rnych tw'órców o niebanalnym i11-

tystycznym dorobku 
Po II wojme świ a.fowej z tvch 

a.rtystów „odliczy" się w Lodzi już 
nfowielu. Przybyli za t<> inni, Któr ~Y 
związani by1i z m;astem przez jakiś 
czas, jak Felicjan Kowarski c-i.y 
Władysław Daszewski, lub tPż .ta 
stałe już, iak l\larian Jaeschke. Ro­
muald Jackiewicz, Henri Poula&n, 
Ludwik Tyrowicz, Władysław BoJ­
kow, Teresa Tyszkiewiczowa, I.eon 
Ormezowski czy wreszcie Wacław 
Borowski. -Wszyscy oni tworzył' w 
tym mieście to, co się nazywa śro­
dowiskiem a.rtysty.:inym, nadawali 
mu rangę, budow·~1i tradycję. O 
tym trzeba pamiętał gdy przystępu­
je się do tnwentaryzacji dokon?ń 
śródowiska w dłuższym okresie, 
tym bardziej zresztą, kiedy ta in­
wantaryzacja ma uzasadnić wysoki 
prestiż plastyki łódzkiej w Je hi.s­
tryc2lnym rozwoju. 

m 
W Galer ii BWA przy ul. Wóknf1-

skiej wystawa „Twórcy 1945- 1980" 
ma w swoim załoi:eJiiu ukatanie 
h istorycznei siły arty:itycznej ~' )do­
wiska, jego prężno~ci i rćżnor<idn . · -
ci. Wystawa o takim 1.a!ożeniu speł­
nia główni:: rolę dydakty(:ziną. N\-<l-::h 
się więc z niej społec:zeńs'.wo dowle.. 
że plastyka łód7.'..a nie spadła 1 cue­
ba , że ma mo<"ne • ro:rbucll)lll'ł.ne 
korzenie, że jej zróżni<::OWll'lY w~pi>l­
czesny ksz~ałt. fo nie tylko dcrobek 
arty5tycz.ny jej dri ia dzisiej~zego 
znany z czasowych wystaw. Ta.ta 
wystawa winna bowiem doch· dze­
n ie do współczesności ulca1ywać w 
całej złożoności artystyc ~n vch po­
staw a wkład JVybitnyt:h jed. cstett 
mu:;i być na tej drodze w miar~ qu­
mi€nnie za1.naczony. Czy z<ttem tak 
się stało? 

Wystawa prezentuje pew·e~. ste­
reotyp, któ~y od daw!'la az się 0 10-

si o przehmanie. Okres tuż p.1wo­
jenny reprezentuią · obrazy Włahsła­
wa: Strzemińskie!?"O i r7eźb} ~ata­
rzyny Kobro, obrazy Stefana Wegne­
ra, Teresy Tyszkiewiczowe.j, ~raf1ki 
Ludwika Tyrowicza. Wszystko utrzy­
mane w d 1chu um'ar'i:ow'łn e_go mo­
dernizmu z wyjątk,iem może jed­
nego Strzemiń~kiego, k+órc-~o „Pow·­
doki słońca· · niosq w ~0bie si!.1e, 
iilldywidualne znamię nowej ab,: trak­
cji, tak baird zo preltursonkiej d<- te­
go wszystkiego, co miaro się d·ziać 
w sztuce w latach ptęćdzte ,; ątyn h. 
Prze łom roku 1950 rep.-ez~nt.•i ja n:i 
te j wystawie Lech Kunka i Stefan 
Krygier - dojrzaii artvstyczri ' e w 
owym czasie uczniowie Strz„mtń­
skiego, który od tegoż 1950 roku za­
czynał być konsekwentn •e likwido­
wany prz€z biurokrację urastającą 
do roli wyroczni 

I wła śnie ten okres 1945-1950 -
bardzo barwny i bogaty artystyei.nie 
w łódzkie j sztuce, - został pok.a.la­
ny na wy,qta wie niezn„um·a · ~ u­
bogo. Nie ma na wysta,wie ża jnego 
śl adu działc.lności twórcze i Włads~ła­
wa Daszewskh ... iro, pierwszego cre w ­
sa okręgu ZPAP w oowojennej hi­
storii i wybitnego sc€nog· afa i r y­
sownika. NJe ma ~ladu dzia 'Mści 
w Łodzi Felicjana K'>warskiego, 
twórcy polskiego k1Jloryzmu monu­
ment a1nego, wybitnegJ mala.rza i 
współzałożyciela Spółdzielni Plasty-
1".0w: placówki barazo zasmiom~J 
dla ){'I'zepnięcia łódzkiego środowis­
ka plastycznego w pierwszych po­
wojennych latach. Nie ma przypom-

ni€nia choćby jednym obrazem naz-
wiska Leona Ormezowskiego 
pierwsz€go dyTektora Wyższej Srzkoły 
Sztuk Plastycznych i jej współzało­
życiela, Brakuje obrazów innych 
twórców o uznany.eh naa;wiskach, 
którzy brali udział w loształtowaniu 
łódzkiego środowiska plastycmego. 
Nie ma śladu kolorystów Adama 
Rychtarskiego i Adama Gerżabka, 
nie ma śladu Wacława Borowskiego. 

Ta ostatnia nieobecność szczególnie 
dziwi. Borowski - rodowity łod,zia­
n1n, a w okresie międzywojennym 
profesoir warszawskiej ASP, pył za­
łożycielem modernistycznej grnpy 
„Rytm", zasłużonej wielce polskiej 
sztuce. Po wojnie mieszkał tylko w 
Łodzi i tu zmarł w 1954 r. Dlaczego 
zabrakło miejsca na jeden choćby 
jego obraz, a nie zabrakło na grafi­
ki Ludwika Tyrowicza? Nie tłuma­
czy tego szczupłość pomieszczei1 Ga~ 
lerii B VV A, choć rzeczywiście warun­
ki w których pr.zychodizl pokazywać 
jakąś problemową większą wystawę, 
są w Lodzi bliskie dna. 
Pierwszą połowę lat pięćdziesią­

tych reprezentują na tej wystawie 
obrazy Konstantego Mackiewicza i 
Zdzisława Głowackiego - twórców, 
którzy w okresie panowania w na­
szym kraju normatywnego realiz­
mu, potrafili radzić sobie artystycz­
nie z narzuconą z góry formułą. 
Ten sam okres reprezentują jednak 
róW1l1.ież obrazy twórców nie podda­
jących się administracyjnemu sposo­
bowi wyznaczania reguł sztuki. -
Stanisława. Fijałkowskiego, Stefana 
Krygiera, .Lecha Kunki. Szkoda tyl­
ko, że te dwie historyc2lne drogi wy­
bijania się do „niepodległoś<:i w 
si.tuce" nie zostały . wyeksponowane 
jedna obok drugiej, na zasadzie kon­
frontacji, przeciwstawienia. Historia 
sztuki w Lodzi była dramatyczna i 
przy okazji takich wystaw można 
ten dramatyzm z zapomnienia w;­
dobyć 

Ale i z tego okresu· brakuje obra­
zów ówczesnego łodzianina i wielo­
krotnego laureata ogólnopolskich 
wystaw plastyki „w epoce" socrea­
li'llmu - obrazów, o których wów­
czas dyskutowała cała kultuxalna 
prasa, a które były tyleż chwalone 
co krytykowane. Myślę o Ąndrzeju 
Strumilło - artyście, który zawsze 
bywał w awangardzie polskiej sztu­
ki, choć była to w jego ujęciu awan­
garda bardzo indywidualna, nieza­
leima modom, odważna. Strumiłło o­
puścił Łódź dopiero w 1955 roku, już 
jako artysta z tzw. nazwiskiem. Dla­
czego więc i jego obrazów zabrakło 
na tej wystawie? 

Dobrze więc przyinajmnfoj, że zna­
lazło się miejsce dla obrazów Jerze­
go Nowosielskiego, który w drugiej 
połowie lat pięćdziesiątych mieszkał 
i naucz.al w PWSSP. Wpływ Nowo­
sielskiego na łódzką sztukę był 
wielki, bez tego wpływu nie poja­
wiłaby się pewnie .potem tzw. łódz­
ka szkol~ reaiizmu. Dobrze się wit;, 
stało, że czteroletni pobyt Nowo· 
sielskiego w · Lod·z.i z.ostał po-trakto­
wany poważnie i z uwagą. Na wy­
stawie obrazy Nowosielskiego tak 
zn!lkomicie korespondują z dziełam; 
Jerzego Krawczyka., Barbary Szaj­
dzińskiej, Benona Liberskiego, Wie­
sława Garbolińskiego, Leszka Rózgi, 
że aż prosi się o zorganizowanie w 
przy~złości problemówki pt. „Lód'7' 
ki realizm - geneza i twórcy". Mo­
że taka wystawa pozwoliłaby prze­
bić się do powszechniejszej świado­
mości prawdzie, że w ~dzi na prze-
łomie lat pięćdziesiątych i sześć-
dziesiątych zrodziła się najpraw-
dziwsza szkoła artystyczna - spój­
na filozoficznie, jasna warsztatowo, 
autentyczna w swoim twórczym 
przesłaniu. Thktu tego nie uwzględ­
nia d-0tychczas ogólnopolska historia 
sztuki, ukształtowana pod wtJływem 
warszawskiej hierarchii wartości. 

Ale tu znów brakuje mi na wy­
stawie obrazów twórcy o wybitnej 
indywidualności, który mógłby zna­
.komicie uzupełniać kształt łódzkiego 
fenomenu malarskiego tamtego okre­
su. Otóż brakuje tu obecności Henri 
Poulaina, późniejszego scenografa, 
też zresztą wybitnego w tej dziedzi­
nie. Poulain i.marł półtora roku te­
anu. Trochę więc za wcześnie żeby 
o nim zapominać. Nadrealistyczna 
wizja malarska Poulaina odd·ziałała 
twórczo na wielu młodszych plasty­
ków łódzkiego środowiska i choćby 

z tego punktu widzenia winien aię , 
o:n poprzez swoje dzieła na tej wy­
stawie znaleźć. 

Dobrze, że nurt realistyc·z.ny prze­
plata się na tej historycznej wysta­
wie z nurtem nieprredstawiającym. 
Podziały te są dziś już nieprecyzyj­
ne, ale właśnie w historii coś WYTa­
żały i na tle rozwoju łód.z.kiej sztu­
ki, doskonale ukazują stopniowe 
II'w>anie się tradycyjnych k.ryte.riów, 
przeks.ztałcanie ich w nową zupełnie 
jakość. Nie ma więc dziś przepaści 
kon-cepcyjnej pomiędzy fotorealistą 
Andrzejem Sadowskim a strukturali­
stą Andrzejem Lobodzińskim, nie 
ma też jej pomiędzy nadreali,zmem 
Mariana Kępińskiego, a ekspresyj­
nym czystym prezeµtyzmem Andrze­
ja Gieragi. Ale ta przepaść . w dal­
szym ciągu istnieje pomiędzy rea­
lizacjami ostatniego już chyba kun­
sekwentnego konstruktywisty Bole· 
sława Utkina. a spontaniczną wizją 
Wacława Kondka. Dobrze zatem, że 
:ta różnorodność w łódzkiej sztuce 
.zachowała się przez tyle lat, mimo 
sezonowych mód, mimo takich czy 
innych preferencji, sterujących kon­
.Jiiursami, nagrodami artystycrmymi 
pl€nea-ami._ Trzeba zadbać o to, żeby 
ten pluralnm stylów i postaw roz­
wijał się nieskrępowanie, bo tylko 
z takiej płaszczymy sztuka może 
startować do wielkich indywidual­
ny.eh dokonań. 

IV 
'I\radycja wystaw okręgowych mia­

ła · w historii łódz.kiej sztuki swoje 
wzloty i upadki. Co.roczny rytuał od­
suwał od tych przeglądów twórczoś­
ci środowiska artystów z tziw. ambJcja­
mi. Ci, którzy dobyli już sobie nazwis­
ko, często tymi wystawami-almana­
chami gardzili. Doprowadziło to do 
sytuacji, kiedy na wy·stawach okrę­
gowych produkowali się albo debiu­
tand, albo słabi artystycznie człon­
kowie środowiska plastycznego, któ­
rym przy innej okazji nie udałoby 
się niczego wystawić. Co prawda 
przez wiele lat działało jury wystaw 
okręgowych, ale działało chyba nie 
najlepiej, skoro wystawy z tego 
okre-su stały naprawdę na nudnym 
i smutnym poziomie. 

Jest paradoksem, że od kilku lat, 
kiedy wystawy okręgowe organizo­
wane są bez tego wstępnego jury, 
poziom jakby się poprawił. Być mo­
że jest to sprawa przypadku, ta:de­
go czy innego dopływu prac na wy­
stawę ze strony młodych twórców, 
którzy akurat wkroczyli w dojirza­
łą twórczość, ale jest też faktem, że 
i tegoroczna wystawa okręgowa, 
choć bez rewelacji, zasługuje na u­
wagę z kilku punktów widzenia. 
Przede wszystkim pojawiło się kil-

. ka nazwisk twórców dotychczas nie 
uczestnicząc_ych w życiu artystycz­
nym. To chociażby tacy twórcy jak 
Witold Piątkiewicz, przywracający 
jak gdyby malarstwu informel aktu­
alne oblicze. Jego „Cztery pory ' ro­
ku" ukazują wielką wrażliwość ar­
tysty na kolor, jego grafiki budują 
wizję złoiloną z delikatnej tkanki 
kresek i plam, przeciwsta'Wiając 
się zupełnie aktualnej modzie figu­
ratywizmu, dosłowności i formaliz­
mowi typu retro. Interesujący kolo­
rystyczny program proponuje tt>ż 

malars~o Tadeusza Dutkiewicza -
.fakturalile, grube ale przy tym kom­
ponowane z dużą subtelnością. 

Z nowych nazwisk można byłoby 
jeszcze wymienić dojnałe propozycje 
Juliusza Marwega, Lucjana Urbania­
ka, Idy Wierzejskiej, Józefa Jakub­
czyka, Władysława Kaliskiego, Je­
rzego Misiaka, Lidii Pindelskiej oraz 
psychodeliczny realizm Bożeny Mar­
kowicz. Sądząc z pokazanych kilku 
ob-razów, Zygmunt Kędzia wimocnił 
swoją poetyeką wizję malarskiej 
p rzestrzeni. 

Cieszy też po-..wót na wystawy 
twórców, którzy od kilku lat byli 
nieobecnd w życiu artystycznym. 
Myślę przede wszystkim o Zbignie­
wie Kosińskim, autor ze dwóch ob­
razów pokazanych w Ośrodku Pro­
pagandy Sztuki, obrazów, które da­
lekim echem przywołują solarystycz­
ne malarstwo Władysława Strzemiń-
skiego i późniejsze obrazy Stefana 
Wegnera. Tylko, że obrazy Kosiń-
skiego, odwołujące się do owej tra­
dycji są ciemne, mroczne, dotkn ięte 
jakąś m€tafizy<:z.ną atl.rą klęski tego 

n ur t.u !Mzkiej plastyki, który sym­
bolizt.iJą tamte dwa nazwiska. 

V 
. Ł.ódź nie miała nii gdy szczęścia d:i 
z! cra artystycznego, skupiającego 
się wo~ół galerii. Ba.rdziej chyba 
s ~·mbohczne ni ż r zeczywiste dzdała­
me galerii z Klubu Plastvków -
Ga~~rii „Adres" Ewy Partuii:i i Ga­
ler:1 120Xao Jeq;eg·o Trelińskiego, za­
pusclły tylko krótkie korzenie w 
świadomości społecmej miasta. Czas 
tamtych galerii dopełnił s ię w latac!J 
siedemdziesiątych - latach krótko­
tr:vałych .euforii l szybkich przesi­
l€J? w reJO,nach nowe j sztuki. Pol­
ski konceptuali2lm był od. początku 
r~chem an~micz,nym i jakl;>y pozba­
w1opym w:1a·ry w przetrwan ie.- Być 
moze wymknęło to z faktu, że do 
tego ruchu przeszło ze środowiska 
plast!ków sl?Oro . ludzi. o niewielkiej 
pomysłoW<lśc1, f1lozof1cznie 'niezde­
cydowanych, często ludzi bez samo­
dzielnych przemyśleń. To roecydo­
wało zapewne, ża konceptuqHzm i 
szituka mentalna, pojęciowa, poza 
pewną pozorną przebojowością ich 
noskieli, nie osiągnęła Poziomu, od 

/ 

którego się zaczyna jakieś artystycz­
ne zjawisko. Na zachodzie koncep­
tuali.iz.In zakończył się-po swoim k!l­
kanaśc~e lat trwającym przekształ­
caniu świadomości społecznej, pyta­
niem o . dalszy ciąg sztuki. Niektó­
rzy bwórcy jak gdyby odpowiedzieli 
na to pytanie prostą negacją i za­
przestaniem działalności artystycz­
nej. Inni spróbowali konceptualdz­
mowi nadać sens społeczny, odwołu­
jący się do publicystyki wyrażanej 
zapisem fotograficmiym. Galeria 
„Siad", którą od dwóch lat prowa­
dzi dr Janusz Zagrodzki przy Do­
mu Stowa;ra:yszeń Twórzych, reje­
struje działania łódzkich konceptua­
listów, głównie traktują<:ych foto­
gra:flię jako medium poznania, ale 
nie gardzących także zapisem video. 
Niewątpliwą zasługą Zagrodzkiego 
jest uprofilowaniie galerii „Slad" jak­
by w kierunku myśli społ~znej w 
nowej .sztuce. Taką ewolucję zresz­
tą przechodzą twórcy związani z 
„Warsztatem formy filmowej" - bę­
dący ideową podporą tej gale;rid. 

Na wystawie dokumentacyjnej po­
kazanej w Salonie Sztuki Współ­
czesnej w trakcie t.rwa.nia akcji 
„Twórcy 81" Galeria „Slad" przed-
stawiła dotychczasowy swój doro- · 
bek w formie przeglądu twórców, 
jacy się o tę galerię ota.rli. Jedno­
cześnie poszerzyła tę wystawę o 
pokazy autorskie, realizowane · już 
w innym miejscu. Z tej sumy po raz 
pierwszy chyba ukazało się wszech­
stronniejsze oblicze gale·rii typu eks­
perymentalnego, laboratoryjnego w 
takiej skali w Lodzi. Szkoda tylko, 
że niedawny pożar w Domu Stowa­
rzyszeń Twórczycłi stawia jakby 
pod znakiem zapytania dalszą ak­
tywność gale1.1ii w jej siedzibie przy 
al. Kościuszki 33. 

Srodowisko twórców. zajmujących 
sil'; sztuką pojęciową nie jest w Lo­
dzi liczne i pewnie rowme nielicz­
ne jest grono społecz.uych odbiorcow 
tej sztu1d. Ale Krok po kroku, ten 
krąg będzie się poszenał, jeśli d;z.ia­
łalnosć:, ktorą te.raz pwwaazi m. in. 
Janusz Zag1·udzki wyjaz.ie spoza 
opłotkow galerii zamkniętych, arty­
i.wwskich miejsc dla wtajemniczo­
nycn. Nowa sztuka też powinna wy­
cnodzić ,,.na ulicę". 

Zresztą wychodzi nie raz, ale tyl­
ko wteay, 1dedy jakas akCJa, spe­
ktakl artystyczny ma sza11:;ę iat­
wliejszego poruszenia emocji owego 
widza nieprzygotowanego czło­
wieka „z ulicy". Grui>a „Urząo R. 
miasta" złoilona ze studentów a.rchi­
tektury PŁ pokazała taką akcję u­
liczną 7 maja, odwołuJąc s1<:: do u­
ci:.uć: i emocji przechodniów. Akcja 
młodych lutlzi zatytułowana „Odsło­
nięcie pomnika kamienicy" - cho­
dziło tu o buaynek stojący [)l'ZY ul. 
Piotrkowskiej 164 - miała oczy­
wiście modną ideologię ekologicz.ną. 
Ale ratowanie nie tylko środowiska 
przyrodniczego ale rownież history­
cznego, arch1tektonicz.nego jest za­
dani€m ludzi wrażliwych, Wit:<: prze­
ważnie młodych. To om mogą pro­
testować przeciwko beznamiętnym 
decyzjÓm administracyjnym, wrogim 
tak bardzo wszelkim sentymentom, 
to oni mogą swoimi emocjami siać 
wątpliwości w zracjonalizowanych 
umysłach pokolenia, któremu już 
wszystko jedno, czy stoi jeszcze je­
den stary dom, czy też wszystko 
powino być zburzo.'"le jako miejsce 
pod nowy porządek. 

P.rotest uliczny jak-0 akt artysty­
czny ma w Lodzi swoją dobrą tra­
dycję. Wystarczy przypomnieć słyn­
ną już akcję autorską Jerzego Tre­
lińskiego w pochodzie pierwszoma­
jowym w 1973 r. Emocjonalna inter­
wencja „Grupy R miasta" w banal­
ny rytm zabieganej ulicy, daje szan­
sę kontynuowania tej tradycji. 

VI 

Z wystaw indywidualnych, towa­
rzyszących prezentacjom plastycz­
nym w ramach „Twórców 81" na 
żywszą uwagę zasługuje aranżacja 
rzeźbia rska Włodzimierza Finke w 
dawnej jadalni fabrykanta Poznań­
skiego w da:isiejszym Muzeum Hi­
storii Miasta Lodzi. Finke przy po­
mocy rzeźby ceramicz.nej zabudował 
przestrzeń tej nowobogackiej, wy-
strojonej sali, tworząc niepowta-
rzalną, jeżącą wprost skórę na 
gr zbiecie atmosferę. Przedmioty 
rzeżbiarskie uformowane w duchu 
kultu• y plastycznej spod znaku pop, 
a le i wielką dozą ekspresji i br u­
talnego romantyzmu dławią siii tam 
pod sztukatorskinu nawisami eklek­
tycznej &rchitektury . DłaWlą się, 
ale jednocześnie rzucają wyzwanie 
tej filozofii na co dzień, która kształ­
towała łódzkie gusty w sztuce. Trze­
ba pomyśle ć, że przesada nowobo­
gacki blk htr „pałaców Ziemi Obie­
canej'' jest do dziś dla bat•d:zo wie­
lu łodzian stylem eleganckim i do­
stojnym, nobilitującym co<lzienność 
w coś świątecznego. Brutalne, chro­
pawe rzeźby Finkego, odwołujące się 
w kilku głównych pracach do wize­
runku robotniczej fufajki, pne­
kształcającej się w twór czystej 
sztuki" są wyzwaniem artysty' wobec 
wciąż j~szcze stabilnej hierarchii 
piękna i brzydoty rodem z końca 
XIX wieku. 

Dobrze, że Finke wrząd>zil wysta-

wę właśnie w tym lokalu. Gdyby 
;,robił ją w sterylnej, prostej scene­
rii jakiejś współczesnej galerii, efekt. 
byłby nie ten sam. Znikłaby na 
pewno drapieżność działania jego 
rzeźby, która tu ujawniła się w ca­
łej swojej patetycznej sile. Nie wiem 
czy coś podobnego uda się w łódz­
kich szablonach wystawowych szyb­
ku powtórzyć. Ta ;vystawa ·przejdzie 
jednak do historii \vydarzeń arty­
stycznych, choć może widziało ją 
znowu zbyt mało odbiorców sztuki. 

VII 

Nie wiem także czy atakowanie 
odbi<>rcy przy pomo<:y zmasowanych 
i trwającej ponad trzy -tygodnie se­
rii wystaw i prezentacji, 1 odniosło 
swój cel artystyczny. Ponad dwa­
dzieścia tak bardzo różnorodnych 

wystaw i pokazów musiałoby się u­
wiecznić w pamięci tylko ba.rdzo 
pra.cowitego i mającego dużo czasu 
obserwatora żyda plastycznego · w 
Lodzi. Organizatorzy, czyli Wydział 1 
Kultury i Sztu•mi, Biuro Wystaw 
Artystycznych i za·rząd .'.)kiręgu 
ZPAP w Łodzi liczyli na siłę ude­
r-zeiniową takiej skoncentrowai!lej 
masy propozycji artystycznych. Siłę, 
która przynajmniej statystycznie pó• 
winna przebić się ponad inne wy­
darzenia z kręgu kultury, jakie 
odbywały się od końca kwietnia do 
końca maja. 

Jako cwwiek, który chodzi na 
wystawy z urzędu, obejrzałem pra­
wie wszystko, co przygotowali oir­
ganiza torzy i muszę wyznać, że był 
to maraton trudny i męczący. Nie 
wiem, · czy znaleźli się nie:robligowa­
ni recenzencką profesją odbforcy, 
którzy zadali sobie trud obejrzenia 
wszystkiego w ramach akcji „Twór­
cy 81". A zatem w jakimś poważ­
nym procencie wysiłek <>rgan:izato­
rów poszeqł na marne, ponieważ nie 
mógł zostać skonsumowany społecz­
nie tak, jak sobie zapla·nowali. 

To prawda, że w prawdziwym 
„deszczu" wystaw dużych, średnich 
i małych, prawdopodobieństwo przy­
swojenia choćby jednej przez prze­
ciętnego widza była większa niż kńe­
dy indziej to był chyba cały po­
żytek dużej, bezsprzecznie organiza-
torskiej roboty. Ale prawdą jest też, 
że każda z większych choćby wy­
staw prosiłaby się w spokojniejszym 
czasie o dłuższą refleksję, wnikl.:iw­
szy odbiór. Przy takiej natomiast 
„masówce" czas goni, nie ma więc 
co mówić o spokojnej analizie całego 
potencjału artystycznego tych pre­
zentacji. Jest już rzeczą •niewątpliwą, 
że środpwisko plastyczne jest naj­
silniejszym zespołem _ twórczym w 
Łodzi wśród wszystkich artystycz-
nych środowisk. Przyzwyczailiśmy 

się też, że plastyka karmi nas wiel­
ką różnorodnością artystycznych pro­
pozycji, gwarantując przy okazji 
ich artystyczną jakość. Ale wyrażam 
wątpliwość czy to karmię;nie powin­
no się nagle stawać gwałtownym 

tuczeniem, w przekonaniu, że tylko 
tak pofu'aktowany odbiorca od­
wdzięczy się plastyce SW'Oją wdzię­

cznością i admiracją na przyszłość. 

Myśl<::, że jedna dobra wystawa w 
miesiącu, mogłaby łódzkiej sztuce 
pr-zyspo.rzyć wystarczająco dużo 

prawd1.1iwych admiratorów, niż na..: 
wet sto wybitnych ekspozycji po­
kaizanych raz w roku. 

GUSTAW ROMANOWSKI 

Foto: R. Łucyszyn. 
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Teatr Powszechny nie budził przez ostatnie 
lata większych niepokojów, ani obaw o jego 
przyszłość. 

Program zarysowany przez Romana Kłosow­
skiego w chwili, gdy obejmował on dyrekcję -tej 
scery realizowano z · większą lub mniejszą ale 
konsekwencją. Pojemna formuła teatru te:riatu 
współczesnego" pozwalała na umi;szczenie w re­
pertua;ze. utworów Żeromskiego i Szekspira, 
TołstoJa 1 Haszka, Goldoniego i Rollanda Pu­
tra1henta i Kopkova, Drdy i Breszana, b~z lę­
ku o zarzut wszystkoizmu. Premiery odbywa­
ły się więc regularnie, prezentowane spektakle 
zd~bywały (na ogól) uznanie krytyki, publicz­
nosć dopisywała bardziej nawet, niż w innych 
teatrac~, z~spół zbierał nagrody i... "'Szyscy 
(przynaJmn1eJ na publicznym forum) wydawa­
li się zadowoleni z istniejącego stanu rzeczy. 

nie za~ dlatego, żs każda z proponowanych nam 
osób musiałaby nas albo zbyt długo poznawać, 
albo po prostu narzuciiaby nam swój prog róm., 
a żadna z nich nte wydawała się posiadać pro­
gramu, który satysfakcjonowałby toszystltie za­
interesowane strony (tj. nas i naszą ,publicz­
ność) i wychodzilby naprzeciw yiaszym potrze­
bom i odczuciom. Podejrzewaliśmy i myślę, że 
mieliśmy prawo do takich obaw; nawet ;jeśli 
podyktowane one były naszym przewrażliwie­
niem, że Teatr Powszechny dla części tych o­
sób byl w jego niedawnej sytuacji „teatrem do 
wzięcia". Lub gorze3 - do „wynajęcia", na 
czas określony umową z wladzami, a zatem 
z wygodnie ograniczoną za jego losy odpowie­
dzialnością, Ograniczoną do kilku zaledwie lat 
określonych w nominacji. Nie mając zatem nic 
przeciwko kadencyjności i zmianom na stano­
wisku dyrektora, chcemy troszczyć się o jego 
dzień dzisiejszy i o jego przyszłość. 

Koledzy zwrócili się do mnie z propozycją 
kierowania całością n a s z y c h w s p ó l n y c h 
d z i al a ń. I naprawdę działamy wspólnie. 

- Przyjął pan tę rropozycję bez wahania? 
- Ta propozycja miala kilka aspektów, za-

szczerze: c1icialem, ale w zadnym określonym 
momencie i żadnego określonego teatru. Je­
stem a1ctorem, a w naszym zawodzie, po wiel u. 
latach. uprawiania oo, zawsze kiedyś pojawia 
się chęć poszerzenia środków własnej Wl/Pr>­
wiedzi artystycznej, każdy z nas ma jakie§ 
wiz;e, koncepcje i program. Mialem je i ja. 
Mialem propozycje objęcia dyrekcji różnych 
scen, ale nie przy;imowalem ich, bo byly to 
sceny Jakoś „urządzone", z Jakimiś zespołamł 
nie znanymi mi bliżej Ludzi, z nie znaną mi i 
odległq uczuciowo historią warunkującą przysz­
łość i determinującą moje ewentualne w tvch 
teatrach dzialania. 

. ~yrektor - w oficjalnie prezentowanej o­
pm.n zespołu - nie był satrapą ani tyranem, 
a Jego autokratyzm wydawał się bardziej u­
miarkowany niż u innych .szefów placówek ar­
tystycznych. Stabilny zespół nie tylko nie na­
rzekał na dyrektora, ale - co wien y z tzw. 
„środowiska" - cenił go oficjalnie . .:u dzia­
łania artystyczne, lubił za otwartość, szano­
wał za pryncypialność i wdzięczny był za łat­
wość, z jaką wybaczał różne małe i duże prze­
winienia i wykroczenia przeciw regulaminowi ' 
pracy oraz za życzliwą pomoc w rozstrzyga­
niu małych i dużych problemów życiowych. 
Eylo pię191ie ... i oficjalnie„. 

Było pięknie... Aż nagle, ku większemu wo­
bec takiej zgodności zaskoczeniu całego środo­
wiska, ten sam .stabilny zespól Teatru Pow­
szechnego począł skłaniać swego dotychczaso­
wego dyrektora, by ten zechciał ustąpić ze sta­
nowiska. Trudno dociekać dziś przyczyn tak 
gwałtownej zmiany uczuć, ale zgodność kolek­
tywu była tak pełna, że argumenty musiały 
'Wzbudzić ogólną wiarę. Zarówno wobec po­
przedniej konsolidacji zespołu wokół osoby dy­
rektora, jak i wobec aktualnego zwarcia swych 
własnych szeregów i pełnej jednon1yślności co 
do tego, iż dyrektor winien odejść . lepiej by­
łoby może mówić nie tyle o zmianie uczuć, ile 
o wpływie wiatru historii na bieg szybko na­
stępujących po sobie zdarzeń. 

MIROSŁAW SZONERT: „O żadnym innym 
teatrze nie umiałbym powiedzieć „m63 teatr". 

tem i moje w związku z nią uczucia byly róż­
ne. Wahałem się, bo w świetle obowiązujących 
przepisów jestem personalnie i jednoosobowo 
odpowiedzialny za teatr, a to jest odpowiedzial­
ność naprawdę wielka. Zdawałem też sobie 
sprawę z ogromu obowiązków, których nigdy 
przedtem nie wykonywałem, a które zajmują 
mnóstwo czasu i energii. Wahałem się, bo 
ciągle towarzyszyła mi wizja ściany, która zaw­
sze może się pojawić między szefem i zespo­
łem. Ale nie zawahałem się, uświadomiwszy 
sobie potrzebę ratowania, wspólnego ratowania 
naszego wspólnego domu. Jestem od trzydzie­
stu lat czlonkiem tego zespołu. O żadnym in­
nym teatrze nie umiałbym powiedzieć „mó; 
teatr". Znam historię tego teatru i razem z 
nim przeżywałem wszystkie je; zakręty. Mam 

Idealem byl w moich myślach o „wlasnym" 
teatrze teatr - jak go nazwalem - „pustej 
sceny", a więc teatr, w którym wraz z grupą 
dobrze znanych sobie ludzi, połączonych tym 
samym programem i identycznymi upodoba­
niami artystycznymi, wszystko można by za­
cz:1nać· oa nowa. Teat.,. Powszechn.y, któr. go 
dyrekcję przyjąlem, nie jest oczywiście takim 
„teatrem pus.tej sceny'', ale jest mi bardzo bli­
ski i uważam, że tu jest moje miejsce. Dla 
jasności wywodu dodam tylko, że oczywiście 
nie czekalem na ten teatr, i że nie mamy za­
miaru burzyć tyc;h cennych wartości, które 
wnieśli tu moi poprzednicy. Mamy natomiast 
zamiar zmodyfikować, zmienić styl i metody 
pracv, jasno określić progiam artystyczp,y i 
realizować ·go w możliwie najszlachetniejsze; 
formie. Musimy wrócić do odłożonych ki d.yś 
na lepsze czasy spraw warsztatowych, ponow­
nie zająć się klasyką, poszukać szlachetniej­
szych nieco rozwiązań inscenizacyjnych. Pel­
niej realizować zadania artystyczne i społecz­
ne, wnieść trwalszy wkład w kulturę naszego 
miasta, slużyć ludziom i czasom, dobrze robić 
dobrą robotę, być źródłem wiedzy i przeżyć, 
a więc rzetelnie spełniać podstawowe funkcje 
teatru, Wierzę, że ttda nam się to zamierzenie. 

Foto: R. Łucyszyn 

Dy •ekcję Państwowego Teatru Powszechne­
go Lodzi objął od trzydziestu już lat pozo­
stający w jego zespole aktorskim Mirosław 
Szonert. 

- Jest pan pierwszym w Łodzi dyrektorem 
teatru wybranym tak demokratycznie, wolą 
całego zespołu._ 

Wiatr historii zerwał wiele zasłon, odsłonił 
kształty, których istnienia nie podejrzewaliś­
my, dał ujście uczuciom prawdziwszym niż 
grzeczne zadowolenie, ujawnił sprawy i stany 
będące przeciwieństwem sukcesu Przydał od­
wagi, kazał też dostrzec cudzysłów w deklara­
cjach uczuć. 

N SZA O TEATR TROSKA_ 
- Jest pan pełen optymizmu i miło na.m 

to stwierdzić. ale przecież i mniej miłe obo­
wiązki ma pan przed sobą i być może za 
sobą. Niedawno np. zakończyły się w teatrach 
coroczne rozmowy dyrektor6w z zespołami ar­
tystycznymi, rozmowy w czasie których prze­
dłuźa się, bądź też wypowiada umowy o pra­
cę .. Tak przebiegły one w Teatrze Powszech­
nym? Jak pan. wieloletni członek zespo~u ak­
torskiego, rozmawiał ze swoimi dotyc~czaso­
wymi kolegami, a obecnie podwładnymi? (ROZMOWA Z MIROSŁAWEM SZONERTEM} - Podwladni nie przestają być kolegamt. 

Teatr Powszechry objawił się nam w nowym 
świetle; zabrzmiały w nim głosy, że zespół nie 
jest „wygrany", że pod rozmaitością repertua­
ru kryje się wszystkoizm treści i form, będą­
cy skutkiem braku szerszego programu i o­
gólnej artystycznej koncepcji, że repertuar u­
stawiany jest .,pod dyrektora". a sam dyrek­
tor źle nastawiony wobec zespołu, że brak źró­
deł prawdzi " y ·h artystycznych satysfakcji i 
pola, na którym swobodnie rozwijałyby się 
skrępowane talenty, że ... 

- Ogromnie mnie to zobowiązuje. Proszę 
jednak zważyć, że wybór dokonany przez ze­
spól, którego jestem czlonkiem, nie przeniósl 
mnie na żadną „drugą" stronę, ani tym bar­
dziej na stronę przeciwną. Nie ma między na­
mi takiego podziału. Zespól miotany różnymi 
uczuciami i doświadczony krótkim, ale cięż­
kim okresem swoistego „interregnum" zebral 
się w sob·ie, uświadomil i sprecyzował własne 
potrzeby, bolączki, dolegliwości i ułomności i 
naprawdę chce pracować. Teatr jest dla nas 
zresztą nie tylko miejscem pracy. Nasza o 
teatr troska jest troską o dom. Jestem, jak już 
powiedziałem, czlonkiem tego zespol:u. i wspól­
nie szukaliśmy dróg wyjścia z naszego kry­
zysu. Dyskutowaliśmy długo i otwarcie, szu­
kaliśmy winy i znajdowa!iśmy jq nie tylko w 
czynnikach zewnętrznych czy, jak to się mó­
wi, obiektywnych, ale także w sobte, we wla­
snej niemocy, w dziwnie w ostatnich latach 
osłabionej aktywności. Znalazlszy część winy w 
sobie. nabraliśmy przekonania, że tylko my 
sami możemy sobie pomóc, bo tylko my wie­
my o sobie naprawdę wszystko. Nie odrzuca­
liśmy przedstawionych nam przez Wydzial Kul­
tury kandydatur. My po prostu nie mogliśmy 
ich zaakceptować. Z wielu powodów. Glów-

sporo doświadcze 1 i, .!-' • -'""'"~ •. m wniosków, 
którymi zawsze dzielilem się z kolegami. Te 
wnioski wysnuwaliśmy zresztą wspólnie. Nie 
moglem zatem nie przyjąć ich propozycji, bym 
bagaż doświadczeń, być może najtljiększy, spo­
żytkował koordynując jedynie, nasze wspólne 
zamiary i realizacje. Tak więc bagaż doświad­
czeń stal się bagażem zaufania. To zaufanie 
jest wzajemne. Koledzy ?aufali mi ogromnie i 
ja ufam im w takim samym stopniu. Mamy 
wspólne cele i nie możemy się zawieść, bo ich 
realizacja jest warunkiem naszej egzystencji 
artystycznej. 

Rozmawialiśmy więc jak koledzy, tyle tylko, 
że ja czułem na sobie obowiązek dyrektora, 
który został nim z woli kolegów i którego ob­

darzyli oni pelnym zaufaniem. 

Vox populi ... 
- Chcemy sami decydować o losie teatru. 

Chcemy demokratycznego teatrem zarządza-
nia .•• 

- Vox populi ..• Powstała Rada Artystyczna. 
- Chcemy nowego dyrektora. Chcemy go 

wszyscy, solidamie. I żeby broń Boże nie „z 
teczki". 

- Vox populi ... 
- Nie odpowiada nam żadna z przedstawio-

nych 'kandydatur. Chcemy, by byl to kto.ś, ko­
mu na tym teatr.ze będzie zależalo, kto nie po­
traktuje go jak środka do celu, ;jak przystan­
ku na drodze do stołecznej metropolii. Chcemy 
by byl to ktoś, kto zna nasz teatr i zespól. Ktoś 
z nas. 

Vox populi - vox Dei. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

dla dzieci, koncerty. PO'Ziom wysoki, ale 
wszystko razem raczej rozdrażnia, Nie­
przypadkowo poznańska prasa nazw:Ua 
ekspozycjP książek - smutną wystawą. 
Potencja! twórczy mamy ogromny i bez 
przesady możemy konkurować z całym 
światem ale wszystko rozbija się o u­
powszechnianie. Ani ,iedne,I z książek na 
wystawie nie można kupić w księgarni. 
znikneły spod lady w okamgnieniu i <l.Łiś 
tylko niektóre z nich spotkać możn?. •ta 
pchlim targu po wyśrubowane.i cenie, 
Niedostęimoś(' książki dla młodzieży na 
rynku jest może wyrazem wzrostu asni· 
racji kulturalnych Polaków, ale Jest 
przede wszysVkim groiba dla naszej kul-

T 
tury I tradycji. są lektury przynależ11e 
określonemu wiekowi, stanowiące kanon 
wychowawczy, bez kt6rych trudno · mó· 
wić o ciągłości kulturowej. 

· Zbunenie tego kanonu, to podko­
pywanie własnej tożsamości, prowa­
dzące bezpośrednio do spłasz.czenla 
ducfi.owego. Tym. którzy ro2'Jdzierają 
szaty z oowodu rozwydrzenia wy­
rostków przemieniających stadiony 
piłkarskie · w zbójeckie zaułki, gdzie 
rządzi kastet i kula na łańcuchu, de­
dykuję ołochą myśl, że jest to po­
chodna zawężonego uczestnictwa w 
kulturze młodych i najmłodszych. 
Deformacja ta może okazać c;ię 
trwała. jeśli nadal szukać będziemy 
ratUJ!!ku w milicyjnej pałce, zanied­
bując elementarne działania wychl)­
wawcze. Rozpasanie, kt6rego jesteś­
my świadkami, jest bezpośredniim 
następstwem braku dostępu do kul­
tury najmłodszego pokolenia. Zle 
wyPosażone szkolnictwo przejffiJUjc 
populację z defektami, których nie 
jest zdolne usunąć, utrwala je tyl­
ko. a niekiedy nawei pogłębia. 
Cóż z tego, że z okazji Biennale 

poznański oddział Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego wydał w na­
kła<i,zie 2000 egzemplarzy piękną i 

1.0 ODGLOSY 

mądrą ksią7Jkę zbiorową pod redak­
cją Marii Tyszkowej „Sztuka i dora­
stanie dziecka"? Nigdy jeszcze, w 
dziejach całej Polski Ludowej, ha3tc 
„Wychowanie przez sztukę" nie 

· brzmiało tak sloganowo jak obecnie. 
Ludzie porwani ta sz.czytną ideą po­
zostają niePoprawnymi hobbis-tam·., 
ale nie stanowią liczącej się siły spo­
łecznej mimo ważkich argumentów 
na pa.parcie swoich działań. Są to 
działania w rezerwacie, na mtkroob­
szarze podmywanym nieusta.nni.e 
przez Przeciwdziałania. Także piszą­
cy te słowa ma smutną świa·domośi: 

TA 
Jderika. g,dyż jak oowi.ada przysło­
wie: głową muru nie przebijesz. 

Nie tylko u nas. Węgier Gyorgy Pa­
lasthy. kt6rego „Trawniki wujka Poldi" 
prezentowano na pokazie film6w zagrani· 
cznych. oświadczył w WyWiadzie zamie­
szczonym w biuletynie .,Biennale": 

„Na nieszczęście. wciąż rozpowszech-
niona jest niechęć do tworzenia filmów 
specjalnie przeznaczonych dla dzieci, 
co powoduje bojkot wysiłk6w powiększe­
nia produ·kcJI utwor6w rozryWkowych, 
wbrew _ rzetelnym danym statystycznym, 
ie są one użyteczne. Te rodza,fe filmów 
powinny być popierane, jako że mogłyby 
uczynić naszą produkcję filmową duto 
bardziej atrakcyjną, a jesteśmy w stanie 
dostarczyć propozycji o większej różno· 
rodności„. 

Skad my to znamy? Doikonano 
właśnie reorganizacji zespołów fil­
mowych, powołując o.siem, częściowo 
nowych, częściowo odnow,ionych kv­
lektywów twórczych.· Wbrew żąda­
niom części opinii środowiska fil­
mowego nie powstał zespól zajmują­
cy się produkcją film6w fabularny>eh 
wyłącznie dla dzieci i młodzieży. Ta 
kategoria obrazów przeżywa u nas 
od damna regres I rzadko trafia na 
Biennale z braku tytułów. To, ~ tym 
razem było inaczej i w Poznaniu 
wyświetlOll!o aż trzy pełnometrażo­
we fil.my fabularne, jest spadkiem 

- Wierzy pan w demokrację w sztuce? Bo 
ja nii? .. , 

- Niezależnie od bagaiu doświadczeń zesp6ł 
musiał poczuć w panu ducha przywódcy. Czy 
chciał pan kiedykolwiek wcześniej być dyrek­
torem? 

- Ja też nie. Natura nie rozdzieliła bowiem 
talentów w sposób demokratyczny. Jednym da­
la więcej, drugim mnie; i trzeba się z tym po­
godzić. Nie wierzę w demokrację w sztuce. 
Nie mówię zatem o demokracji na scenie, ale 
o demokratycznym zarządzaniu teatrem jako 
instytuc:i«l - dta dobra sc~ny i dzieł, które 
mają na niej powstawać. Tb.kiego wlaśnte de­
mokratycznego zarządzania teatrem podjąlem 

się na prośbę zespołu, którego jestem człon­

kiem, wraz z kolegami z Teatru Powszechne­
go. 

- Odpowiem najpierw na pierwszą część 
tego pytania. Nie wydaje mi się, by zespól po­
czuł we mnie ducha przywódcy, bo go po pro­
stu nie mam, paczul chyba tylko to, co jest 
we mnie naprawdę, a więc szczere zaangazo­
wanie uczuciowe w sprawy naszego teatru ł 
moje do tej sceny glębokie przywiązanie emo­
cjonalne, uczuciowe. Czy zaś kiedykolwiek 
przedtem chcialem być dyrektorem? Odpowiem 

- Życzę powodzenia i dziękuję za rozmowę. 

po Międzynarodowym Roku Dziecka, 
na którą zresztą nasi filmowcy nie 
zdążyli nakręcić an·i 1ednej pozycji. 
Można przewidzieć, że gdy zabraknie 
takiego internacjonalnego impulsu, 
sytuacja wróci do normy, albo się 
.nawet Pogorszy ze względu na brak 
środków finansowych i importowa­
nej taśmy filmowej. Straty oogłębią 

się . zapłaci za nie także .,dorosła" ki­
nematografia, w której obserwujemy 

-spa.dek na widowni. Znów ciśnie się 
pod pióro przysłowie: .,Czego się Ja3 
nie nauczył, tego Jan nie będzie u­
miał", Odzwyczajanie dziec.i od cho­
dzenia do kina już dało rezultaty w 
postaci systematycznego spadku frek­
wencji, a przecież temu zjawisku to­
warzysza r6wnoległe zaniedbania 
kulturowe. Jeśli bowiem dopracowa­
liśmy się kanonu lektur, choćby i 
trudno dostępnych. to w dziedzinie 
polskiego filmu dla dzieci i młodzie­
ży sytuacja jest o "(iele bardzie.i 
niekorzystna. Leżą odłogiem całe o­
gromne obszary tematyczne, zwła­
szcza histo.ryczne. Nie potrafiliśmy 
wyartykułować w języ·ku filmu na­
wet takich bohaterów narodowych. 
jak: Kościuszko, Mickiewicz czy 
książę Józef Poniatowski. 

Syt.uacja jest wręcz groź.na, gdyż 
kurczą się nawet te działy sztuki fil­
mowej, które dotychc;zas były naszą 
mocną stroną: krótki metraż: A 
przecież jes.z.cze do niedawna byliś­
my potęgą w dziedz.iinie filmu animo­
wanego i szeroko poję.tego filmu edu­
kacyjnego dla młode.i widowni. Tak­
że telewizja, zaspokajająca dotąd 
część up:odobań młodego widza włas­
nymi realizacjami seryjnymi, zdoby­
ła się na Biennale zaledwie na trój­
odc-iinkowego .,Kłusownika". więc i 
z tej strony grozi nam posucha. Nk 
więc dziwnego, że rozlegają się co­
raz powszechniejsze wołania o stwo­
rzenie przynajmniej redakcji scena­
riuszy filmów dla dzieci i młodzieży, 
w oparciu o którą można by w ia­
kiejś bliżej nie określonej przyszłośct 
przynajmniej naszkicować kanon fil­
moteki dla dzieci i młodzieży. 

Najmniej zagrożony lm'yzysem wy-

daje się teatr dla dzieci, głównie zre­
sztą lalkowy, bazujący na adapta­
cjach dzieł literatury niescenicznej. 
Seku..r1dują mu teatry aktorskie, czę­
sto renomowane teatry dramatyczm.~. 
posiadające zazwyczaj w swym re­
pertuarze jedną w roku pozycję a­
dresowaną bezpośrednio do młodej 
widowni. Na przeglądach w rodzaj-.i 
Biennale daje się z tych z.bitek re­
pertuarowych sklecić jakąś sensow­
ną całość. gorzej to jednak w:v11;ląda 
in crudo, w ośrodkach macierzystych 
teatrów, gdzie trudno mówić o ja­
kiejś · sensownej polityce. Nawet 
więc to, co wydaje się najmocniej­
sze, nie jest aż takie mocne, żeby 
były powody do zadowolenia. P["aw­
da o faktycznym stanie sztuki dla 
dzieci wychodzi bezlitośnie podczas 
biennalowych dyskusji, nies.tety 
wc·iąż w tym samym gronie ludzi, 
którzy mają świadomość nawairstwia­
ją_cych się od lat zaniedbań. 

W ramach Biennale mo:l:na dokonac 
przeglądu stanu posiadania w różnych 
dyscyplinach sztuki dla młodzieży. mo­
:ina pewne zjawiska nawet wypromowae 
rozdając nagrody, kt6re są indywidualną 
zachętą dla twórców podejmujących się 
pracy w nie docenianej, niestety, spole· 
czule dziedzinie, można so ble wreszcie 
ponarzi!kać, ale to już niemal wszystko, 
co można. w ramach og6lnej niemożności. 
Niemożność tę pogJębia zresztą zmo'l\oa 
milczenia krytyki wok6ł zasadniczych 
nurtów twórczo§ci dla dzieci, Jest to 
wciąż Jeszcze twórczość uchodząca za 
wstydliwą, drugiej czy może nawet trze· 
ciej kategorii, co nie przysparza jej 
możnych sojusznik6w, Toteż jej pozycja 
społeczna jest niemal talka . jak pozycja 
dziecka w społeczeństwie. które wszyscy 
pouczają i strofują, a nikt nie chce lkl­
strzec godnego szacunku partnera. 

Przypominamy sobie o te.i szt\llCe 
od święta, odkładając ją na rok do 
lamusa, skąd zostanie wyciągnięta na 
chwilę przy kolejnej okazji. Pooo­
stawiona sama sobie ulega stopnio­
wej deprecjacji, S'PYchana na coraz 
odleglejszy margines. O społecznych 
sliutkach tego rodzaju krótkowzro­
cznej polityki już pisałem, a i inni 
wylali całe morze atramentu. 

Problemu, rzecz ja&na. nie roozwląte , 
jedno, czy drugie biennale, konkurs, al110 
przegląd słutące raczej opisowi stanu za­
stanego. nit stwarzaniu nowych sytuacji. 
A tylko rzeczywista rewolucja w tej 

Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ 

dzłedzinle moie stworzyć Inną jakośf. 
Kompresem z rumianku będą więc szla· 
chetne, ale osamotnione wysiłki Woje­
wódzkiego Domu Kultury w Poznaniu, 
(który od lat stara się utorować drogę 
sztuce dla dzieci i młodzieży), jeśli nie 
zyskają sobie one rzetelnego sprzymie­
rzeńca w Ministerstwie Kultury I Sztuki 
oraz Ministerstwie Oświaty i - wychowa­
nia, .Jeśli nie będą im towarzyszyły zde­
cydowane działania wszystkich środowisk 
twórczych. które może tym razem potra• 
fią wyjść poza ramki wąskich, profesjo­
nalnych Interesów. 

Powtarza.my wszyf'.cy ch~tnie, że 
dzieci są przyszłością narodu, ail.e nie 
robimy prawie nic, aby młode ge­
neracje były z lepszego kruszcu niż 
my sami. Może potrzebna jest spe­
cjalna ustawa sejmowa uznająca 
sztukę dla dzieci i młodzieży za in­
te.gralną część procesu wychowaw­
czego? Bo hasło „Wychowanie przez 
sztukę" brzmiące dziś jak wy.zwanie 
musi przyoblec się w konkretne tre­
ści. Obliguje nas do tego poczucie 
od·P<>wiedzialnośc,i za stan serc i u­
my~łów tych, którzy dopiero u.czą s1ę 
wypowiadać słowa: mama i tata, po­
kła<lając w na.s peł,ną ufność. I te.go 
zaufania zawieść nam nie wolno, w 
dobrze p0jętym własnym in.teresie. 
To właśnie d:misiaj rozstrzygają się 
losy Polski za lat dziesięć czy dwa­
dzieścia. W momencie największego 
kryzysu gospodarczego nie wolno 
nam skireślić tej inwestycji, której 
na imię: przy.szłość naszych dzieci. 
Sztuka dla dzieci, przypominana o1-
świętnie raz w roku, musj sitać się 
wresZJCie trwałym elementem na.sze1p 
życia. W przeciwnym razie grozi nam 
samozagłada. 

KONRAD FREJDLICH 

Od redakcji: 
Miło nam donieść, że na VII O­

gó1nopolskitn Fes.tiwaJ.u Fi·lmów dla 
DzieOi i Młodzieży w ramach V 
Biennale Sztuk.i dla Dziecka w Poz­
naniu, film reżysera Wojciecha Fiw­
k.a „Jeśli serce masz bijące" otr.zy­
mał w grupie filmów fabularnych 
II Nagrodę .,Srebrne Koziołki" oraz 
Nagrodę Jury Dziecięcego. Współ­
autorem scenariusza tego filmu jest 
autor powyższego aT'ty.kułu. 



RECENZJE 

PROZA 

NOC 
W SZPITALU 

• 
P·o .trzec~ tomikach poetyckich I zbi~rze re­

P?rtazy Mirosław Kuźniak opublikował swą 
pierwszą pow~eść. Jej konstrukcja jest bardzo 
prosta i prze3rz;:sta - powieść składa się z 
szere~u obraz?w ilustrujących życiorys młodego 
~złow1eka, Michała Drozda, przedstawiających 
Jego dojrzewan.ie: awans społeczny i kulturalny 
oraz. uzmysławia3ących kierunek życiowych po­
~zukiwań. ~ównież chwyt kompozycyjny . nie 
Jest s~OtnJ>l!kowai:~: młody -człowiek spędza noc 
w szpitalu przy łozku ciężko chorego krewnia­
k a,. a ~etr<>spekcje („ warstwy pamięci") nasu­
wa3ą się po prostu same. 

W prozie tej widoczne są atrybuty tak zwa­
ne~o. małego re a 1 i z m u, tendencji, która 
bu.im.e rozkwitła. w naszej literaturze lat sześć­
d~1esiątych'. Pow1e~ć Kuźniaka pene~ruje środo­
WLSk:a lud~1 przeciętnych, interesuje się drob­
n?"m1 realiami społeczno-obyczajowymi chęt­
m e. pop!zestaje na opisie, stroniąc r~czej od 
soc3ol~g1~znych uogólnień, diagnoz 'moralnych 
cz.y swiatop0glądowych, stara się uzyskać 
wiarygodność poprzez zbliżenie języka utworu 
d~ pot~cznej mowy środowisk, jakie przedsta­
wia, z~s dramaty i rozterki bohaterów nie wy­
k~acza3ą / z reguły poza wymiar codzienności. 
N1e~tóre fragmenty (świetne jako obrazki ro­
dza3owe, na przykład historyjka o Doktorze) 
sprawiają wrażenie ·rzeczy dołączonych, w spo­
sób luźny łączą się z fabułą „Smierci w pięk­
n ym samochodzie". 
Powieść Kuźniaka w pewnej mierze wyrosła 

z ~ego wcześniejszych penetracji reportażowych, 
ktorych wymownym świadectwem pozostają 
„Rodowody" (1979). Prześledził w nich dzieje 
włókniarskich rodzin, ukazał rozwój i kariery 
tak zwanych „prostych ludżi". Echo tych za­
interes-0wań powraca tym razem Y{ beletrystyce. 

Zawarte w tekście na okładce słormułowame, 
iż powieść mówi o „dorastaniu do rozumienia 
zawiłych spraw ludzkiej egzystencji" wydaje 
się nieco przesadzone, bo przecież Aarrator całą 
tę zawiłość stara się sprowadzić do spraw naj­
p ;rostszych, wyodrębnić niejako czynniki pierw­
sze, naji stotniejsze, a zarazem najbardziej ba­
na lne pod sł-0ńcem. Tak to już chyba jest na 
tym najlepszym ze światów: sprawy elemen­
t arne muszą zatrącać o tuzinkowość, bo doty­
czą nas wszystkich. Choćby nawet rozgrywały 
się w całym dostojeństwie śmierci. . 
Cechą bohaterów „Smiercl w pięknym samo­

chodzie" jest p r z e c i ę t n o ś ć, zwyczajność, 
swojskość, to wszystko, z czego składa się m.a­
ł-Omiasteczkowa mentalność, - 'tylekroć . juj ... N:Y• 
szydzana (rodem jakby z późniejszych Q. stQ lat. 
'Powieści Jana Lama). Sam zaś bohater niewiele 
ponad własne środowisko wyrasta I musimy 
·raczej uwierzyć narratorowi na słowo. że jest 
to człowiek, który wybija się (bo przecież fakt 
ukończenia studiów polonistycznych i pierwo­
ciny li terackie Michała Drozda niczego jeszcze 
przesądzać nie m-0gą). Jedna rzecz udała się 
bezsprzecznie - rys kształtowania się wrażli­
wości młodego człowieka, wcześnie osier-0cone­
go i wędrującego po gościnnych mieszkaniach 
kuzynów. Nie wystarczyło to jednak, by peł­
n iej zaprezentować osobowość Michała. Tym 
bardziej, że czynione przezeń obserwacje więcej 
mówią o środowisku, w którym pr.zyszło mu 
żyć, niż o nim samym. 

Czy można w takim razie traktować „Smierć 
w pięknym samochodzie" jako powieść środo­
wiskową? Chyba nie, skoro ogranicza się ona 
w gruncie rzeczy jedynie do obserwacji nle­
któryc h zwyczajów Miasteczka. Jest to więc 
pr-oza obyczajowa, ukazująca dobrze podpatrzo­
ne i dowcipnie, z pewnym zacięciem satyrycz­
nym, przedstawione obserwacje codziennego 
bytowania w zwykłym, a przez to symbolicz­
nym, polskim Miasteczku lat s iedemdziesiątych . 

Wydaje się przy tym, iz autorowi bardziej 
zależało na typ o w ości przedstawionych 
spraw i bohaterów niźli na ich myślowej i 
u czuciowej samodzielności. Stąd niepotrzebna 
moim zdaniem stylizacja niektórych zdarzeń i 
sylwetek (między innymi poprzez zastosowanie 
języka os-obniczego) na śmieszną, bo przesadną. 
prostotę odczuć i poczynań na coś w rodzaju 
plebej~kiej krzepy, manifestowanej co prawda 
z godnością, zbyt jednak często. 

,,Smi erć w pięknym samochodzie" można po­
traktować jako swoisty pamiętnik dojrzewania, 
jako samoutwierdzenie w słuszności obranej 
d rogi życia, jako poszukiwanie wartości w 
okruchach codzienności, w zwyczajnym trudzie 
i krzątaniu się, w pielęgnowaniu rodzinnych i 
koleżeńskich więzów. 

Szpitalna noc Michała Drozda staje się nie­
jako soczewką skupiającą wszystkie dotych cza­
sowe k!Gski i powodzenia. Ich bilans zda się 
równoważyć. Młody człowiek znajduje się do­
piero u progu dojrzałego życia. Co go czPka? 
P rogi I bariery? Nagrody i odznaczenia? ' Być 
może dowiemy się tego z następnych książek 

Mirosława K~źniaka. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

M .. Kuźniak, Smierć w pięknym samochodzie, 
W ydawnictwo Łódzkie, Łódż 1981, 141 stron, 
nakład 40.000 plus 350 egz., cena 20 zł. 

POEZJA 
,;Rekonstruk.cj.e przeszłości, przenikanie trady­

CJi w teraźme3szość, pierwsze związki z przy­
rod~. wspomnienia, ucieczki, powroty - w ob­
rębie. tych właśnie działać należałoby umieścić 
dotychczasową twórczość Mieczysława Michała 
Szargana. Próżno byłoby szukać w niej form 
za wszelką cenę nowych. Od pierwszego tomu. 
„Brzeg barwy" z 1961 roku, poeta ten konsek_. 
wentnie unika ekstrawagancji. I tym razem 
w ~wej szóstej książce poetyckiej, bogactw~ 
tresc! i spójnosć kompozycyjną przedkłada nade 
wszystko. ...-

w_ „Czarnym bzie" człowiek z wielkomiej­
skich bloków, zagłuszony zgiełkiem dnia, przy­
tłoczony bl!chtrem cywil!zacji, powraca na wieś 
siłą wyobraźni, do świata wartości czystych. 
by „napić się znowu z ust matki dzieciństwa" . 
Wyd?bywa z pamięci dawne obrazy, w ten 
spo~ob pragnie od nowa budować dom, symbol 
tresci utraconych, niepowtarzalnych i podsta­
wowych. Konfrontacja z realiami życia nadzieje 
te jednak niweczy, a odbudowany w pamięci 
dom rozJ?ada się. 

Trzeba ten dom rozebrać 
Ze stołu 
Z krzyża nad drzwiami 
Z soli na gwoździu 

Dramatycznym wstępem do tej destrukcji 
staje się barbarzyński akt zniszczenia, któremu 
ulega aleja „na spacer dookoła niedzieli". Ta, 
zarejestrowana w tytułowym wierszu tomiku, 

. brutalna ingerencja w h-0łubiony przez poetę 
świat przyrody, w nienaruszatny dotąd pejzaż 
młodości sprawia, iż niemal anankastyczne prze­
chadzki (powroty w przeszłość) tracą przysło­
wiowy - i także dosłownie pojęty - grunt pod 
nogami. Nagle okazuje się, że nie ma dokąd 
wraoeać. Nie tylko aleja i spacer. Nie tylko 
drzewa wyrąbano pod nowe. Co gorsze, to sa­
mo uczyn!on-0 z prawdą o dogorywającym we 
wnętrzu człowieka świecie moralnego ładu. W 
sumie, coraz trudniej o odpowiedź na pytanie: 
„Co tam słychać w Dzieciństwie?" 

W KOLORZE 
CZERNI 

Od tej chwili dom dzieciństwa zostaje za­
stąpiony domem z betonu. Do głosu doch-0dzj 
czas teraźniejszy. Nadchodzi pora, w której 
próbuje odnaleźć swoje miejsce człowiek o 

·,_ chłopskim rodowodzie, zabłąkany w wielkim 
mie~ttei gdzie „konwalie i mrówki zalane be­
tonem", gdzie „kominów fallusy bezczeszczą 
Boga", gpzie „Kain znowu zabił Abla", a niemi 
świadkowie wydarzeń w „otwartych betono­
wych oknach" patrzą na „bezbronny nóż". A 
jest to człowiek ogarnięty wzrastającą trwogą, 
której nie pomniejsza fakt, że na progach blo­
ków czekają nań „z polską stofową wódką", i 
jest to cżłowiek szczególnie silnie doznający 
samotności i żalu po bolesnej stracie. 

l\łotywy żałobne, swoista martyrologia i jej 
rekwizyty: wszechobecna czerń (czarna woda, 
czarny bez, czarna pszczoła), krzyż, nóż odgry­
wają zasadniczą rolę w k-0mpozycji tomu Szar­
gana. Są one symbolami katastrofy, jaka na­
wiedziła całkiem niedawną kulturę, kulturę ca­
łym pokoleniom zapewniającą sens, ład i pięk­
no życia, a nie zastąpioną przez nic równie 
wartościowego. Szargan eksponuje drastyczność 
tego przełomu, często odwołuje się do aktu 
odebrania życia jako wzoru tej gwałtownej 
zmiany. „Gwiazdę mi Dzieciństwa betonowymi 
tablicami pijani na śmierć zatłukli". Zabite 
dzieciństwo, zabity dom, zabity Bóg, zabite 
drzewo - to równie częste określenia, jak i 
p!'zywoływane w związku z tym1 aktami zni­
szczenia narzędzia; nóż przede wszystkim. 

Poezja ta jest niewątpliwie artystycznie 
przejmującym dokumentem szczególne) wrażli­
wości humanistycznej i moralnej na io, ~o się 
dzieje z człowiekiem wraz z tzw. pd.ysp1eszo• 
nym rozwojem w naszej epoce. Smiało atakuje 
ona zalegające w powszechnej świadomości 
przeświadczenie, które nie odróżnia rozwoju od 
postępu. Postęp istotny nie tkwi bowiem w c~­
wilizacji niszczącej przyrodę i kulturę, tradycJę 
i świat intymnb-rodzinny. Ogarnięcie cało­
kształtu złożonych procesów, na których żałosne 
rezultaty poeta nas uwrażliwia, jest jednak 
kwestią otwartą, której rozwiązać nie możn~ 
przy użyciu magicznych poetyckich zaklęć. Cóz 
bowiem wiemy o sprawcach gwałtownej prze­
miany? Có.ż wiemy o nowych barbarzyńca~h, 
o kuglarzach osobliwych, co władają tak umie­
jętnie prawdą. życiem, sumieniami, a są chyba 
rodem z Ważykowego ,,Poematu dla dorosłych"? 

Nie ulega wątpliwości, iż kolejny tom Szar­
gana jest manifestacją krytycyzmu wobec prze­
mian współczesnych, ostrzeżeniem przed zagro­
żeniami godzącymi już niemal we wszystko, co 
warte ochrony l pielę gnacji: życie, zdrowie, 
przyrodę, wiarę, prawdę, godność i wolność. W 
tym względzie pr aca poetycka Szargana sytuuje 
się w najbardziej ambit~Y1:1 i odp?wiedzi~lnyin 
nurcie literatury zwrócone] ku naJtrudnieJszym 
sprawom (i zmorom) naszego świata 1 gdyby 
nie skłonn-ość autora do nadużywania słów 
„zmęczonych" wielokrotnym ich przywoły~a­
niem, tę nad wyraz spójnie zbudowaną kslązkę 
należ.ałoby ocenić bardzo wysoko. 

EDWARD KOLBUS 

Mieczysław Michał Szargan, Czarny bez. 
Łódź 1980, Wydawnictwo Łódzkie, 112 stron, 
cena 20 zł. 

W ŚWIECIE 

RFN 
wskim domu Fembohaus, ani nawet lochó<N 
więziennych pod ratuszem. Na cesarski zamek 
Kaiserburg z Xll wieku trzeba by pośw'ęci~ 
pół dnia, a tu kończy się termin mojego okręż­
nego biletu. 

PO LATACH 
7. NORYMBERGA 

Wracam do dworca inną drogą, .11\cami i.nów 
pełnymi sklepów i przybytków IJl)rno. Jest i 
kasyno gry, i tajemniczy klub „c;.I) Cin'', do­
stępny wyłą1.:iJil.ie dla stałych cl.łonków. To już 
inna twarz miasta. Ale na szczę~cie ni.e domi­
nuje nad t<1mtą, nie narzuca się tak natr.;tnie 
ja.k w Kolonii i ~rankforcie. Wyjadę stąd z 
dobrym w.rażeniem i z żalem, że nie zdołałem 
po.3więcić Norymberdze więcej uwagi. 

Miasto sławetnyc·h mityngów hitlerowskich, 
a także miasto wielkiego sądu ludzko~ci nad 
2lhrodniarzami, dla których to słowo „lua~kość", 
a cóil dopiero „człowiek" nic nie znaczyło. O 
tych dwóch skojarzeniach nie wspomina żaden 
współczesny niemiecki folder. N1e było llitle­
ryl'llnu i nie było procesu. 

Z bardzo długiego tunelu, w który zanuny­
łem się na dwon:u głównym, wyc:hodzę wprost 
na Frauenturm - zwalistą 0krągłą budowlę, 
stanowiącą niegdyś bramę w mura;:h miejskich. 
Duże fragmenty tych murów odrestaurowano i 
ma sir, wrażenie, że do dzisiejszej Norymbergi 
wkracza się jak w średnio·wieczu, jak do mia­
sta odgrodzonego od świata. Wzdłuż murów, od 
strony wewnętrinej . urządzono tu niedawno 
„Handwerkerhof", czyli coś w rodzaju dzielni­
cy rzemieślaików. Stoją tam <>t:vlizowane na 
staroświeck(.ść dmnki piekarzy, gnrncarzy, sze­
wców i cyruliklrn •. przy warsztab.ch pra;:: ują u­
brani w średniowiecmE; kostiumy rzemieślnicy, 
kelnerki w sutych spódnicach i c1.epcach ser­
wują z beczek wino i piwo we frymuśnie wy­
strojonych Knajpkach. Przypomina to praską 

· Złotą Uliczkę, a jen.cze bardziej - sztokholm­
ską wyspę Skansen, która m-0że '>tanow'ć nie­
dościgły wzór dla wszystkich tego typu imprez 
na całym świecie 

A tak w sumie to trzeba by w RFN szukać 
śladów historii w małych m!asteczkach, w 
1.amkach Bawarii i Nadrenii, w wiecznym, a 
niezmiennym krnjobrazie Alp, Ardenów, gór 
Harzu. Cała nizmna a uprzemysłou11jona reszta 
kraju razem z morskim wybrzeżem uległa n;­
welujacemu działaniu współczesnej cywili :acji. 
Taka jest chyba dialektyka po>t~pu. Wkrótce 
wszystkie wielkie miasta świata b~dą jalt po­
wielona klisza tego samego modelu. Turyści po­
jadą w najdalsze. najbardziej eg.mtyczne krań­
ce świata, gdzie na ich godne p!'1ywitanie po­
buduje się czterdzit>Stopiętrowe hotele wraz z 
odpowiednim otoczeniem, niszcząc oczywiście 
egzotykę. Pozostałyby jeszcze dna oceanów, ale 
tam ponoć już dziś niewiele morna zobaczyć 
poza górami pusztk P<> konserwach· Więc co: 
nie podróżo\Tać? Podróżować. Tall.że do RFN. 
Właśnie po to, żeby mieć niejak'e pojęci e, jak 
będzie wyglądał świat z rzekam' ~amienionymi 
w ścieki, i z miastami, których ~tare, historią 
-obrosłe nazwy z o:>tatnim trudem 'J~iłują stano­
wić łącmik mię.Ozy wyobrażeniem turysty, a 
zastaną na miejst:..i rzeczywistościa. 

WŁODZIMIERZ KRZEMl~SKI 

Hal!ldwerkerhof jest nieduży, końc:zy się szyb- · 
ko i trzeba mocno zaangażować wyobraźnię, 
żeby uwierzyć już nie w aute11tyemość - ale 
choćby_ w prawdopod-0bieństwo tej tury~tynnej 
przystawki. Wychodzi się stąd od razu w no­
woczesny gwar wielkiego miasta. • noże jeszcze 
tylko plac przy k:oś-ciele Swiętego Wawrzyńca 
(L<>renzikir.::he) pozwoli zaKosztować. na chwilę 
atmosfery historii. Pod starymi lipami sieazą 
tam szty-vvrn starns1kowie i zatopicme w i{siąż­
kach dziiewczyny nie słychać pędzącego pod 
ziemią metra· 

Z wiety wielki,!j gotyckiej katedry (Frauen­
kirche) z XIV wieku rozlega s ? ę codzienny kon­
cert dzwonów. W tym kościele ueźbił w :t 
Stwosz, tu w No :·ymberdze urod11;ny 1 1.u p0-
chowany, i Albrecht Dilrer, którego autentycz­
ny dom ostał się wśród z.niszczeń o)')tatniej woj­
ny, dawno zresztą zlikwidowanyC' h ! wymaza­
nych z pamięci. Otoczenie katedrv to :-iajpi~­
kniejsza częsć Norymbergt: Hauptmarkt. We 
wszystkie cini tygodnia połowę rynku zajmują 
stoiska z k·.viatam• i warzywami . dorodne vwo­
ce rodzime i sprvwadzane z cał<.:go świat::i ci~­
szą oczy i pobudzają ślinotok. Turyści nie po-
miną tu okazji zrubiertia sobie p:.miątk<'wego ' 
zdjęcia na tle P1r;k!nej Studni (Scłi!Sner Brun­
nen). a potem - · je~li ktoś ma Cl!l~. zdr(,-vle ' i· 
pieniądze - odwil;dzenia licznych tu, a ciek:>.­
wych muzeow. N' ć!~tety, nie dyspo11uję zadnym 
z tych trzech elementów. Nie zwiedziłem \oiu­
zeum Zabawek, noiwiększego ponoć na św ecie, 
ani Muzeum Staromiejskiego w patrycjuszo-

.TYDZIEN 

W POLITYCE 
Spo&ród Hc-znych wyda.rzeń 

tygodnia w dalszym ciąglU 
przykuwa u.wagę sytuacja we 
Francji - pieirwsze klroki no­
wego ~retzydenta i rządu, przy­
g<Yt.owanoia do wyborów pa.rla-
mentarnych. · 

Obserwatorzy życia politycz­
nego w Paryżiu zauważają, że 
nowe władze koncentrują się 
przede wszystkim na sprawach 
wewnętrznych, zwłaszcza na roz 
ległej dziedzinie socjalnej Mają 
to być atuty socjalistów w wy­
borach powszechnych do Zgro­
madzenia Na.rod-owego. Przy­
pomnijmy. że obecny układ sił 
nie jest tam k0<rzystny dla pre­
zydenta i d'llżo nadziei łączy on 
ze zmianą tej sytuacji Czy to 
je5t realne? 

Niie mo~noa udzielić na to py­
tanie jednoznacz:nej od:pDwie­
dzi. Spróbujmy wyjaśn·ić dla­
C"Zego. 

W pairtii dotychczasowego 
prezyden-ta Giscarda d'Estaing 
joot poc7ltlcie przegranej, ale 
też wiara, że wybory zechcą 
„wyrównać" ziwyolęstwo Sl)cja­
listy oddaniem głosów na par­
tie nielewicowe. .,Trzecia t,1ra" 
- mówią - będrzie dla nas zwy­
eoię.sika , ponieważ ' wyborcy po­
zbierają się i zagrodzą drogę po­
Lityce socjalistycznej. 
Również w P.Brtid Chiraca nG.e 

brak optymWmu. - Wyborcy 
- tw!erd?li się tam - oddali w 
większości swe głosy za Mitte­
Nandem, pondeważ ch~ą zmia­
ny. A my właśnie zmiany pro­
ponujemy. Dodajmy - par­
tia ta - RPR - ma SIWOje 
plany poUtyC1llile, ale moie o-

r 

kazać się też otwartą na jakiś 
modus vivendd z socjalisitami. 

Ci ostatni świadomi są, że bez 
sojuszów partyjnych nie za-
pewn1ą sobie w Z~romadzeniu"' 
większości. Naturalnym ich 
partnerem pawtnru być komu­
niSci. Ale socjaliśCJ chc•ieliby 
uzgodnić taką platformę poro­
zu.mienda, aby dało ooo po­
parcie ' w parlamencie na 1..a­
sadzie programu, a n.ie udziału 
przedstawioieli FPK w rządzie. 
Sprawa - zdal!ltem niektórych 
kóm.eontatorów - przedstaw~a 
się tak: jeśLi partia socjalisty­
czna odmówi wprowadzenia ko­
munistów do r.ządu - nie u­
zyska ich poparc10, jeśli nato­
miast to obieca - prawiccs 
kl'IZykOJie, że komuniści już zdo­
byli władzę i tym na•kłon:i 
część wybotl:ców do odda:n.ia na 
nią swych g'osów. 
Można oczywiście dys:kiuto­

wać, czy takie osądy są praw­
dziwe, ale przytoczyliśmy te o­
pinie, aby wyikazać złożon-0ść 
przedwyborczej sytua.cji we 
Forancji. 

Z uwa.gą śledizl się wszystkie 
wypowiedzi noiwych władz, do­
tyczące politykd zagran•i.cmej. 
Odnotowano więc z r.aintcre­
sowaniem wypowiedź nowego 
ministra spraw zagranicznych 
- Claude Cheyssona na ła­
mach „Le Monde". - W punk­
cie wyjścia - powiedział on 
- stanowisko r.ządu jes·t do­
~adnie tak!ie samq, jak rządu 
po.przedniego. Fran:::ja pawin­
na wszędozie hon-0rować swój 
po.dopis, a jednocześnie wyła­
ndać nQ\~ tinole polityki zagra­
ni-:wnej. 

Co ciekawego powied·ział da-
lej szef dyplomacji fra-ni::us-
ldej? 
Że sprawy Wspóln-oty Eur-0-

pejnkiej będą pierwszoplano­
wymi, że stosunki jego kraju 
z RFN będą miały chara.kte:- · 
uprzywilejgwany, ale ~yl'ko w 
ramach wspólnoty. a więc .,nie 
będ'Z'ie os.i Paryż - Borm'', że 
Fa:a'll<:ja r.de P<'!Wl'6ci do zinte-

growane-j struktury sojuszu a­
tlantyclciego, ale pamięta o 
fakcie uczestniczen.ia w tym 
sojuszu, że będ©ie respektować 
stosunek Zachodou do proble­
mu bliskow~hodnciego, lecz 
wykaże tnine do nieg-0 podejś­
cie, że powiększy zatnt.ereso­
wani!.e sprawami a!ryka1\skimi 
i będze dążyć do lda.rowności 
w poMtyce wobec ZSRR. 

Wszystko to razem n.ie 
jasnego obrazu polityki 
cuskdej w przyszłości i 
go można ksz,tałtować 

. ro w oparciu o fakty. 

daje 
fran­
będ.zie 
do pie-

Powstałą część rnaeJsca, 
p,r,zeznaOZ<llllego na ten komen­
ta.rz, wy.pełnijmy omówieniem 
sytuacji we Włoszech. 

Jak wiadomo, koalicyjny 
rząd Forlaniego podał się do 
dymisji. Sprawował wład>Z~ 
przez siedem miesJęcy i był 
cztei'dZliestym gabinetem w po­
wojennej historLi Republiki. 
P01Wodem ustąpienia stał się 
skandal po!ityczno-gospodarcw­
_,kryminalny. Ok. 450 ooóh ze 
świata pol•itycznego, w tym re­
prezentantów rządu I · paorla­
mentu, związanych było z ma­
~ią diziałającą w kierunku prze­
jęcia władly w kraju i OJie co­
fającą się przed żadnymi środ­
kami, w rodzaju nadużyć, 
przesti:pstw, handlu narkoty­
kami„. Jes•t to więc w,ielka a­
fera, tym niebezpieczniejsza ze 
związki matil sięgały między­
narodowej sikrajnej pra·wicy. 
Rząd upadł, a widoki na. po­

wołanie nowego są mizerne. 
Przewiduje się za.czopowanie 
układów międzypa.rtyjnych i 
dlatego wspomina o kOl!'biecz­
ności rozpi.sania mów orzed­
termilllowych wyb-Od'ów pow­
szechnych. Pimemy: on.ów, po­
nieważ ostatn.!e odbyły się w 
1979 roku, a kadencja pa·rla­
mentu trwa 5 lat. 

Ten kryzys rządowy 
tw.ie,rdzi sJę powszechnie 
jest najtl"'.idin.iejszy od lat. 

W. SŁAWSKI 
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA 
„Przede wszystkim jestem nie kojarzyłem go jeszcze s 

pisarzem" - mawiał o sobie , - wcześniej wydanymi u nas o­
wa.syl ~zuksz!ll, ale we wszy- powiadaniami Zad · ·1 i stkich Jeg<> biogramach ekspo- • ziwi mn e 
nuje się aktorską i filmową tylko i wzruszył -jako zupełnie 
część jego życiorysu. Zresztą nieznany aktor, który bez słio­
filmowej biografii arlystycznej wa potrafił pokazać bezrad­
~zukszy;ia ni~ można oddzie- ność przegranej. 
hć od 3ego pisarstwa. Jest to 
sytuacja bardzo podobna efo Myślę, że tego epizodu nie 
zjawiska Tadeusza Konwie- zagrałby lepiej żaden Smok­
kiego. Jego filmy mają ten 
sam klimat, tę samą melodię 
co jego proza. U Szukszyna 
tak samo. 

tunowski. Bo w końcu cała, 
znana mi, twórczość Wasyla 
Szukszyna eksponuje 6w mo-

SZUKSZYN 
Natomiast aktorstwo to już 

inna parafia, ale i tu Wasyl 
Szukszyn był zjawis·kiem nie­
powtarzalnym. 

Pisząc o jego kreacjach ak­
torskich krytycy wymieniają 
cały szereg filmów - od pa­
miętnej „Kaliny czerwonej" 
poczynając. Mnie natomiast 
najbardziej wbił się w pamięć 
maleńkim epi:wdem w filmie 
„Dziennikarz". Nie pamiętam 
dziś twarzy tytułowego boha­
tera, bardzo mgliście przypo­
minam sobie całą fabularna in­
trygę... Pamiętam natomiast 
ten króciutki epizod, kiedy 
stary, „podpadnięty" dzienni­
karz sfoi załamany na kory­
tarzu, paląc papierosa z jakąś 
posępną rezygnacją - a tam 
w gabinecie Szef::i odbywa się 
nobilitacja następcy. 

W . tym epizodzie Szukszyn 
właściwie nic nie mówi. Po 
prostu j e s t - tak beNadny 
i wstrząsający jak ludzka prze­
grana. 

W tym filmie Szukszyna zo­
baczyłem po raz pierwszy -

tyw klęski i rezygnacji, owia­
nych czasem tchnieniem na­
dziei, ie może jeszcze nie 
wszystko stracone... „J eszczo 
nie wieczi~'; - jak śpiewał 
Wysocki; „Jeszczo wsio w pie­
'redi" -:- jak śpiewał Bernes. 

Czasem mi te melodie dźwię­
czą przy lekturze prozy Wasy­
la Szukszyna. 

Jest bowiem' w tej prozie 
jakieś - bardzo bliskie pieś­
niom Wysockiego i Bernesa -
zadumanie nad ludzkim losem. 
W opowiadaniu „Nocb.e duma­
nia" niesforny harmonista co 
noc budzi całą wieś swoim 
niepokojącym graniem. „Spać 
nie daje" - narzekają ludzie, 

a harmonista odpowiada bez­
czelnie: - „Mam prawo grać. 

Na to nie ma żadnego paragra­
fu ... " 

Więc ludzie budzili się nocą, 
nachodziły ich różne nieco-

dzienne myśli, dusze ogairniała 
niemoc, ws·pominali całe swo­
je życie. A Kolka grał. 

Lecz pewnej nocy nie o­
dezwał się dźwięk harmonii; 
Kolka się c.żenił. przestał grać 

po nocach i wieś ogarnęła ci­
sza. Opowiadanie kończy się 

słowami: „Jasno było we wsi. 
I przeraźliwie cicho". 

Proza Szukszyna, jak te me­
lodie z harmoszki Koli, wybi­
ja ze snu, niesie refłeksje, nie 
pozwala zapaść w spokojny sen 
przy świetle księżyca. 

No i teraz melodia się ur­
wała. Ale po śmierci Szukszy­
na długo jeszcze brzmieć będą 
jego opowieści - melodie, 
długo jeszcze będą br-zmieć, 

budząc nas nocą. Po prostu -
Szukszyn miał ludziom wiele 
do powiedzenia. i u m i a ł to 
wszystko powiedzieć. 

Michał Szołochow napisał 

o Szukszynie: „Opowiedział o 
sprawach prostych, zwyczaj­
nych, tak samo prosto, ściszo­

nym, niemal. intymnym. tonem. 
Stąd to gorące przyjęcie i o<l­
dźwięk, jaki znała.zła twór­
czość Szukszyna w sercach ty­
sięcy czytelników ... ". Także 

polskich czytelników. Wydany 
obecnie w Polsce tvm opowia­
dań Wasyla Szukszyna - znik­
nął z księgarń jak klasyczny 
bestseller - choć czas może 

niezbyt sprzyjający. Ale dla 
prawdziwej literat11ry czas jest 
z a wsze sprzyjający. 

WIDOK 

PROTEST 
Nastał czas protestów. Dziś każdy prot~stuje 

przeciw wszystkiemu i każdemu. Jeśli ja np.P,is~ę 
felieton, w którym zawrę poglądy, które spotkaJą 
się ze sprzeciwem, bo nie są akurat popularne, to 
mogę założyć z bardzo małym ryzy;dem, że się 
omylę, iż natychmiast posypie się laiwima listó.w 
protestujących. Autorzy tych listów będą domagali 
1ię bezwzględnego opubli.kowa.nia ich protestów. 
Redaktor Jerzy Katarasiński będzie rwał resztki 
włosów z głowy, wołając gromkim głosem, re ga­
zeta nie jest z gumy i rozciągnąć się t:iie da, więc 
gdzie on to wszystko pomieści. 

Mniejsza zresztą o mnie. Taki protest by1by mi­
ty memu uchu, choć nie byłby m\ły pismu, bo 
gdzie takie protesty drukować. Mania protestc~a­
nia w tym wypadku nie jest grożna. Jest ona Jed­
nak gro:i,na ze sp~łccznego punktu widzenia i to 
w zupełnie innych sprawach. Oto prnszę skrytyko­
wać ostro i bezpardonowo na przykład listonoszy 
dziś brzydko zwany _h doręczycielami. Prcszę z 
góry zastrzec się, że doceniacie ich cieżką i trud­
ną pracę, bo taką jest w rzeczywistości, ale mimo 
wszystko je&teście zdania, że nie wywiązują się 
oni do końca z tego, do czego ich powołało spo­
łeczeństwo. A nie Jest to przecież mój wymysł, bo 
nie tak dawno gło5na była sprawa doręczania pra­
sy prenumeratorom do domu. Jak więc tylko 
skrytykujecie listonoszy zaraz posypią się prote­
sty i to nie tylko od indiwidualnycb ludzi pracu­
jących jako listont ~ze, ale od zwiazków zawodo-· 
wych wszelkich mnści i odcieni, od dyrekcji, or­
ganizacji pa.-tyjnej , młodzieżowej, a także od ro­
dzin. I wszyscy wystąpią w obronie honoru zawo­
dowego listonoszy. Krytykujący listonoszy ten ho­
nor szargają żle pracujący listonosze - nie. I 
tak może być w ka7dym przypadku. Tak jest. Kil­
ka dni temu wid7i11.łem plik pism protest..1jących 
przeciw szkalowaniu dobrego im'enia mlcczC>rzy. 
Mleczarze uważają, że winni braku mleka są nie 
tylko oni, że winę za taki stan rzc~zy ponoszą 
również chemicy, b::i nie produkuja wystarcza~ącej 
ilości proszków do mycia naczyń, szklarze, czyli 
hutnicy szklani, bo nie ma butelek, metalvwcy, 
bo nie m.i konwi, przemysł motoryzacyjny, bo nie 
ma samochodów ... A mnie szlag trafia, bo nie ma 
w sk.lepie mleka. Ale mleczarze są obiektywni. Oni 
nie zaprzeczają, że mleko w ogóle to jest i Żb jest 
go pod dostatkiem, oni tylko przyznają. że nie są 
w stanie tego mleka przerobić. Na szczęście krowy 
w tym wszystkim nie są winne. Ter'1Z mogę więc 
spodziewać się protestów od mleczarzy, handlc­
wców, kierowców, hutników szklanvC'h i Bóg je­
den wie od kogo jeszcze, włączywszy w to woju­
jących ateistów, którym może się nie podobać to, 
że używam słowa „Bóg". 

Swego czasu prezydent m. Łodzi - Józef Nie­
wiadomski zażądał zwolnienia dw~ panów, którzy 
zawinili - nie tylko jego zdaniem • w sprawie 
złego rozprowadzenia chleba przed 1 maja 1981 .ro­
ku l nie tylko w tym dniu, bo kłopoty -z chlebem 
powtarzały się u nas i powtarzaią. Natychmiast 
zaprotestowali wszyscy pracownicv .,Społem". Jak 
prezydent śmiał? Veto! I nie zwolnili. A dyskusja 

·o odpowiedzialnośc; za błędy, wypaczenia, nieudol­
ność, bezmyślność, głupotę i działanie na szkodę 
społeczeństwa trwa naual. w dyskusji tej padają 
gromkie oskarżenia. woła się o sprawiedliwość. 
Oczywiście wszyscy są święcie przekonani, że za­
winili tylko E. Gierek i P. Jaroszewicz, no może 
dołączyli się do te~o J. Szydlak, Z. Grudzień. Cała 
reszta,' czyli my wszyscy, nadal mam1 dobre sa• 
mopoczucie I uważnmy, że jak się tamtych ukarze, 
t.o ws:i:elkie zło zniknie z powierzchni kraju, że 
wszyscy natvchmiast staną się niebywale mądrzy, 
inteligentni, doświadczeni, będą mieli wiedzę, która 
na nieb spłynie z nieba w formie cbiawienia, za­
czną dobrze zarzadzać, handlować, pracowa~. po­
prawi się organizncja pracy, wzrofoie odpowie­
dzialność, nikt nie będzie się bał decyzji l zapa• 
nuje powszechna miłość i szacunek. Protestujtt 
przeciw takim poglądom! W końcu też mam pra­
wo do protestu, skoro to takie teraz modne. Nie 
ma zgody Mości Pa't'owie! 

Poczucie odpowiedzialności, umiejętność samorzą­
dzenia się. umiejętność posługiwania się trudną 
sztuką demokracji, poszanowanie dla poglądów 
przeciwnika, polemizowanie przy pomoc~ argu• 
mentów, a nie insynuacji, nie obrażanie s\ę na 
krytykę, ale próbowanie znalezienia w niej obiek­
tywnych i społecznie uzasadnionycb racji, nawet 
próba cbrony swoich pozycji i poglądów to 
wszystko ni,e spłynie na nas z nieba. Tego trzeba 
się uczyć. Nawet protestować trzeba umieć. 

Demokracja musi stać się trwałym elementent 
naszego życia społecznego I politycznego. Nie widzę 
innego wyjścia. Jest to nie tylko powszechne żą• 
danie, jest to również obiektywny proces społecz­
ny. Kto teg9 nie rozumie - ten nic nie ro:immie 
z tego, co się wok6ł niego dzieje Ale. jeśli d~mo­
kracja ma stać si<;> trwałym elemei:tem życia -
to trzeba posługiwać się nią umiejętnie, odpowie­
dzialnie. WszPlkie demokratyczne in<:trumenty I 
mechanizmy musza służyć budowaniu porządku 
społecznego, a nie jego naruszaniu. Demokracja 
nie polega bowiem tylko na pełnej swobodzie nie• 
ustannego dyskutowania. Z dyskusji, z każdej d;!­
skusji, coś musi wynikać, ku czemd dyskutujący 
muszą zmierzać, do jakichś wniosl!'ów doeilodzic 
poprzez różnicę poglądów. A mnie coraz częściej 
zdarza się słuchać dyskusji, z których nic nie -'!NY· 
nika. Z ńiektórycb protestów r6wniEi. Nie ' traćmy 
czasu i energii po próżnicy. Myślenie ciągle w 
Polsce jest w cenie. I jest to wy:s:oka cena. Jak 
na wszystkie towary deficytowe. 

MARCIN RODAK 
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niowej Odnowy. Nie tylko w kontek­
ście naszych wewnętrznych spraw. 
Ale i - może przede wszystkim -
w kontekście naszych układów, zo­
bowiązań i aspiracji międzynarodo­
wych. Binrąc · to pod uwag~, · mat'e­
riały Katowickiego Forum·· domagają 
się zdecydowanej oceny: · Dla{ego też 
powinniśmy oczekiwać, równie? od 
telewizji, aby przedstawiła autorów 

wydarzeniami, wystawia na próbę 
nasze emocje, racje i myślenie o 
przyszłości. Smierć księdza prymasa 
kardynała Stefana Wyszyńskiego, 

·choć poprzedzona · nieuleczalną choro­
' łii;{'. ' dokonafa · nieoćźekiwane'] w:rrwy 
w po_lskiej . rz~zywistości społeczno­
politycznej. Biografia Stefana Wy· 
szyńskiego (opowiadał o tym także, 
dwukrotnie wyświetlony w ciągu o-. . 

wszystkim Pola-kom uczestniczącym 
w transmitowanych uroczystościach 
pogrzebowych. W Dzienniku Telewi­
zyjnym, tuż po transmisji, podjęto 
tęmat ciągłości dokonąń pry,masa .i 
ich kontynuacji. Właściwą odpowiedź 
przyniesie przyszloś<?. I o tym my­
śleliśmy patrząc na twarze tych, 
którzy oddawali hołd zmarłemu w 
katedrze św. Jana. 

tragłcz.ne. I teraz jeszc;ze, w kilka 
tygodni po tamtym wydarzeniu. film 
z sali cadnych oglądaliśmy w emo­
cjonalnym natężeniu i ze ściśniętymi 
gardłami. Ow film dowodnie wska­
zuje,- iż dobra wola wszystkich obec· 
nych w sali posiedzeń Rady mogła 
doprowadzić do porozumienia. Ale 
może nie wszystkich? 

Ludzka twarz, którą przypisuję te­
lewizji, jest określeniem obrosłym w 
hist.orię niezbyt odległą niepodległego 
kraju. To co było pozytywne w tre­
ści tego określenia w momencie jego 
narodzin potąm uzyskało jednoznacz­
nie pejoratyWny cudzysłów. Pisanie 
dzisiaj ·o „ludzkie; twarzy" jest za­
tem działaniem dwuznacznym. Także 
w odniesieniu do telewizji. Także np. 
w kontekście bulwersujących rezolu­
cji Katowickiego Forum Partyjnego. 
Opublikowane („Sztandar Młodych" 
29-31 maja) materiały Katowic-kiego , 
Forum, dopełniły w sposób groźny 
i tak spolaryzowane poglądy poli­
tyczne ostatnich miesięcy. Telewizja, 
podobnie jak i prasa codzienna. o­
graniczyła się wobec owych mate­
riałów do paru zdań sondażowych 
opinii (gazety przyniosły dodat1'owo 
kilka deklaracji i uchwał prot.estu­
jących przeciwko diagnozom Kato­
wickiego Forum}. Dla tych, którzy 
nie mieli w ręku wspomnianego nu­
meru .. Sztandaru Młodych". ani tym 
bardziej lokalnej „Gazety Krakow­
skiej", sondażowe opinie - jak je 
nazwałem - Dziennika Telewizyjne­
go, musiały minąć bez ecpa. T ja 
uważam, że konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze w ore:anizacjach woje­
wódzkich. a potem liprowy, nad1wy­
czajny IX Zjazd PZ'PR stanowił hędą 
kluczowy, historyczny etap posierp-

TELEWIZJA O LUDZKIEJ TWARZY 
Późnym wieczorem w sobotę ,,Stu­

dio-2" prezentowało program-dysku• 
sję o okolicznościach katastrofy g1-
braltarskie.f, w której zginął generał 
Sikorski. Ze względu na konteksty 
polityczno-międzynarodowe, w kt~ 
rych historycy (Terlecki, Wapiński, 
Kowalski) omawiali tragiczny wypa­
dek z lipca 1943 roku, był t.o pro­
gram prawdziwie interesujący. 1 deklaracji i rezolucji katowickich, 

aby przedstawiła argumenty, które 
stoją za opublikowanymi przez Fo­
rum hasłami. Łatwe to hasła, bo po­
jawiały się w naszej powojennej rze­
czywistości nieraz. Naiwnie sąctzi­
łem, iż należą już do · przeszłości. 
Tym ważniejsze są argumenty Chy­
ba że rzeczywiście to, co nazywam 
ludzką twarzą należy nazwać prawi­
cowym oportunizmem. rewizjonizmem 
i liberalizmem o burżuazyjnej pro­
weniencji. A swoją drogą, kt" by 
mógł przypuszczać. że właśnie tele­
wizja otrzyma taką cenzurj{ę! 

Jak widać, czas, coraz: to nowymi 

PORTRETY I PAMFLETY 

statnich dni, film „Legatus natus") 
nierozerwalnie wiązała się z wszyst­
kimi ważnymi dla naszego kraju 
wydarzeniami. W papieskiej h<lmilii 
na uroczystościach pogrzebowych mó­
wiło się o prymasie jako o wsporni­
ku nie tylko budowli Kościoła ale 
i narodu. Autorytet moralny , kon­
sekwencja. a jednocześnie zra,.. jona­
lizowany pogląd na spr.awy Polski, 
jako państwa i jako narodu, nadały 
zmarłemu prymasowi wymiar wiel7 
kości, z której. za jego życia i upor­
czywej działalnośei. nie zawsze ,da­
waliśmy sobie sprawę. Te wła~nie 
racje i te emocje towarzyszyły 

Innym wydarzeniem, też nieroz­
dzielnie złączonym z historią osta,t­
nich miesięcy, był powrót za po­
średnictwem telewizji do wypadków 
konfliktu bydgoskiego. Ta rekon­
strukcja zdarzeń wokół których emo­
cje zostały chyba rozładowane, choć 
nie do końca sfinalizowane, zmusza 

• do kilku refleksji. Nikt nie zaprze­
czy, że wówczas telewizja przedsta­
wiła konstrukt informacyjny daleki 
od prawdy. Ale i nikt nie zaprzeczy 
też. że ~dyby właśnie wówczas tele­
wizja pokazała całej Polsce ów dra­
matyczny film z sali bydgoskiej Ra­
dy Narodowej, skutki mogłyby być 

Ostatni tydzień pn.:yniósł takictl 
programów więcej. Zatem nie bez 
przyczyn, choć może jeszcze trochę 
na wyrost, dałem tytuł „telewizja „ 
ludzkiej twarzy„. 

P .S. W felietonie z ubiegłego ty­
godnia. zatytułowanym (nomen omenl 
.. ciąt?le o wiarye:odności". nader zło­
śliwv chochli!{ drttkarski ti:i..~ zamie.; 
s1ał · '!ramatvka iednee:o zdania:, ;t 
okreś1Pnie .:nsv<'honatvcznv rozmysP' 
:i:e~t<imił z met„d::imi ~1e"~zvmL <i riie 
- i:>k nani~„l„,,, - '>; ~rvmina1nynt 
azynem. 

GRZEGORZ ~A?.'O~ 

Niedobrze... mało się mówi, mało się pisze, 
mało się myśli o Napoleonie. A przecież jeszcze 
w czasach mojego dzieciństwa w każdym domu, 
w każdej bibliotece... jak to w ogóle powie­
dzieć, czekano na Napoleona - oczywiście cze­
kano, skrycie, wstydliwie, nie tak otwarcie. nie 
tak bezwstydnie, jak stary Rzecki z „Lalki". 
„Bo Bonapartych Bóg zesłał, by na świecie 

sprawiedliwość czynili ... " Tego już nikt głośno 

nie mówił, ale prawie wszyscy to tajemnie 

--czekający na Napoleona nie wierzyli w księ­

życ i gwiazdy, nie wier.zyli w ziemię - jedyne 
byty prawdziwe to ludzie - ściślej - !udzie 
o wielkiej aktywności i energii, ściślej Napo-

co stawało się człowiekiem dzięki ustawiczne­
mu przeżywaniu Napoleona. 

Czy Napoleon był masonem? (Brat z Ajaecio, 
Rycerz Kadosz 30 stopień wtajemniczenia). W 
której loży spotykał się z królem Prus i carem 
Aleksandrem. Dlaczego z nim walczył? Dla­
czego Napoleon znosił inkwizycję, dawał chło­

pom wolność, dawał ludowi godność? Dlaczego 
królowie tak wytrwale go zwalczali. Dlaczego 
lud wielbił Napoleona, nawet gdy Napoleon 
wiódł , lud do zguby, niszcząc wszelkie przed­
miotowe podstawy trwania społeczeństwa, a po­
zostawiając tylko duchowe. 

brze? Napoleon rośnie w zgiełku, Napoleon 
rośnie w ciszy. Skąd taki bezmiar uczuć, gdzie 
jego źródła, gdzie granice? Napoleon oparł się 

pamięci i zapomnieniu, grotesce i apot~zie, 
nienawiść zmieniała się w afirmację. Cisza o 
Napoleonie? - Będzie jeszcze głośno ... Dlaczego 
ci, którzy mówią o Napoleonie z niechęcią, 
jednocześnie każdego; kto ośmieli się z nim po• 
równać, uważają za obłąkanego. 

myśleli. .... 
Nawet stary komunista, który nie w bohate­

rów, ale w klasę robotniczą wierzył i powie­
dział mnie - ośmioletniemu, o środkach pro· 
dukcji i wartości dodatkowej, kiedy płakałem 
nad potłuczonym popiersiem cesarza, ścic;nął 
mnie mocno za ramię I szeptał z błyszczącymi 
oczyma: „Napoleon! Napoleon! Napoleon!" Tak 
krzyczał do mnie tym szeptem ..• 

........ 

NAPOLEON 
!eon. My, czekający, jesteśmy tylko jakąś moi­
liwością istnienia, z tej możliwości istnienia do 
bytu prawdziwego przeniesie nas Napoleon.„ 

Kto z Was pamięta film „Jego wielka mi­
łość", film ze Stefanem Jaraczem, film o czymś, 

Wielu pisało o Napoleonie z nienawiścią. wie­
lu pragnęło go tym pisaniem zniszczyć. Napo­
leona utrwalała nienawiść równie jak miłość. 

My teraz mało mówimy, mało piszemy, mało 
myślimy o Napoleonie ..• Niedobrze, czy też do-

Współczesny racjonalista uśmiecha się po­
błażliwie, a ja jestem pewien, że gdyby znalazł 
miejsce dostatecznie samotne; osiągnąłby w tym 
miejscu pełnię swego bytu, krzycząc z maksy­
malnym wyzwoleniem: „Niech żyje cesarz! 
Niech żyje cesarz!" 

BERNARD SZTAJNE1RT 
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